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Tak
Drodzy
świąteczny, tradycyjny, zi­
mowy, polski krajobraz.

Ponieważ matka - natura

przeprowadziła w tym loku
samowolnie, bez konsulta­
cji z zainteresowanymi, —

zmianę harmonogramu i
zafundowała nam wiosnę
w grudniu, czujemy się w

obowiązku naprawić jej
błe.dy i wypaczenia.

A więc mamy zimę —

oczywiście poniżej na za­
łączonym obrazku.

Najważniejsza
z dotychczasowych

Wiceminister J. Winiewicz o wynikach XV sesji ONZ
WARSZAWA (PAP)

Wiceminister spraw zagrani­
cznych __ Józef Winiewicz,
który w okresie ostatnich ty­
godni kierował pracami dele­
gacji polskiej na XV sesję
Zgromadzenia Ogólnego ONZ,
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Naszym hasłem dnia

Nie zapominajmy o nich
Różne to są daryi Łfslążkl,

słodycze, odzież, zabawki,
przedmioty codziennego użyt­
ku. Przynoszą je dzieci, mło­
dzież, starsi, zgłaszają zakłady
pracy. Mówi to o ciepłym, ser­
decznym stosunku, jakim da­
rzą nasi Czytelnicy wycho­
wanków Domów Dziecka, pen­
sjonariuszy Domów Starców,
inwalidów i osoby najbiedniej­
sze. Świadczy o popularno­
ści jaką zdobyło sobie hasło

„Nie zapominajmy o nich”,
rzucone przez redakcję „Ga­
zety Krakowskiej” 1 Radę Na­
rodową m. Krakowa.

Kolejnymi ofiarodawca­
mi są: pracownicy Krakow­
skiego Zjednoczenia Przed­
siębiorstw Handlowych, —

którzy przekazali zebrane
przez
odzież dziecinną. Piszemy
zresztą o nich już po raz

drugi. . Pracownicy KZPH
są bowiem fundatorami te­
lewizora, który przekazany
zostanie jednemu z kra­
kowskich Domów Starców.
Ponadto z zebranego fun­
duszu zakupili oni odzież i
obuwie dla Domu Dziecka
przy ul. Krupniczej oraz

sprzęt świetlicowy dla Do­
mu Starców przy ul. Helc-

siebie zabawki i

lów; Rada Zakładowa Za­
kładów Konstrukcji Stalo­
wych, Kraków — worecz­
ki ze słodyczami, Włady­
sław Śliwiński, Kraków —

3 piłeczki, sandałki oraz

słodycze; Andrzej Zemanek,
Kraków — 5 książek; Ed­
ward Łitwicki z Krakowa
— odzież i teczkę skórza­
ną; Piotruś Bochenek, Kra­
ków — zabawki i odzież
dziecięcą, Spółdzielnia Pra­
cy „Świt” w Krakowie —

zł 500.—, Krakowskie Za­
kłady Betoniarskie i Żel­
betowe Bud. Przem. Kra­
ków — Czyżyny — 1.000 zł;
Krakowska Fabryka Farb
i Lakierów — zł 500, Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo
Odzieżowe Przem. Tereno­
wego — zł 1.000; ob. Poll-
likarp Kasprzyk, Kraków
— Prokocim — zł 20.

Imprezę noworoczną dla
100 dzieci zorganizuje Dom
Kultury Dzieci i Młodzie­
ży w Krakowie, przy uL
Grunwaldzkiej 5.

Na uznanie zasługują
inicjatywa Rady Zakłado­
wej Krakowskich Zakła­
dów Przem. Gumowego,
która urządzi Gwiazdkę

dla kobiet, przebywających
w Zakładzie Specjalisty­
cznym w Krakowie, przy
ul. Krakowskiej.

Zakłady Wytwórcze Pod­
zespołów Telekomunikacyj­
nych zaproszą kilkoro mi­
lusińskich z Domu Dziecka
na imprezę noworoczną, u-

rządzaną w Krakowskim
Domu Kultury.

Wyrażając serdeczne po­
dziękowania ofiarodawcom
wzywamy dalsze zakłady
pracy, instytucje i osoby
prywatne do poparcia na­
szej akcji.

w rozmowie z przedstawicie­
lem PAP red. Zdzisławem Mo­
rawskim omówił jej dotych­
czasowe wyniki.

Na pierwsze pytanie: Ja­
kie osiągnięcia uzyskano w

ciągu trzech pracowitych
miesięcy dotychczasowych
obrad XV sesji? wicemin.
Winiewicz odpowiedział:

— Bez wątpienia historycz­
nym osiągnięciem było uchwa­
lenie rezolucji potępiającej
wszelkie formy ucisku kolo­
nialnego oraz domagającej się
szybkiego i bezwarunkowego
położenia kresu kolonializmo­
wi. Ta zasadnicza uchwała
ONZ była wynikiem inicjaty- skusji rozbrojeniowej często
wy ZSRR, zgłoszonej — jak
wiadomo —na początku sesji
przez tow. N. S. Chruszczowa.

Drugim niewątpliwym osią­
gnięciem było uchwalenie
trzech ważnych rezolucji doty­
czących niektórych aspektów
rozbrojenia. Jak wiadomo,
Zgromadzenie Ogólne przyjęło
znaczną większością projekt
rezolucji irlandzkiej, do której
jako współautorzy przyłączyły
się: Ghana, Japonia i Meksyk.
Rezolucja ta wzywa mocar­
stwa atomowe, by zapobiegły
dalszemu rozszerzaniu się bro­
ni jądrowej na inne państwa.
Wezwała ona również do nie-
przekazywania państwom nie
posiadającym dotychczas bro­
ni jądrowej żadnych informa­
cji, niezbędnych do rozpoczę­
cia produkcji tej broni. Zgro­
madzenie Ogólne uchwaliło
również dwie rezolucje prze­
dłożone z inicjatywy Indii i
innych państw, a postulujące
szybkie osiągnięcie porozumie­
nia co do zakazu doświadczal­
nych wybuchów bomb jądro­
wych i dalsze powstrzymanie
od przeprowadzania próbnych
wybuchów bomb jądrowych,
aż do chwili zawarcia takiego
układu

— A propozycje polskie?
— W sprawach rozbrojenia

1 Polska wysunęła — jak wia­
domo — szereg
Inicjatywy polskie były przy­
jęte z najwyższym zaintereso­
waniem. Pierwsza nasza rezo­
lucja postawiła sobie za cel

zahamowanie wyścigu zbro­
jeń jądrowych i uniemożliwie­
nie obejmowania tym wyści­
giem coraz to nowych krajów.
Była ona — w kolejności zgło­
szenia — pierwszym i najdalej
idącym ze wszystkich przed­
stawionych wniosków, doty­
czących natychmiastowych
kroków, których realizacja
mogłaby ułatwić osiągnięcie
powszechnego 1 całkowitego
rozbrojenia. Druga wysunęła
projekt stworzenia komitetu,
który stwierdziłby, jakimi
skutkami musi grozić światu
wojna jądrowa.

W ciągu kilku tygodni dy-

nawiązywano do polskich ini­
cjatyw. Dyskusja ta ujawni­
ła także w całej pełni aktual­
ność naszej propozycji w

sprawie stworzenia w Europie
środkowej strefy bezatomowej.

— Jak można by określić
znaczenie XV sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ?

— Z ostatecznymi wnioska­
mi radzę poczekać na zam­
knięcie drugiej części XV se­
sji, która wznawia swe prace
7 marca. Już dziś można jed­
nak powiedzieć, że jest to

chyba jedna z najważniejszych
z dotychczasowych sesji tej
Organizacji. Nigdy dotychczas
z trybuny ONZ podstawowe
problemy międzynarodowe na­
szych czasów nie zostały
przedstawione z taką jasnością
i ostrością przez czołowych
przywódców narodów. W cza­
sie tej sesji ZSRR i kraje so­
cjalistyczne ujęły i zachowały
inicjatywę w najważniejszych
sprawach: walki z kolonializ­
mem i rozbrojenia. Wzrosła
ilość państw popierających na­
sze stanowisko.

Po Bojmowej debecie

propozycji.

Bezpośrednio po zakończeniu generalnej debaty bu­
dżetowej, nasz sprawozdawca sejmowy zwrócił się do
przewodniczącego Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Krakowie posła Józefa Nagórzańskiego z

prośbą, o omówienie w świetle debaty budżetowej
węzłowych problemów naszego województwa.

— Przede wszystkim — po­
wiedział na wstępie tow. Na-

górzański — trzeba stwierdzić
że uchwalony w czwartek bu­
dżet w zasadzie zabezpiecza
realizację potrzeb i planowa­
nych zadań województwa kra­
kowskiego. Jedna tylko spra­
wa, a to problem inwestycji
popowodziowych wymagać bę­
dzie dodatkowego rozstrzy­
gnięcia. Zapewne jeszcze w

bieżącym miesiącu rozmawiać

będziemy w tej sprawie w

Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów.

Realizacja przyszłorocznych
zadań — mówił dalej Józef
Nagórzański wymagać będzie
od nas szczególnej troski o

wykonanie nakreślonego pla­
nu dochodów. Jest on bardzo

napięty. Ale podkreślam real­
ny.

— W dyskusji sejmowej
uwypuklono szczególnie po­
ważne zadania stojące w

przyszłym roku w dziedzi­
nie rolnictwa. Jak te zada­
nia rysują się w naszym
województwie?

— Wydaje się że najistot­
niejszą sprawą jest jak najbar­
dziej racjonalne, najwłaściw­
sze wykorzystanie ogromnych
sum jakie przeznaczono na

rozwój rolnictwa w najbliż­
szych latach. W pięciolatce na-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Sposób na wstrzemięźliwość
w czasie świqt

LONDYN. Jeden z brytyjskich hypnotyzerów. Henry Bly-
the z Torąuay powiadomił swych sympatyków, iż posiada
niezawodny środek przeciwko nadużywaniu „darów bożych1'
podczas świątecznych przyjęć. Proponuje on mianowicie, bv
w chwili, gdy pokusy staną się zbyt silne, zadzwonić po
prostu do niego. W czasie rozmowy telefonicznej hypnotyzer
zamierza wprowadzić swego rozmówcę w lekki trans, pod­
czas którego skłoni go do wstrzemięźliwości.

Szczeciński tramp
płynie na Kubę

SZCZECIN. Z portu szczecińskiego wyszedł w daleki rejs
tramp „Kopalnia Mysłowice”. Statek wiezie dla Kuby koks
1 drobnicę; z Kuby natomiast popłynie do portów w Zatoce

Meksykańskiej skąd zabierze ładunek bawełny dla przemysłu
polskiego. Rejs „Kopalni Mysłowice” na Kubę jest pierwszą
podróżą trampa szczecińskiego w ten rejon.

Pracownicy nowojorskiej poczty
padajq ze zmęczenia

NOWY JORK. Do nowojorskich urzędów pocztowych na­
pływa w okresie
lawina przesyłek
już u kresu sił 1

starczą na czas

W czwartek np.
24 miliony listów i kart świątecznych oraz kilkaset tysięcy
paczek.

przedświątecznym niespotykana dotychczas
pocztowych. 4.800 listonoszów znajduje się
choć robią co mogą, nie wiadomo, czy do-

wszystkie przedświąteczne przesyłki. —

w samym Nowym Jorku poczta przyjęła

Polscy projektanci
twórcami stoczni w Bizercie

WARSZAWA. W „Prozamecle” — Biurze Projektów Prze­
mysłu Maszynowego i Elektrotechnicznego — rozpoczęły się
prace nad projektem stoczni w Bizercie (Tunis). Zgodnie
z zawartą umową handlową między Polską i Tunisem, mamy
dostarczyć całkowity projekt tej stoczni, której wielkość
zbliżona będzie do naszej stoczni północnej w Gdańsku. Bu­
dować ona będzie różne statki rybackie i handlowe. Przy
budowie tego zakładu zaangażowani będą również nasi rze­
czoznawcy. Staramy się także o przyjęcie naszej oferty na

wyposażenie stoczni w urządzenia i maszyny in
Poland”.

Max Suhrbier

wicepremierem NRD

BERLIN. W Berlinie podano oficjalnie, że premier NRD
Otto Grotewohl mianował na stanowisko wicepremiera dr
Maxa Suhrbiera, dotychczasowego ministra finansów, prze­
wodniczącego Liberalno-Demokratycznej Partii Niemiec.

Ofiarny wysiłek
lekarzy lubelskich

LUBLIN. Noc z 22-go na 23 bm. upłynęła pod znakiem wal­
ki o utrzymanie przy życiu kilku ciężko rannych w kata­
strofie pod Jaszczowem. Na szczęście stan większości pozo­
stałych ofiar wypadku uległ znacznej poprawie. Kilka osób
z lżejszymi obrażeniami po jednodniowym pobycie wypisało
się już ze szpitali.

Na pełne uznanie zasługuje niezwykle ofiarna praca leka­
rzy klinik 1 szpitali lubelskich. Również ponad 80 mieszkań­
ców Lublina zgłosiło się po wypadku do stacji krwiodawstwa

ofiarowując
życiu ofiar

honorowo krew konieczną do utrzymania przy
katastrofy.

de Gaulle (o premierze Debre): Uważa-
świętego i dlatego torturowany jest z je-

Charles
mygoza .

_

dnej strony przez 900 deputowanych do parlamentu,
s drugiej — przeze mnie.

Bernard Hanszler, działacz katolicki NRF: Naj­
ważniejszym problemem naszych czasów wspaniałej
techniki jest zagadnienie, czy zgodne jest z etyką wy­
korzystanie tego, co możliwe jest technicznie.
Arcybiskup Canterbury Fisher (do komika amery­

kańskiego Danna Kaye): Różnica między Panem
a nami jest taka, że Pan świadomie stara się być ko­
micznym.

Reza Pahleri, szach Iranu: Dzieci nie, są dla mnie
jedynie przyjemnością. Jest to także mój dług i obo­
wiązek wobec mego narodu i kraju.

Federacji Rodezji I NIasy panują silne nastroje ra­
sistowskie wśród białych kolonistów. Ostatnio przepro­
wadzona konferencja w Londynie
Bji dla Federacji — jak wiadomo
kiem.

Na zdjęciu: aresztowanie członka
nokratycznej Rodezji Południowej za udział w demon-
itracji-proteście'przeciwko kolonializmowi.

Fot. — CAF

w sprawie konstytu-
zakończyła się fias-

Partii Narodowo-De-

pierw-
w Ko­

Atlan-

Dlaczego
będzleay łowić

na Zatoce
Gwineiskisi

Polskie rybołówstwo morskie

wyruszyło na południe. Od

stycznia przyszłego roku roz-

poczną się pierwsze, pionier­
skie połowy ryb na Zatoce

Gwinejskiej u wybrzeży Za­
chodniej Afryki. Część załogi
nowo utworzonej gwinejsko-
polskiej spółki rybackiej znaj­
duje się już w naszej
szej bazie afrykańskiej
nakrze.

Łowiska środkowego
tyku są niezwykle bogate w

ryby strefy tropikalnej i są
dotąd słabo eksploatowane.
Nowo powstałe towarzystwo
ma perspektywy dużych suk­
cesów połowowych. Już nie­
daleko od Konakry można

spotkać gęste ławice ryb, głó­
wnie sardynek. Nieco na po­
łudnie od Sierra Leone łowi

się tuńczyki. Maksymalne wy­
niki dochodzą do

czyków na dobę. •

ści łowisk Zatoki

świadczą wyniki
trawlera „Kazań”,
czasie 48 dób połowowych zło­
wił 1057 ton różnych gatunków
ryb.

Istotny jest również fakt

(stwierdzony przez wyprawę
radziecką), że na łowiskach

tych łowić można przez cały
ręk.

Polacy dostarczą Gwinei nie­
zbędnego sprzętu i fachowców,
a nasz kontrahent udostępni
bazę lądową. Będziemy rów­
nocześnie szkolić Gwinejczy-
ków w zawodzie rybackim.
Efekty połowów, a więc sma­
czne sardynki, sardynele, tuń­
czyki i kilkadziesiąt
gatunków ryb, znajdą
pierwszej połowie 1961

rynku polskim.
W Konakrze znajdują

pierwsze cztery 17-metrowe

kutry stalowe wraz z załoga­
mi i ekipą fachowców, a w

marcu 1961 r. rozpocznie pra­
ce gwinejsko-polska spółka
rybacka.

35 ton tuń-
O wydajno-
Gwinejskiej
radzieckiego

, który w

innych
się w

r. na

się już

(AK)

Kłopoty z Lizystratq
Zaehodnlonlemiecki aktor 1 reżyser Fritz Kortner

zaangażowany został do współpracy przez Norddeu-
tsche Rundfunk. Grał rolę Galileusza w sztuce Bre­
chta, potem polecono mu opracować dla telewizji ko­
medię starogrecką „Llzystrata” Arystofanesa. W ter­
minie złożył scenariusz i po jego zaakceptowaniu
przystąpił do nakręcania filmu. „Llzystrata” miała
wejść do programu dopiero w styczniu. Z góry ocze­
kiwano jej z zainteresowaniem. Kortner zaangażował
m. in. Romy Schneider, obiecującą gwiazdkę, która
na dłuższy czas zniknęła z ekranu kin. Wiele obiecy­
wano sobie po jej powrocie. Jednak, gdy film był go­
tów, wybuchła bomba. Połowa stacji telewizyjnych
odmówiła transmisji widowiska. Mówiono, że niemo­
ralne. W rzeczywistości chodziło całkiem o coś innego.
Treścią „Lizystraty” jest strajk żon, które odmawiały
wykonania obowiązków małżeńskich, jak długo mę­
żowie nie zakończą prowadzonej wojny. Kortner
uchronił się szczęśliwie przed zwulgaryzowaniem tego
wątku. Tylko uaktualnił Arystofanesa, wiążąc strajk
żon z zagadnieniem wojny atomowej. To dopiero było
niemoralne dla dyrektorów stacji telewizyjnych w Ba­
warii i południowo-zachodnich okręgach NRF. Arys-
tofanes znalazł się na indeksie.Sardynki marokańskie to jeden i głównych produktów eksportowych tego kraju.

Na zdjęciu: puszkowanie sardynek w jednej z wytwórni przetworów rybnych
W Safl. Fot. — CAF

■

7radycja
— ważna rzecz i rzecz. wielka. Przechodzi

z ojca na syna, z matki na córkę; z roku na rok
i z pokolenia na pokolenie. Nieco się tam w ciągu
wieków co prawda modyfikuje iure dogmatico czy

też iure politico, bywa nostryfikowana (vide historlpai
kościoła — niekoniecznie — powszechnego) dla różnych
potrzeb mniej lub bardziej doraźnych i dla różnych ce­
lów przeważnie nazywanych wzniosłymi.

Wobec tego twierdzę z uporem godnym lepszej sprawy,
że grudniowe święta anno 2000 (o ile nie nastąpi zmiana
kalendarza, albo jakiś pomniejszy kataklizm), będą ob­
chodzone zupełnie inaczej niż w roku bieżącym.

Dlaczego?
IV każdym razie z przyczyn ode mnie niezależnych,

a których kilka ku pokrzepieniu serc poniżej przedsta­
wiam.

p O PIERWSZE więc dlatego, że rośnie procent tych,
którzy zamiast dzień święty należycie (przy pomocy wi­

delca, noża tudzież kieliszka) święcić — wolą wypoczy­
wać w sposób sobie dogodny (z dojazdem lub bez).
pO DRUGIE dlatego, że coraz więcej się odzywa gło-

sów (szczególnie w tzw. domowym zaciszu) świadczą­
cych, że nie warta skórka za wyprawkę. Wymowne są
pod tym względem wykrzykniki: choinka! karp! grzyb­
ki! cytryny! pomarańcze! rodzynki! daktyle! eksportowa!
żubrówka! a, psia krew,
leć-no! przynieś! odnieś! zdobądź!
dzisz, wystroiłeś się, ale węgla nie przyniosłeś! przypa­
lone! zakalec! za słaba! nie zsiadła się! ależ, cholera, ten
chrzan ostry!

Resztę wykrzykników o charakterze pedagogicznym (ty
brudasie, umyj się natychmiast!), familijnym (fujaro, i có-
żeś najlepszego zrobił!) a także sąsiedzkim (powściekali
się tam na górze, czy co!) — dla oszczędności miejsca po­
mijam.
pO TRZECIE dlatego, że rozpanoszył się w naszym kra-
Z ju obyczaj rozwiązywania krzyżówek z kociakami

o Chlebie zapomniałeś! biegnij!
postaraj się! no wi-

przypa-

i zgoła bez niczego, który znakomicie zastępuje i wypiera
doroczne a kłopotliwe łamigłówki w rodzaju dochodzenia
drogą skomplikowanych procesów myjlowych do odpo­
wiedzi na pytanie: jaki prezent (i za co!) sprawić żonie, •

mężowi, mamie, teściowej, ojcu, teściowi, synowi, córce,
siostrze, bratu, zięciowi, bratowej, szwagrowi, bratanicy,
wujowi, stryjkowi i ciociom?

pO CZWARTE z tej przyczyny, że staniemy się wygodni
k i leniwi. Za naciśnięciem (pierwszego z lewej w dru­
gim rzędzie od dołu) guzika automat kulinarny będzie
nam serwował o każdej wybranej przez nas porze każde­
go dnia karpia smażonego z kartofelkami i chrzanikiem.
Inny guzik (w dzień czy w nocy) — szszszast! — zupa
grzybowa z łazankami. Jeszcze inny guzik — (pierwszy
z prawej w pierwszym rzędzie od góry) — jest: setka żu-
brówki a la Polonais. 1 tak — kiedy zechcesz!
Święta?
pO PIĄTE z tego powodu, że...
Ł Dość. Choinka stoi, karp się smaży, pani domu
sach od gorąca, pan domu
dzieci się niecierpliwie nudzą,
zapachy kuchenne smakowicie

logowej pasty. Acha! Jeszcze
chodzić.

Święta! Odpoczywajcie więc
lepszego!

I

Po co

to pą-
diabłi,

kolędy,
głodny jak wszyscy
radio wyje pobożne
mieszają się z wonią pod-

ten węgiel! Zęby jutro nie

mili moi. Wszystkiego naj-

REDAKTOR PRZEKORNY

PS. Zapomniałem o najpiękniejszej stronie świąt: na­
reszcie można swobodnie (nie będąc potrącanym), pospa­
cerować po mieście! Zęby tylko choć
ładny jest Kraków*) na biało.

krzynę śniegu, taki

*) Nowy Sącz, Tarnów, Chrzanów, Nowy
Żywiec, Wadowice, Andrychów, Miechów,
ne — skreślić! brakujące — doplsaćl)

Targ, Oświęcim, Pcim,
Grybów... (nlepotrzeb-
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Depesza KC PZPR

w 40-Iecie Francuskiej
Partii Komunistycznej

WARSZAWA (PAP)
W związku z 40 roćznlcą po­

wstania Francuskiej Partii Ko­
munistycznej najgorętsze pro­
letariackie braterskie życzenia
przesiał w depeszy na ręce se­
kretarza generalnego FPK
Maurice Thoreza Komitet Cen­
tralny Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.

Zakończenie sesji
łady Najwyższej ZSRR

Śmiertelne
niebezpieczeństwo
dla Izraela...

MOSKWA (PAP)
Jak donosi z Tel-Avivu a-

jgencja TASS, informacje pra­
sy zagranicznej o budowaniu
w Izraelu potężnego reaktora
atomowego są szeroko oma­
wiane w kołach politycznych
Izraela i w prasie tego kraju.
Dzienniki w wielu krajach
pisały, że jeżeli reaktor ten
zostanie wybudowany, Izrael
będzie mógł produkować plu­
ton w ilościach wystarczają­
cych do produkowania bomby
atomowej. Podaje się także,
że budowa reaktora w Izrae­
lu odbywa się przy wydatnej
pomocy Francji. Kraj ten ma

dostarczać Izraelowi niezbęd­
nych informacji do realizacji
tego projektu.

W odpowiedzi na pytanie,
czy Izrael buduje bombę ato­
mową, premier Ben Gurion
oświadczył, że Izrael posiada
obecnie doświadczalny reaktor
atomowy o mocy 1000 kilowa­
tów. 1

Ben Gurion przyznał rów­
nież, że Izrael buduje obecnie
na pustyni Negev reaktor a-

tomowy o mocy 24 tys. kilo­
watów. Jednakże, jak utrzy­
mywał premier Izraela, reak­
tor ten „wykorzystywany bę­
dzie wyłącznie do celów po­
kojowych”.

Sądząc jednak, według in­
formacji publikowanych przez
agencje amerykańskie z Wa­
szyngtonu oraz oświadczeń
oficjalnych przedstawicieli
USA, reaktor ten „jest zbyt
potężny, by służył wyłącznie
celom pokojowym”.

Wiadomości o budowie w

Izraelu potężnego reaktora
atomowego i o przygotowa­
niach do wyprodukowania
bomby atomowej wywołały
wielki niepokój w samym
Izraelu. Jeden z dzienników
ukazujących się w tym kraju
pisał w związku z tym, że
„włączenie broni atomowej
do wyścigu zbrojeń na Bli­
skim Wschodzie stanowi
śmiertelne niebezpieczeństwo
dla Izraela”.

Strajk z powodu...
pocałunku

LONDYN

Strajk o niecodziennym
/odłożu odbył się w jednej z

fabryk włókienniczych w A-

corington. Pięć młodych robo­
tnic zostało zawieszonych w

pracy za pocałunki'rozdawane
załodze fabryki. Cena za je­
den pocałunek wynosiła szy­
linga. Cel jednak był szlachet­
ny. Uzyskany w ten sposób
fundusz został bowiem prze­
znaczony na budowę sierociń­
ca. Nic więc dziwnego, że za­
łoga zastrajkowała jak jeden
mąż na wiadomość o sank­
cjach dyrekcji. Strajk był
zwycięski, sankcje cofnięto.

Referat A. Gromyki
o sytuacji międzynarodowej

MOSKWA (PAP)
godz. 8 (czasu warszaw-

w wielkim pałacu
O

skiego)
kremlowskim rozpoczęło się
wczoraj wspólne posiedzenie
Rady Związku i Rady Naro­
dowości Rady Najwyższej
ZSRR.

Głos zabrał minister spraw
zagranicznych ZSRR A. Gro­
myko, wygłaszając referat „o
sytuacji międzynarodowej i po­
lityce zagranicznej Związku
Radzieckiego".

Min. Gromyko oświadczył,
że Związek Radziecki i cały
obóz socjalistyczny, narodowo­
wyzwoleńczy ruch narodów i
siły pokoju w samych krajach
imperialistycznych udaremnia­
ją intrygi wrogów pokoju. Na
drodze agresorów stoi rosnąca
potęga gospodarcza i wojsko­
wa obozu socjalistycznego.

Reprezentowany przez pań­
stwa imperialistyczne kieru­
nek w polityce międzynarodo­
wej słabnie z roku na rok,
traci jedną pozycję za drugą
— stwierdził Gromyko.

Nadszedł czas — powiedział
Gromyko — kiedy można uda­
remnić próby agresorów wy­
wołania wojny światowej, co

więcej powstają warunki, w

których można na zawsze wy­
kreślić wojnę z życia ludzko­
ści. Właśnie w tym kierunku
zwrócona jest pokojowa poli­
tyka Związku Radzieckiego,
radzieckiego narodu.

*

Rząd radziecki chciałby wie­
rzyć, że USA i inne mocarstwa
zachodnie zajmą bardziej
trzeźwe stanowisko uwzglę­
dniające realną sytuację pow­
stałą w Niemczech i w Euro­
pie.

Gromyko oświadczył w za­
kończeniu swego przemówie­
nia, że rząd radziecki ubolewa
z powodu tego, iż stosunki
ZSRR i USA były ostatnio na­
pięte i znacznie się pogorszy­
ły.

Rząd radziecki pragnie, by
stosunki radziecko-amerykań-
skie w momencie objęcia wła­
dzy przez Kennedy’ego wróciły
na te tory, na których znajdo­
wały się za czasów Franklina
Delano Roosevelta.

Wdniu23bm.po
dniowych obradach
czyła się VI sesja
Najwyższej ZSRR
kadencji.

Sesja uchwaliła
o państwowym planie roz­
woju gospodarki narodo­
wej i o budżecie państwo­
wym ZSRR na rok 1961.

Po wysłuchaniu ministra
spraw zagranicznych ZSRR
A. Gromyki, Rada Najwyż­
sza ZSRR powzięła specjal­
ną uchwałę aprobującą po­
litykę zagraniczną rządu
radzieckiego.

Sesja zatwierdziła spra­
wozdanie z wykonania bu­
dżetu państwowego ZSRR
za rok 1959 oraz dekrety
wydane przez Prezydium
Rady Najwyższej w okre­
sie między V a VI sesją
Rady Najwyższej ZSRR.

cztero-
zakoń-

Rady
piątej

ustawy

T.

:S:

’

'v/'

:... •

9|

|g||W| KiM

V'.

Bez sportowych emocji

Produkcja eksportowa
w centrum uwagi
organizacji partyjnej

Huty im. Lenina

22 bm. I sekretarz KC
PZPR Władysław Gomułka
I premier Józef Cyrankie­
wicz zwiedzili wystawę o-

brazującą dorobek polskiej
chemii w zakresie urucho­
mienia nowych rodzajów
produkcji.

CAF — fot. Matuszewski

Gromyko scharakteryzował
działalność Hammarskjoelda i
jego przedstawicieli w Kongo
jako działalność zauszników
kolonizatorów. Teraz — pod­
kreślił on — dla każdego po­
winno być jasne, jak palaca
jest konieczność uporządko­
wania struktury ONZ.

A. Gromyko ocenił ostatnią
uchwałę Zgromadzenia Ogól­
nego NZ w sprawie algerskiej
jako nowy dowód, że słuszna
sprawa Algerii cieszy się po­
parciem przeważającej więk­
szości krajów.

Min. Gromyko stwierdził na­
stępnie, że Związek Radziecki
zdecydowanie wypowiada się
za tym, by Laos, zgodnie z

wolą narodu laotańskiego po­
został niezależnym państwem
neutralnym.

Mówca oświadczył, że obec­
nie zadanie polega na tym, by
wspólnym staraniem wszyst­
kich krajów i narodów dopro­
wadzić do jak najszybszego
wykonania uchwalonej przez
Zgromadzenie Ogólne NZ de­
klaracji w sprawie przyznania
niepodległości krajom i naro­
dom kolonialnym.

50
min
sła__
eksportowa produkcja załogi
Huty im. Lenina. W global­
nym naszym eksporcie wyro­
bów hutniczych posiada ona

już 52 proc, udziału. Omówie­
nie możliwości dalszego roz­
woju eksportu oraz przezwy­
ciężenia szeregu trudności w

tej dziedzinie była przedmio­
tem obrad posiedzenia rozsze-

milionów dolarów (200
zł dewizowych) przynlo-
gospodarce tegoroczna

Ludzie pracy w Belgii
bronią swych praw

(Korespondencja AR z Brukseli)

*

Gromyko podkreślił, że prze­
kształcenie NATO w „mocar­
stwo nuklearne” oznaczałoby
w praktyce przekształcenie w

takie mocarstwo Niemiec za­
chodnich.

Gromyko oświadczył, że z

problemów europejskich naj­
ważniejszą sprawą, która
dzieli ZSRR i mocarstwa za­
chodnie jest sprawa zawarcia
traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Najlepsze wędliny
i 3 min detalów

(Inf. wł.) Zakłady Mięsne
W Tarnowie wysunęły się na

jedno z czołowych miejsc w

kraju. Wędliniarnia tych Za­
kładów zajęła we współzawo­
dnictwie ogólnokrajowym
pierwsze miejsce (przy ocenie
brano pod uwagę wyniki dru­
giego półrocza 1959 i pierw­
szego półrocza br.) a tuczarnia
w Rzędzinie zajęła drugie
miejsce uzyskując m. In. wy­
datną obniżkę kosztów pro­
dukcji jednego kilograma
Żywca — 14.20 zł tj. o 3.30 zł
mniej od przeciętnej krajo­
wej. Centrala Przemysłu Mię­
snego wyróżniła także Tarnów
za wyniki w kontraktacji be­
konowej w trzecim kwartale
br. oraz za przekroczenie pla­
nów i wysoką jakość produk­
cji eksportowej. (Zakłady
tarnowskie dostarczają rocz­
nie na eksport 3000 ton beko­
na i około 600 ton konserw,
przyczyniając ponad 3 min
dolarów.)

Z tej okaźji załoga Zakła­
dów Tarnowskich przeżyła
wczoraj przyjemną uroczy­
stość — wręczenia proporca
przechodniego dla wędliniarni
(z rąk przewodniczącego Za­
rządu Okręgowego Zw. Zaw.
Prac. Przemysłu Spożywczego
w Krakowie tow. Kwatery
odebrał go majster wyróżnio
nego wydziału St. Wiatr, wrę­
czenia dyplomów za wyniki
we współzawodnictwie oraz

nagród pieniężnych. Ogółem
rozdzielono pomiędzy pracow­
ników około 100 tys. zł.

W uroczystości wzięli udział
z-ca kierownika Wydziału
Ekonomicznego KW PZPR
tow. Tymiński, dyrektor Zje­
dnoczenia Przemysłu Mięsne­
go w Krakowie mgr W. Zy-

droń, przew. Żarz. Okr. Zw.
Zaw. Prac. Przemysłu Spoży­
wczego tow. Kwatera, przed­
stawiciele władz i organizacji
powiatowych. Wśród składa­
jących tarnowskiej załodze
gratulacji i życzenia dalszych
sukcesów nie zabrakło przed­
stawiciela Zakładów Mięsnych
z Radomia, które dotychczas
zajmowały pierwsze miejsce
w kraju pod względem jako­
ści produkcji wędliniarskiej.

Strajk, jakim ogarnięta zo­
stała Belgia, rozpoczął się we

wtorek, w dniu kiedy w par­
lamencie otwarta została de­
bata nad przedłożonym przez
katolicko-liberalny rząd pre­
miera Eyskensa, pianem
oszczędności, stanowiącym a-

tak na podstawowe zdobycze
socjalne. Pretekstem do wy­
sunięcia tego planu stały się
wydatki i straty finansowe,
poniesione w Kongo. Plan ten

przewiduje m. in. 10
dów franków nowych
ków — a zważywszy,
łożone one zostają
wszystkim na artykuły kon­
sumpcyjne uderzają przede
wszystkim w ludzi pracy. Plan
przewiduje ponadto 10 mld
franków oszczędności z wy­
datków budżetowych na cele
socjalne oraz szereg innych
posunięć, uderzających w

pierwszym rzędzie w nauczy­
cieli oraz w prawa chroniące
obecnie bezrobotnych.

Projekt ten wywołał zdecy­
dowaną opozycję ze strony lu­
dzi pracy, którzy wystąpili
wobec organizacji związko­
wych z żądaniem, aby wyda­
ły bezkompromisową walkę
planom, zmierzającym do re­
gresu w dziedzinie socjalnej.
W licznych regionach kraju
sporadyczne strajki wybuchły
już w listopadzie i połowie
grudnia. Celem świata pracy
w Belgii stał się jednak strajk
generalny, który objąłby cały
kraj 1 wszystkie gałęzie prze­
mysłu, co zmusiłoby rząd do
zrezygnowania z wysuniętego
projektu. Hasło do rozpoczęcia
takiego strajku w chwili
otwarcia debaty parlamentar­
nej rzucili komuniści.

rniliar-
podat-
że na-

przede

GRUDNIOWE R02E

W wielu ogrodach kra­
kowskich — mimo, że gru­
dzień zbliża się ku końcowi
— zakwitły po raz drugi
róże. Na zdjęciu: mała Mał­
gosia nie może się nadzi­
wić...

CAF — fot. Lewicki

Jako jedni z pierwszych
przystąpili do strajku robot­
nicy przemysłu hutniczego w

Charleroi i Liege, oraz nau­
czyciele. Strajk rozpoczął się
w środę. Port w Antwerpii
został sparaliżowany przez
strajk powszechny dokerów.
W różnych częściach kraju
przerwali pracę hutnicy i ko­
lejarze. W czwartek strajk
stał się powszechny w hutnic­
twie i kolejnictwie, jak rów­
nież wśród nauczycieli i do­
kerów, a jednocześnie rozsze­
rzył się na pracowników prze­
mysłu włókienniczego, wiel­
kich magazynów, pracowni­
ków komunalnych. Wreszcie,
w piątek strajkiem objęte zo­
stały kopalnie, pracownicy
zakładów użyteczności pu­
blicznej, poczt oraz innych
dziedzin życia kraju. Apel
wysunięty przez FGTB — bel­
gijską Generalną Federację
Pracy, centralę związkową
grupującą komunistów i so­
cjalistów, jak również przez
CGSP — Generalną Centralę
Służby Publicznej, grupującą
wszystkich urzędników, został
podjęty przez najszersze ma­
sy ludzi pracy.

W piątek w południe bilans
był następujący: w podstawo­
wych regionach kraju —

strajk generalny w hutnic­
twie, kopalniach, przemyśle
chemicznym, transporcie, ko­
lejnictwie, komunikacji miej­
skiej, administracji publicz­
nej, służbie miejskiej, wiel­
kich magazynach, szkolnic­
twie. Port w Antwerpii jest
sparaliżowany.. Wszystkie
główne dworce w kraju są
nieczynne. W walce bio-
rą udział setki tysięcy robotni­
ków i ich liczba zwiększa się
z godziny na godzinę. Charak­
terystyczny jest fakt, że mi­
mo stanowiska kierownictwa
katolickiej centrali związko­
wej, która nie bierze udziału
w strajku, liczni związkowcy,
należący do tej centrali, przy­
łączają się do walki.

Wobec wystąpień klasy ro­
botniczej i całego świata pra­
cy rząd uciekł się do środ­
ków represyjnych. Policja o-

kupuje punkty newralgiczne.
Cała strefa wokół gmachu
parlamentu i budynków mini­
sterstw jest otoczona przez
policję. W parku brukselskim
stacjonują oddziały żandarme­
rii konnej. Żandarmeria oku­
puje również niektóre zakła­
dy pracy w Brukseli i okrę­
gach flamadzkich, w których
praca nie została całkowicie
przerwana, pragnąc zapewnić
ochronę łamistrajkom. Dzie­
siątki działaczy związkowych
zostało zatrzymanych w ciągu
ostatnich dni, wśród nich
związkowcy komunistyczni,
którzy znaleźli się na czele
walki, a nawet deputowani z

ramienia KP Belgii, którzy w

czasie debaty w parlamencie
wzywali do strajku generalne­
go.

Pod wpływem rozwoju wy­
darzeń rząd zdecydował się w

piątek na przerwanie debaty
parlamentarnej i odroczenie
jej do 3 stycznia. Liczy on, że

przesunięcie głosowania nad
projektem, który przeforsowa­
ny miał być jeszcze przed no­
wym rokiem, rozładuje napię­
cie społeczne. Nic nie wskazu­
je jednak obecnie, aby skło­
niło to świat pracy do zaprze­
stania walki.

PIERRE ROUEN

rzonej egzekutywy fabrycz­
nej organizacji partyjnej.

Najpoważniejszym eksporto­
wym asorytmentem Kombina­
tu im. Lenina jest blacha
gruba gorąco walcowana. Do
krajów socjalistycznych i ka­
pitalistycznych wysłano jej w

br. blisko 250 tys. ton, tj. o

ok. 20 tys. ton więcej niż
przewidywał plan. Huta
sprzedaje również za granicę,
choć w mniejszych ilościach
blachę cienką zimno walco­
waną, rury stalowe, wyroby
zakładu węglopochodnych
oraz koks.

W 1961 r. huta ma wysłać
za granicę ponad 420 tys. ton

wyrobów hutniczych, tj. o

przeszło 60 tys. ton więcej niż w

br. Wśród asortymentów, któ­
re mają być eksportowane
znajdą się m. in. blachy ocyn­
kowane oraz profile drobne i
gięte.

W czasie obrad egzekutywy
wskazano na szereg uspraw­
nień, mających wpłynąć na

polepszenie eksportu z Huty
im. Lenina. Za konieczne u-

znano m. in. umożliwienie fa­
chowcom huty kontaktowania
się bezpośrednio z odbiorcami
zagranicznymi, powołanie do
życia w kombinacie biura eks­
portowego.

Nota rzqdu radzieckiego
do rzqdu W. Brytanii

MOSKWA (PAP)
Rząd radziecki uważa za ko­

nieczne zwołanie spotkania
krajów-uczestników konfe­
rencji genewskiej z 1954 r. w

sprawie Indochin, celem roz-

w Lao-
uważa
wzno-

między-
nadzoru

patrzenia sytuacji
sie. Rząd radziecki
także za konieczne
wienie działalności
narodowej . komisji
i kontroli w Laosie.

Takie stanowisko
radzieckiego zawarte

_

zostało
w nocie
Brytanii
którą w

ministra
ZSRR,
wręczył
tyjskiemu w Moskwie — Ro-
bertsowi.

rządu

do rządu Wielkiej
w sprawie Laosu,
czwartek zastępca

spraw zagranicznych
Wasil Kuzniecow
ambasadorowi bry-

Nowe wielkie manewry
NATO

BONN (PAP)
Ponad 60 tysięcy żołnierzy

siódmej armii amerykańskiej,
armii francuskiej oraz za-

chodnioniemieckiej Bundes­
wehry weźmie udział w wiel­
kich manewrach NATO, któ­
re pod nazwą „Tarcza zimo­
wa II” odbędą się od dnia 31
stycznia do 8 lutego 1961 r.

Manewry odbędą się w połu­
dniowo - wschodniej części
NRF, . w pobliżu granicy
czechosłowackiej. Po raz

pierwszy w manewrach na

terenie NRF będą brały u-

dział oddziały francuskie.

Nieudana próba
kontrataku

zamachowców
w Etiopii

PARYŻ (PAP)
Jak podaje agencja France

Presse, powołując się na do­
niesienia z Addis Abeby, w

nocy z 21 na 22 bm. część za­
machowców ukrywająca się
w górach na północ od stolicy
podjęła próbę kontrataku i
dotarła do bram pałacu ce­
sarskiego. Przez całą noc sły­
chać było w mieście strzelani­
nę. W walkach użyto miota­
czy min oraz 75-milimetro-
wych dział. Kontratak nie u-

dał się i grupa zamachowców
została zlikwidowana.

Według późniejszych donie­
sień z Addis Abeby, w czwar­
tek życie w mieście toczyło się
normalnie. Czynne były urzę­
dy i otwarte sklepy. Niemniej
wojska rządowe patrolują uli­
ce i dokonują aresztowań u-

krywających się w mieście za­
machowców.

Cesarz Haile Selassie w de­
peszy do króla Jordanii Hus-
seina stwierdza m. in., że pró­
ba zamachu stanu została o-

statecznie zlikwidowana.
Rząd sprawuje pełną władzę,
a życie wraca do stanu nor­
malnego.

Po sejmowej debacie
(Dokończenie ze str. 1)

kłady te ulęgają w naszym

województwie około 2,8 mi­
liardów zł. Chcemy aby rok

przyszły ostatecznie określił
nam kierunki rozwoju rol­
nictwa na obszarze Krakow­
skiego. Krótko mówiąc chce­
my w przyszłym roku odpo­
wiedzieć na pytanie co gdzie
i jak w krakowskim rolnic­
twie. Liczymy w tej sprawie
na pomoc naukowców.

— W dyskusji sejmowej
zwracała uwagę spora ilość

wystąpień poświęconych
problemowi usług. Co w

tej dziedzinie przyniesie
województwu rok przy­
szły?

— Liczymy, że rok przyszły
będzie sporym krokiem na­
przód w rozwoju usług dla
ludności. Opracowaliśmy już
dalekosiężny plan przedsię­
wzięć w tej dziedzinie. Mogę
zapewnić że będziemy go eg­
zekwować z całą konsekwen­
cją. Nikogo i niczym nie bę­
dziemy usprawiedliwiać za za­
niedbania w realizacji planu
rozwoju usług. Nie trzeba chy­
ba przypominać że nasze wo­
jewództwo jest pod względem
usług szczególnie upośledzone.

— Takie stanowisko wie­
le obiecuje. Chciałbym te­
raz poprosić o skomento­
wanie tej części debaty,
która dotyczyła spraw słu­
żby zdrowia. Mówił o tym
m. in. nasz poseł z Oświę­
cimia.

— W pełni podpisuję się pod
stwierdzeniem, że w zakresie

realizacji inwestycji w szpi­
talnictwie sytuacja w kraju jest
gorzej niż zla. Ze swojej stro­
ny podjęliśmy już kroki by
budowy obiektów służby zdro­
wia nie przeciągać w nieskoń­
czoność. Przedsiębiorstwo któ­
re budowało szpital w Myśle­
nicach ma — w naszym zało­
żeniu — stać się przedsiębior­
stwem wyspecjalizowanym, re­
alizującym przede wszystkim
obiekty służby zdrowia. Prze­
widujemy że w przyszłym
roku zajmie się ono budową
szpitala w Proszowicach.

— Ale ten obiekt zdaje
nie jest jeszcze pewny?

— Na razie mamy zgodę na

rozpoczęcie w przyszłym roku

budowy szpitala w Oświęcimiu.
Dołożymy jednak wszelkich
starań by rozpocząć także po­
dobną realizację w Proszowi­
cach.

— Skoro już „zahaczyliś­
my” o budownictwo to

może parę słów o budow­
nictwie mieszkaniowym.

— Szkopuł w tym, że jak do­
tychczas nasze budownictwo nie

przestrzega norm mieszkal­
nych. Oczywiście w realiza­
cjach już rozpoczętych, tam

gdzie zaawansowane są stany
surowe w przyszłym roku nic

już nie możemy zmienić. Na­
tomiast dołożymy wszelkich
starań by zarówno w opraco­
wywanych dokumentacjach jak
i podejmowanych na tej pod­
stawie budowach normy mie­
szkalne były ściśle przestrze­
gane.

Sporo kłopotów będziemy też
mieć w przyszłym roku z te­
renami. Kończą się niestety
tereny uzbrojone.

— Jeszcze jedna spra­
wa — drogi. Zwłaszcza w

ostatnim dniu sejmowej
debaty problem ten szero­
ko został potraktowany.

— Także i u nas obserwuje
się uwypuklane w dyskusji
zjawisko dużej dysproporcji
między stanem dróg państwo­
wych i lokalnych. Zrobiliśmy
wprawdzie sporo ale efekty
nie były takie jak oczekiwa­
liśmy. M. in. na

rozpraszania wysiłków,
przyszłym roku chcemy
rwać z zasadą każdy sobie

rzepkę skrobie. Chodzi o to

by nie prowadzić robót w

dziesięciu różnych miejscach
ale by tworzyć ciągi drogowe,
by sieć dróg
chronizować z

stwowymi.
— Dziękuję

chyba do wielu spraw jeszcze
powrócimy gdy Sejm rozpa­
trywać będzie projekt planu
pięcioletniego.

Rozmawiał
ANDRZEJ WOZNIAK

skutek
W

ze-

lokalnych syn-
drogami pań-

za rozmowę 1

Święta upływają w tym ro­
ku pod znakiem sportowej bez­
czynności. Nic dziwnego, gru­
dzień jest okresem kiedy w

wielu dyscyplinach sportu
podsumowuje się tylko osiąg­
nięcia minionego sezonu. W

innych sportowcy łapią „drugi
oddech", aby z nastaniem se­
zonu przejść do decydującego
natarcia na czołowe pozycje w

ligach, meczach towarzyskich
i spotkaniach międzypaństwo­
wych.

Entuzjaści sportu po tegoro­
cznym obfitym sezonie są ró­
wnież trochę zmęczeni. W

święta, kiedy tradycyjnie prze­
bywa się w gronie rodziny im­
prezy sportowe nie cieszą się
popularnością. Nie można się
więc dziwić, że w Krakowie
i województwie, w halach

sportowych i na boiskach bę­
dzie panował absolutny spo­
kój. Ale po świętach... znów
zaczną się przygotowania, za­
cięte — emocjonujące poje­
dynki. Pełną porcję emocji do­
starczą nam zwłaszcza narcia-

■■■

rze, którzy bardzo intensyw-
nie przygotowują się do boga,
tego sezonu.

Z początkiem nowego roku

entuzjaści hokeja na lodzie u>

naszym mieście przeżyją wiel-
kie wydarzenie. IV Krakowie

otworzy swoje podwoje sztu­
czne lodowisko „Olszy". Rado­
ści będzie oczywiście co nie-

miara, kiedy na lód wjadą ho*
keiści, łyżwiarze i kiedy wszy­
scy co ukochali „lodowe spor­
ty" będą mogli poślizgać sią
do woli.

Święta. Radosny nastrój
Nie zakłócą go na pewno tra­
dycyjne namiętne dyskusje i

spory na tematy sportowe. Dla

tych, którzy nie lubią dysku­
sji, a wolą poczytać, tygodni­
ki sportowe przygotowały wie­
le ciekawych pozycji. Polskie
Radio nada w swoim progra­
mie ciekawe audycje. Bez e-

mocji, w zaciszu domowym
sportowe wydarzenia minione­
go roku przeżyjemy jeszcze
raz.

Nowi „profesorowie"
szachowej branży

W Trzebini odbył się kurs In­
struktorski, dla działaczy szacho­
wych. Kurs ten całkowicie sfinan­
sowany przez WKKF1T w Krako­
wie „wykształcił" dalszych kilku­
nastu Instruktorów, którzy na te­
renie swych klubów będą zdobyte
wiadomości przekazywać młodym
szachistom.

— Nie ulega wątpliwości powie­
dział mistrz Tarnowski — trener

klasy państwowej, który prowa­
dził zagadnienia instruktażu na

kursie, że ta garstka działaczy jest
dobrze przygotowana, a co naj­
ważniejsze niezwykle przywiązana
do swej dyscypliny sportu. Winni
oni wiele zdziałać dla podniesienia
poziomu 1 umasowienla sportu
szachowego w terenie. Jeśli już-
mowa o sporcie to muszę przy­
znać, lż osobiście szachy łączę nie

tylko ze sportem, ale 1 z nauką
oraz sztuką. Wszystkie te elemen-

Popularyzujemy
KTN

Zarząd Główny Komisji Tury­
styki Narciarskiej PTTK w Kra­
kowie dorocznym zwyczajem zor­
ganizował konkurs w zakresie po­
pularyzacji turystyl narciarskiej
w radio 1 prasie.

Najlepsze publikowane prace w

radio i prasie oceni jury 1 przy­
zna nagrody pieniężne. Cenna Ini­
cjatywa J<TN-u przyczyni się po­
dobnie Jak w roku minionym do

popularyzacji jednej z najpięk­
niejszych dyscyplin sportu — tu­
rystyki narciarskiej.

Warto przypomnieć, że w ze­
szłym roku jury KTN pierwszą
nagrodę przyznało red. Tadeuszo­
wi Oszastowl z rozgłośni krakow.

skiej.

ty bowiem łączą się z tą królew*

ską grą.
Za najbardziej zdolnych uważa

mistrz Tarnowski, a potwierdzają
1 pozostali wykładowcy — Budner
1 Tkacz — Kaszubę, Wró­
bla, Czekańskiego, Żywota, Tekie-

lę, Bujaka, Wesołowskiego, Sza-

rzyńskiego, Nowakowskiego 1 Pie­
przyka. (zb)

Bokserskie ciekawostki

Norweska Federacja Boksu A«

foatorskiego zwróciła się do Pol*

skiego Związku Bokserskiego a

wytypowanie jednego z czoło,
wych trenerów znających języK
angielski lub niemiecki, na tre­
nera dla czołówki bokserskiej
Norwegii. Norwedzy chcą zaanga­
żować polskiego trenera na okres
8 tygodni. Wydział wyszkolenia
PZB wytypował na ten wyjazd
trenera Majchrzyckiego z Poznar

nla.
*

Z Tunisu nadeszło pismo zapra.
szające 9 polskich pięściarzy na

spotkanie międzypaństwowe, Któ­
re odbędzie się tam w dniu 1

czerwca 1961.
*

Doroczny turniej bokserski

ganlzowany przez PZB 1 Trybun,
Ludu odbędzie się w dniach 28 >

29 stycznia 1961 r. w Łodzi. Nia
Jest wykluczone, że w turnieju
wezmą również udział pięściarz#
Jugosławii 1 Węgier. Istnieje pro­
pozycja, aby w każdej wadze, o,
bok trzech zawodników polskich,
walczył jeden pięściarz zagrani­
czny.

* '

Jugosłowiański Związek Bokser­
ski zaproponował rozegranie W

lutym lub pod koniec marca mię­
dzypaństwowego spotkania z Pol.

ską na dwóch frontach.

Wybieramy 10-tkę Asów
Grono rekordzistów, którzy

wysyłają pokaźne porcje ku­
ponów typując dziesięciu naj­
lepszych sportowców miasta
Krakowa i województwa po­
większa się. Wczoraj w redak­
cyjnej poczcie otrzymaliśmy
list od pana Kazimierza Szy­
dłowskiego z Krakowa z 18
kuponami. Nasz czytelnik
wśród dziesięciu najlepszych
sportowców na pierwszym
miejscu umieszcza najczęściej
Janiszewską. Na drugiej pozy­
cji miejsce zajmuje Zabłocki,
a dalej Kapłaniak, Biegunów-
na. Bardzo wysoką lokatę u-

czestnik naszego konkursu
przyznaje znanej narciarce
Biegunównie, która tak świe­
tnie spisywała się podczas o-

statniej zimowej olimpiady w

Squaw Valley.
Wszystkim naszym czytelni­

kom przypominamy, że mogą
podobnie jak p. Kazimierz
Szydłowski nadsyłać dowolną
ilość kuponów na adres naszej
redakcji Kraków, ul. Wielopo­
le 1. Za trafne ustalenie dzie­
siątki najlepszych sportowców
Krakowa i województwa, or­
ganizatorzy przeznaczają licz­
ne cenne nagrody, a wśród
nich telewizor.

Typujq nasi czytelnicy
I*. Eugeniusz Bujak, kierow­

nik sekcji szachowej „Łącz­
ność” z racji swoich zaintere­
sowań na liście dziesięciu naj­
lepszych sportowców dwa
miejsca rezerwuje na przed­
stawicieli dyscypliny szacho­
wej.

Na liście jako pierwszą u-

mieszcza lekkoatletkę Jani­
szewską, a dalej kajakarza
Kapłan iska, szablistę Zabłoc­
kiego, koszykarza Pacułę, pił­
karza Kawulę, mistrza Polski
w szachach Śliwę, lekkoatlet­
kę Bibrową i Figwer, łuczni­
czkę Cugowską; dziesiąte miej­
sce nasz rozmówca przyznaje
mistrzyni okręgu w szachach
pani Budner.

*

Uczeń Liceum Ogólnokształ­
cącego w Wolbromiu Jerzy
Malinowski tak pisze w swoim
liście do redakcji: „Konkurs
Gazety Krakowskiej” zyskał

gobie w środowisku młodzieży
szkolnej wielkie uznanie. Pra­
wie nikt z moich kolegów nie
ustala dziesiątki sam. Zbieram
my się wspólnie i po długich,
czasem bardzo zajadłych dys­
kusjach ustalamy dziesięciu
najlepszych sportowców woj.
krakowskiego. .

Jak przystało na potomków
Wołodyjowskiego, rozczytują­
cy się w powieściach Sienkie­
wicza, pierwsze miejsce przy­
znaj emy Zabłockiemu, który,
rozsławił polską szablę w wie­
lu krajach świata. Dalsze
miejsca moim zdaniem i ko­
legów powinni zająć: kajakarz
Kapłaniak, lekkoatletka Jani­
szewska, piłkarz Kawula, ko­
szykarz Pacuła, lekkoatletka
Figwerówna, pięściarz Słowa­
kiewicz, narciarka Biegunów-
na, lekkoatletka Bibrowa i pił-
karka ręczna Szwabowska.
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Wio, koniku
Wielu ludzi ma swoje cho­

ciaż małe, za to wyma­
rzone „koniki”. Hobby — jak
nazywają je Anglicy. Po pro­
stu, po pracy mają swoje
ulubione zajęcia rozrywki.
Jedni zbierają znaczki, inni
hodują
jeszcze inni każdą
chwilę
kach,
kompletowaniu zgoła nieocze­
kiwanych przedmiotów.

— A Pani (Pan) jakiego ma

konika? Z tym pytaniem
zwróciliśmy się do kilku osób.

rybki w akwariach,
wolną

spędzają na wyciecz-
na fotografowaniu,

HALINA
CZERNY-STEFAŃSKA
— pianistka (bez chwili namysłu)

— Moim konikiem jest
teatr. Chodzę na wszystkie
sztuki. Polski teatr jest tea­
trem. bardzo dobrym, wbrew

ogólnemu mniemaniu. Byłam
w wielu teatrach zagranicz­
nych i stwierdzam, że wcale
nie ustępujemy w tej dzie­
dzinie,
konika

prawie
kupuję
zują się w sprzedaży.

Mam także drugiego
— malarstwo. Chodzę
na każdą wystawę i

albumy, które uka-

Prof. dr KAZIMIERZ WYKA
— krytyk Utera-ckt

— Mój konik jest tylko je­
den — Cracwia. Sympaty­
kiem tego klubu jestem już
od 1922 roku. Był to mój
pierwszy mecz.

KRYSTYNA SKUSZANKA

dyrektor Teatru Ludowego

— Ogromnie lubię sport
wodny, ale bez fanatycznych
szaleństw młodzieńczych. Po

prostu lubię wodę. Poza tym
kocham przyrodę, marzę, by
można było zmienić system
pracy, w zimie pracować w

teatrze, w miesiącach letnich

chciałabym zmienić zawód i

być pastuchem, chodzić za

owcami, rąbać drzewo, to le­
zie chodzić boso i błądzić po
polach.. Chciałabym móc

przez te parę miesięcy oder­
wać się od świata cywilizo­
wanego, pozostać sam na sam

z przyrodą.

ADOLF ŚMIETANA
— trębacz 1 wieży mariackiej

u- Trąbię już Krakowowi
trzydzieści kilka lat. Miałem
dużo koników w swoim ży­
ciu. Kino — lubiłem chodzić
co drugi dzień. Lubiłem knaj­
pę i koleżków. A ostatnio

to marzę o motorze, obojętnie
jakiej marki, byleby mnie
woził, bylebym nie musiał
„kręcić" nogami. Poza tym
lubię grać na trąbce na we­
selach, to mi sprawia dużo
radości.

DOMINIK GNOIŃSKI
— kurator Okręgu Szkolnego

są— Moim konikiem
książki. Poza popularno­
naukowymi, beletrystyka.
Ostatnio czytam „Przemianę"
Michel Butora. Poza tym ki­
no, teatr, ale na to mam

bardzo mało czasu.

JERZY HARASYMOWICZ
— poeta

— Ja mam nie „koniki"
lecz koty. To jedyne moje
hobby. Koty, to wspaniałe
zwierzęta, można z

współżyć — oczywiście
chowo, co czynię z

większą przyjemnością,
koty noszą zawsze imiona jak
królowie: Kot I, Kot II,
III. Poza tym wiję im

piękniejsze gniazda nad

prądem w Muszynie; a

sem także o nich, piszę.

nlmi
du-

naj-
Moje

JÓZEF JANISZEWSKI

Kot

naj-
Po-

cza-

— Najbardziej lubię sta; e

melodie, które wydzwaniają
stare zegary i pozytywki.
Moim konikiem jest zbiera­
nie tych arcydzieł sztuki i
kunsztu zegarmistrzowskiego.
Naprawiam je, dorabiam zu­
żyte części.. Lubię naprawiać
zniszczone piękno — stare ze­
gary, które przed wiekami

służyły ludziom i teraz znów
będą odmierzać czas. W ogóle
lubię majsterkowanie. Przy
precyzyjnych robotach dosko­
nale wypoczywam.

P] ruga znacznie liczniejsza
grupa objęta pytaniami

ankiety to osoby, które pro­
sząc o odpowiedź nie pyta­
liśmy o nazwiska. Szukaliśmy
ich w biurach, fabrykach,
salach wyższych uczelni, bez­
pośrednio na ulicy. Liczyliś­
my się z tym że wachlarz
koników będzie bardzo szero­
ki. Tymczasem z podsumo­
wania ankiety wynika,
zakres zainteresowań
większości odpowiadających
jest bardzo podobny.

Prym wiodą miłośnicy wy­
cieczek. I to zarówno starsi
jak i młodzież. Dlaczego?
Ankietowicze tej grupy od­
powiadają zgodnie. Wycieczki
to ucieczka za miasto od
gwaru, codziennych trosk.
Dają duży, tak potrzebny psy­
chiczny wypoczynek.

że
w

: Filateliści to druga liczna
: grupa hobbystów. Hobby to
■zaczyna się od najmłodszych
■lat. Większość pozostaje mu

■wierna przez całe życie. I to
nie tylko ze względu na war­
tość zbiorów, lecz także trak­
tując zbieranie znaczków ja­
ko swoistą lekcję geografii,
historii, sztuki. Ma chyba ra­
cję jeden z zapytanych, któ­
ry twierdzi, że zbierając kon­
sekwentnie znaczki można na

bieżąco prześledzić przemia­
ny społeczne i polityczne za­
chodzące w świecie. Przykła■dem mogą tu być znaczki
wydane przez nowo powsta­
łe państwa afrykańskie.

Czyim „konikiem” jest ho­
dowanie rybek w akwarium
kanarków, papużek, gołębi?
Pasjonuje się tym młodzież.
Bogate tradycje ma ten ko­
nik w środowiskach rzemie­
ślniczych i robotniczych. Sta­
re dzielnice Krakowa, Kro­
wodrza, Zwierzyniec, Ludwi­
nów od dawna słynne były
nie tylko z sropkarstwa, lecz
także z gołębiarzy i ho­
dowców kanarków.

Z innych zawsze popular­
nych „koników” należy wy­
mienić rybołóstwo, majsterko­
wanie, filumenistykę, ogro­
dnictwo i coraz bardziej zdo­
bywający sobie zwolenników

brydż.
Zdecydowana większość

pytywanych od lat, czego
szkolnej ławy pasjonuje
swoim hobby. Zaczynało
często niespodziewanie. Pierw­
szy znaczek pocztowy, pierw­
sza książka, otrzymany przy­
padkowo jeż, kanarek czy bia­
łe myszki. Chwilowe zaintere­
sowania przerodziły się w pa­
sję życiową.

Hobby to rzecz raczej oso­
bista, indywidualna. Niewiel­
kie jest więc oddziaływanie na

otoczenie. Znacznie większa
jest chęć nawiązania kontak­
tów z ludźmi o podobnych za­
interesowaniach. 60 proc, za­
pytywanych wyraźnie twier­
dzi, iż odczuwa potrzebę zrze­
szania się w klubach hobby­
stów. Niestety takich klubów
u nas nie ma. Otwiera się tu
szerokie pole do działania dla
przyzakładowych świetlic, do­
mów kultury, placówek zrze­
szających młodzież.

W codziennym życiu zużywa­
my wiele energii na pracę za­
wodową i społeczną, obowiązki
rodzinne. Trzeba jednak re­
generować siły, mieć chwile
wytchnienia. Pozwala na to
właśnie hobby. Hobby nie wy­
prze żadna maszyna bo każdy
człowiek lubi od czasu do
czasu poharcować na własnym
koniku.

za-

od
się
się

JÓZEF KLAJA,
JACEK ŻUKOWSKI

KOŃCOWY AKORD

Wobradach Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zje­
dnoczonych, rozpoczęła
się blisko trzymiesięcz­

na przerwa. Ostatnie posie­
dzenia przed przerwą prowa­
dzone były w przyspieszonym
tempie, widać delegatom spie­
szyło się z powrotem do domu
na zasłużony odpoczynek
świąteczny. W tym pośpiechu
zatarło się trochę znaczenie
podjętych na zakończenie u-

chwał. Zwłaszcza trzech rezo­
lucji, przyjętych dużą więk­
szością przez komisję polity­
czną, a następnie przez. Zgro­
madzenie Ogólne. Mowa o re­
zolucjach, trzech z 12 zgłoszo­
nych w sprawie rozbrojenia.

Treść ich pokrywa się w du­
żym stopniu z postulatami,
zgłoszonymi przez delegację
polską. Wszystkie dotyczą za­
hamowania zbrojeń atomo­
wych i przez zamknięcie krę­
gu państw, w których znaleźć

by się miała broń jądrowa w

przyszłości i przez położenie
kresu doświadczeniom nukle­
arnym, co praktycznie unie­
możliwia wypróbowanie no­
wych rodzajów pocisków a więc
pośrednie ograniczenie ich pro­
dukcji. Proponowała więc Ir­
landia, by mocarstwa atomo-

we nie oddawały broni jądro­
wej w ręce państw jej nie po­
siadających i apelowała do

wszystkich innych, by ze swej
strony nie przystępowały do

produkcji. Austria, Indie i

Szwecja wzywały trzy mocar­
stwa atomowe o najszybsze za­
warcie układu w sprawie za­
przestania doświadczeń, a

także wstrzymanie się cd

prób do czasu zawarcia ukła­
du. Ostatnia Z tych rezolucji,
zgłoszona przez Indie i 24 inne
kraje, apelowała do tych
państw, które nie należą je­
szcze do „klubu atomowego”,
by nie dokonywały prób ją­
drowych. W tym wypadku
chodziło głównie o Francję. Te
trzy rezolucje przyjęte zosta­
ły bez głosu sprzeciwu, różna
natomiast była liczba wstrzy­
mujących się od głosowania.

To, że nikt nie głosował prze­
ciwko tym rezolucjom, a także
fakt, że autorami ich były pań­
stwa neutralne, pozostające w

orbicie zachodniej — świadczy
o powszechnym potępieniu
zbrojeń nuklearnych. Nawet
Stany Zjednoczone nie ośmie­
liły się głosować przeciw,
chociaż ich delegat nie omie­
szkał zapewnić, że treść rezo­
lucji nie jest zgodna z poli­
tyką amerykańską. To po­
wszechne potępienie będzie je­
dnak musiało wywrzeć wpływ

na politykę przyszłego mini­
stra spraw zagranicznych
USA, jeśli nie zechce pogłębić
jeszcze więcej odosobnienia
Stanów Zjednoczonych w

świecie, w tym także wśród
niezaangażowanych, a jednak
zaliczających się do Zachodu
państw. Ma swoje znaczenie
także moment, w jakim rezo-

lucje zostały przyjęte w komi­
sji politycznej. Nastąpiło to w

dwa dni po zakończeniu obrad
rady NATO w Paryżu. Było
więc odpowiedzią na zgłoszo­
ne przez min. Hertera propo­
zycje utworzenia atlantyckiej,
atomowej siły uderzeniowej.
Tak więc ostatni akord pierw­
szej części obrad XV sesji
ONZ, wniósł w nie zawsze pło­
dne obrady, nutę optymizmu.

MROŹNY PODMUCH

Jak
ocenić w świetle tych u-

chwał przebieg obrad rady
NATO, jakie zakończyły się

w ub. niedzielę w Paryżu? Za-

kw pod

szklarni.

Okoński

WSROD MŁODYCH OGRODNIKÓW
278 absolwentów wypuściło w ciągu 13 lat istnienia

Technikum Ogrodnicze w Prószkowie koło Opola.
Oprócz wiedzy teoretycznej uczniowie otrzymają przy­

gotowanie praktyczne w szkolnym 120-hektarowym go­
spodarstwie i dużej cieplarni mającej 2500 m

szkłem.
Na zdjęciu: Zajęcia praktyczne w szkolnej

Wśród uczniów — studentka z KRL-D.
CAF — Fot.

Co tydzień
FOTO

pewnej odległości z drugiej
strony fotografowanej osoby.
Odbite od ekraniku światło
zmniejszy kontrast między o-

bu częściami twarzy. Różnica
w sile oświetlenia sprawi, że
twarz wyjdzie plastycznie.

PROSZĘ SIĘ
PRZEDSTAWIĆ

Dziś rozmawiamy z młodym (ale już bardzo znanym) artystą plastykiem kra­
kowskim.

Włodzimierz Buczek

Pokłosie przedświąteczne
Na nasz apel kilkunastu foto­

amatorów skierowało swoje
aparaty na Rynek krakowski,
tak bogaty w ciekawe motywy
przedświąteczne. Omówimy te

prace krótko. Kilka z nich u-

chwyciło wiele interesujących
scenek charakterystycznych
jak typy sprzedawczyń ozdób
choinkowych, handlarzy kar­
tek świątecznych itp.

Niektórzy z fotoamatorów
nie umieli dać sobie rady z na­
gromadzeniem przedmiotów na

kramach. Starali się fotogra­
fować zbyt duże przestrzenie,
co nie wyszło na korzyść zdję­
ciom. Dwu z uczestników na­
szego błyskawicznego konkur­
su przedświątecznego sfoto­
grafowało widok rynku z lotu
ptaka, ale nie wyszło to szcze­
gólnie efektownie. Podkreśla­
my jednak, że na ogół wyniki
są zadowalające.

Nagroda tygodnia

Nagrodę tygodnia otrzymał
O. PRADEL, Kraków, Ka­

sprowicza 17 za zdjęcie, któ­
re reprodukujemy. Tytuł je­
go: „Fotoreporter w opałach”.
Wykonanie dobrego zdjęcia
było szczególnie trudne wobec
ciasnoty. Ob. Pradel potrafił
w tych niekorzystnych warun­
kach uchwycić interesujący
moment zmagań swego „kon­
kurenta” z tematyką na prze­
strzeni kilku metrów.

Fotografia w mieszkaniu

W związku z okresem świą­
tecznym otrzymaliśmy kilka
zapytań na temat zdjęć we­
wnątrz mieszkań. Najlepiej ta­
kie zdjęcia wychodzą przy fle­
szu, ale któż z fotoamatorów
posiada tak drogi przyrząd?
Aby wykonać port!et osoby
(bo głównie o ten typ zdjęcia
chodzi), należy ustawić lam­
pę z mocną żarówką z boku i
oświetlić nią jedną połowę
twarzy. Trzeba jednak zważać,
by druga połowa twarzy nie
była zbyt ciemna. W tym ce­
lu należy wykonać ekranik z

kartonu białego papieru (naj­
lepiej bristolu) i ustawić go w

cznijmy od podsumowania
trzydniowej dyskusji. Decyzji
nie podjęto właściwie żad­
nych. To było jasne, skoro
najważniejszy partner w pak­
cie atlantyckim — Stany Zje­
dnoczone — wobec bliskiej
zmiany rządu, nie czuł się u-

poważniony do stawiania wy­
branego już prezydenta wo-

hec faktów dokonanych. A je­
dnak min. Herter wystąpił z

propozycją, która angażuje
Stany Zjednoczone — mówiąc
oględnie — w groźną awantu­
rę. Wyraził gotowość udostęp-

atomo-

wych łodzi podwodnych i po­
cisków „Polaris” z głowicami
jądrowymi, co równałoby się
oddaniu broni atomowej Bun-
deswehrze.

Zanotujmy od razu, że idea
Hertera — podsunięta w

.swoim czasie przez gen. Nor-
stada, a usilnie podbudowywa­
na przez Adenauera i jego
adiutanta Straussa — nie
spotkała się z • entuzjazmem
wśród obecnych na naradzie

hienia siłom NATO

Uwaga fotoamatcrzy

Jeśli spędzicie święta na

tzw. „prowincji”, będziecie
mieli wiele okazji do wykona­
nia interesujących zdjęć.
Zwracaliśmy już uwagę na te­
matykę szczególnie aktualną
w tym okresie. Obecnie jesz­
cze raz przypominamy. Wieś
lubi się stroić w tym czasie w

swe tradycyjne ubiory. Warto
więc pokusić się o wykonanie
zdjęć tego typu. Byleby u-

chwycone scenki były swobo­
dne, naturalne.

Nie byle jaką okazją jest o-

glądanie zanikających coraz

bardziej zwyczajów ludowych
w okresie świąt.

Foto Kącik przeznacza kilka
dodatkowych nagród, jeśli na­
płynie odpowiednia ilość war­
tościowych zdjęć. Termin nad­
syłania do 10 lutego.

Odpowiedzi Kącika

ROMAN CIEŚLAK, Kraków.
Owszem, tego typu zdjęcia in­
teresują nas jak najbardziej.

FRANCISZEK OWIES, Mie­
chów. Prosimy o przysłanie
całej serii zdjęć. O ich stronie
technicznej będziemy mogli się
wypowiedzieć po obejrzeniu.

przerywa Włodek, który nie lubi gdy
przy nim mówi się o nim.

— Powiedz naszym Czytelnikom gdzie
ostatnio wystawiałeś swoje obrazy?

— Ostatnio w Pałacu Sztuki — na Je­
siennym Salonie...

— A poza granicami Polski? Podobno
odniosłeś sukcesy?

— Za granicą wystawiałem ostatnio
w 1959 roku w Oslo. — To była dość duża
wystawa — około 30 obrazów.

— I sprzedałeś coś?
— To pytanie pomijam milczeniem.

Sprzedawanie obrazów za granicą jest
sprawą podejrzaną, podobnie
dawanie tychże obrazów w

sprawą zaskakującą...
— A sukcesy zagraniczne?
— Jednym z największych

granicznych sukcesów było
przetrzymanie sztormu na Bałtyku...

— Skoro nie chcesz się chwalić (a wie­
my, że w Oslo miałeś tzw. dobrą prasę),
w takim razie opowiedz cokolwiek o so­
bie, jak zaczynałeś, gdzie studiowałeś?...

— Studiowałem na krakowskiej Akade­
mii w przerwach między telefonami, któ­
re wzywały mnie na różne narady i od­
prawy, ważne i mniej ważne...

— Wiem, dużo działałeś społecznie, zo­
stało ci to zdaje się do dziś... Ale powiedz
kiedy wystawiłeś pierwszy obraz publi­
cznie?

— tfo raz pierwszy publicznie wysta­
wiałem nie obrazy, lecz plakaty. To było
w 1955 roku w Warszawie z okazji Festi­
walu Młodzieży i Studentów. Moje plaka­
ty były nagrodzone w konkursie festi­
walowym.

— Jesteś działaczem społecznym i pra­
cujesz aktywnie w krakowskim WAG-u
jako kierownik artystyczny, często moż­
na Ćię spotkać biegającego w ważnych
sprawach ulicami naszego miasta, powiedz
czy dużo malujesz? I kiedy masz na to

największą ochotę?
...Przeważnie maluję po południu i w ci­

che wieczory. Ostatnio raczej dużo... tyl­
ko, że u mnie ilość nie zawsze przechodzi
w jakość...

— Jesteś skromny... Masz jednak bar­
dzo zdecydowane poglądy o współczes­
nym malarstwie i jego rozwoju w Pol­
sce... Dajesz temu świadectwo w swo­
ich obrazach; ale obrazów nie można
w trakcie wywiadu reprodukować. Spró­
buj wyrazić to słowami.

— W tej chwili obraz współczesnego
malarstwa w Polsce jest bardzo różno­
rodny, co ma o tyle
świadczy o poważnym rozbudzeniu
obraźni, o

jej pracy bardzo często zderza się z pro­
blemami,
uprzednio i rozwiązane o tyle lepiej —

że wcześniej... Sprawa części różnych do­
świadczeń i eksperymentów malarskich
ma się już ku końcowi. Mianowicie te

wszystkie kierunki artystyczne, które zo­
stały przyjęte i zaadoptowane przez prze­
mysł, wnętrzarstwo, sztukę dekoracyjną,

jak sprze-
Polsce jest

moich za-

heroiczne

dobre strony, że
wy-

tyle zaś zle, że człowiek w swo-

które były już postawione

— wiele współczesnych stylów malarskich
już teraz jest tylko powszechnie używa­
ną. stylistyką. I właśnie wtedy można już
mówić o wygaśnięciu prężności danego
kierunku. Stąd też główny problem
współczesnego malarstwa to nie spór mię­
dzy tradycyjnie pojmowanym realizmem
z jednej strony, a różnymi postaciami
sztuki niefiguratywnej z drugiej strony —

chodzi raczej o przezwyciężenie i jednego
i drugiego. Oba te kierunki wytworzyły
już swoje akademizmy. Jest rzeczą oczy­
wistą, że ta bardzo syntetyczna interpre­
tacja słowa naszego nie wyjaśnia, bo idzie
tu przecież o sprawy malarskie...

— Istnieje taki pogląd uwarunkowany
między innymi zanikaniem handlu obra­
zami, — że malarstwo sztalugowe prze­
żywa się, że z czasem straci zupełnie ra­
cję bytu. Co sądzisz o tym?

— Mówi się powszechnie o kryzysie
malarstwa sztalugowego. O tyle nie zga­
dzam się z tym poglądem, że malarstwo
sztalugowe będzie miało zawsze rację
bytu Chociażby jako powszechne labora­
torium malarza. W każdym razie upo­
wszechnienie dzieła sztuki jest współcze­
śnie związane raczej z upowszechnie­
niem druku, reprodukcji. W tym widzę
demokratyczność malarstwa. Druga wiel­
ka szansa sztuki plastycznej to stworze­
nie ogólnych ram dla życia człowieka:
mieszkanie, ulice, architektura... 1 w tym
sensie można mówić o tworzeniu się sty­
lu, podobnie jak mówiliśmy o baroku,
czy rokoko. Dalsza sprawa to byłaby
sztuka miejsc publicznych, dużych forma­
tów, postaci, płaszczyzn — jest to drugie
ramię (obok reprodukcji dzieła sztuki) !
działania demokratycznego malarstwa. |
W tej dziedzinie jest u nas niesłychanie
wiele do zrobienia i szkoda, że tak nie- I
wiele się dzieje. Najwyższy czas, aby za­
cząć działać artystycznie możliwie w du- i
żej opozycji do znanych i uznanych wiel­
kości...

— Czy powiesz nam jeszcze coś o so­
bie? Co robisz kiedy nie masz zebrań

nie malujesz?
— Czy ja wiem?.. Czytam.„
— Co czytałeś ostatnio?
— Ostatnio czytałem bardzo stare dzieł­

ko o... hodowli koni z roku 1889. Dowie­
działem się co to jest koń oldenburski..,

— Nie wiedziałem, że Interesujesz się
końmi. Skąd wziąłeś taką książkę?

— Bo ja czytam wszystko poza nowo­
ściami. Te czytuję zwykle w rok po uka­
zaniu się na rynku. W ten sposób mogę
zupełnie swobodnie brać udział w życiu
towarzyskim i dyskusjach literackich.

— Czy chciałbyś jeszcze coś dodać?
— W ogóle to ja jeśtem człowiek o zwi­

chniętej karierze, bo zawsze marzyłem
o marynarce wojennej i nic z tego nie
Wyszło...

— O, przepraszam, pozostał Cl na po­
ciechą ten sztorm na Bałtyku, który dziel­
nie przetrzymałeś...

Rozmawiał,

JANUSZ BUDZYŃSKI

i

Z notatnika
Antoniego

Wasilewskiego

ministrów państw atlantyc­
kich. Nie ukrywał dezaproba­
ty lord Hume, widząc w tej
propozycji groźbę utraty
wpływów brytyjskich, jako
„samodzielnego” mocarstwa

atomowego. Z tych samych
względów nie podobało się to

Francji, która przecież dobija
się do wrót klubu atomowego,

^1

że chce wciągnąć nowego pre­
zydenta USA w tryby bońskiej
polityki, zanim zacznie sobie
samodzielnie poczynać. Propo­
zycja Straussa została jednak
przyjęta chłodno i odłożona
została ad acta bez podejmo­
wania jakiejkolwiek decyzji.
Powiało mrozem w Paryżu, a-

le praktycznie problemy oma­
wiane na radzie NATO pozo-
stają nadął otwarte. Przynaj­
mniej do czasu, gdy głos za-

bierze Kennedy. Jak na razie
Kennedy milczy i nie wypo­
wiedział się w ogóle na temat

propozycji Hertera. Tak więc
z oceną narady paryskiej wła­
ściwie należy zaczekać. Może
okaże się niewypałem, może
też otworzy nowy rozdział zi­
mnej . wojny.

widząc w tym szansę dla idei
mocarstwowej de
Chociaż nie było o

wy, skrycie pewnie każdy z

nich pomyślał, że .' '

byłby zbyt groźnym
konkurentem, gdyby
zamierzony cel.

Na taktykę Bonn
zwłaszcza uwagę
min. Straussa. Żądał on, by
możliwie szybko, z wiosną 1961
zwołane zostało spotkanie na

szczycie członków NATO, po
to zresztą, by zatwierdzić plan
uzbrojenia atomowego krajów
atlantyckich. Straussowi spie­
szy się nie tylko dlatego, że
chce kuć żelazo póki gorące.
Ale przede wszystkim dlatego,

Gaulle’a.
tym mo-

Adenauer
dla nich
osiągnął

zwróciła
propozycja

5000 POSAD

mianując rodzonego brata na

ministra sprawiedliwości, fakt
bez precedensu w historii
USA. A także republikanina
Dillona na ministra skarbu,
zręcznie szachując opozycję
republikańską przeciw zamie­
rzonym posunięciom w dzie­
dzinie budżetowej.

Kennedy'ego czeka jeszcze
wiele pracy z dobieraniem

swej administracji. Ma do ob­
sadzenia ogółem 5000 stano­
wisk, dotychczas zajmowanych
przez przegraną w wyborach
partię. Niektóre są ważne, jak
stanowiska • ambasadorów

obcych państwach, inne

prawdziwymi synekurami
ludzi, którym należy się
wdzięczyć za okazane popar­
cie w kampanii wyborczej. Do

tych ostatnich należy np. sta­
nowisko szefa zakupów pro­
dukcji ociemniałych lub pełno,
mocnika rządowego dla poło­
wu fląder na Pacyfiku. Jedno

jest pewne, Kennedy odmłodzi

swój aparat. Przeciętny wiek
ministrów wynosi 47 lat. Mu-

simy poczekać jeszcze, w ja­
kim kierunku obróci się ener­
gia tych ludzi. Wolni od skle­
rozy mogą przewietrzyć zatę­
chłą atmosferę Białego Domu.

Coś się psuje w państwie
niebiańskim!... Kula ziemska,
przewraca się do góry nogami!
Święta znowu miną bez śnie­
gu, mrozu, przymrozków —4
bez wieszadeł sopli lodu

jeno pod znakiem koronki
bridża!...

Nie odbędzie się’ też koncert
— skrzypienia butów, obca­
sów — tak piskliwy — tata

melodyjny w zimie.
W górach też ponuro, szara

i ziemisto! Nieproszona wio­
sna rządzi się jak szara gęś,
W schroniskach chociaż gwar­
no — to jednak widok prze*
szybkę — nie jest zachęcają­
cy!...

Wszędzie panuje głodówka
śniegu — nawet na Głodówci
...tuż pod nosalem Morskiega
Oka...

„Zycie
Literackie

w

są
dla
od-

Kennedy już sformował
swój rząd, mianując
wszystkich 10 ministrów.
Powstrzymajmy się na

razie od prognoz, jak będzie
funkcjonowała ta ekipa. Je­
dni twierdzą, że Kennedy o-

bierze całkiem nową drogę, in­
ni przewidują, że dłuższy czas

jeszcze będzie wlókł się po to­
rach, ułożonych przez poprze­
dnika. Sytuacją USA wskazy­
wałaby raczej, że zmiany po­
winny nastąpić. Ale pozostaw­
my to przyszłości. ..Kennedy
wykazał już odwagę w mon­
towaniu składu rządu. Choćby

•

Swiąteczny numer „Życia Lite­
rackiego" ukazał się w dniu 22

grudnia z datą 25 grudnia 1960 r,
w zwiększonej objętości 16 stron
— cena bez zmian.

Piszą w nim m. In.: laureaci

nagród „Życia Literackiego”: Jan

Błoński, Konstanty Grzybowski,
Mieczysław Jastrun, Wilhelm Sze­
wczyk.

Reportaże z zagranicy: Jullusł

Kydryński — Stany Zjednoczona,
Opowiadanie St. Wygodzklego pt,
„Błogosławione niech będą ręce’*
oraz krotochwila sceniczna L. Her-

degena 1 J, Stwory „Pies, wilk 1

my”., „Sprawiedliwość na kuchen­
nych schodach” — reportaż J. P,
Gawlika.

Poezja krajów Afryki! „Tyfus,
fer.ol i gaz” — kolejny odcinek

wspomnień dra Wl. Fejkla z obo­
zu w Oświęcimiu. Leon Buko
Wiecki — Niełatwy bilans roku

przejściowego Sancho Pansa —

Wieś na antenie. Alina Swiderską
— Śmiej się pajacu!
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Tysiąclecie

WĄTPLIWA
DOBYCI
...„Posłowie moskiewscy prosili, aby król dał im syna

swego, Władysława królewicza, na państwo moskiewskie
carem, a w rozmowie z pany senatorami dokładali, że
na królewicza wszyscy pozwalają i życzą go sobie”...
Tak oto z obozu pod Smoleńskiem w lutym 1610 roku,
pisał do swej żony „najmilszej Halżusieńki”, kanclerz
litewski Lew Sapieha.

IV kilka miesięcy później sprawa osadzenia Władysła­
wa na tronie carskim wydawała się całkowicie prze­
sądzona. 4 lipca 1610 roku hetman Żółkiewski rozbił pod
Kłuszynem przeważające liczebnie wojska Szujskich
i opanował Moskwę. Poszczególne miasta zaprzysięgały
wierność królewiczowi. Równocześnie odpędzony został
drugi Samozwaniec.

IV obozie królewskim nie potrafiono jednak wyko­
rzystać tak wielkiej szansy jaka otwierała się po zwy­
cięstwie Żółkiewskiego. Zygmunt III i liczna grupa
jego najbliższych świeckich i duchownych doradców
zamierzali albo połączyć Polskę z Rosją pod bezpośred­
nimi rządami króla, albo ograniczyć się tylko do wcie­
lenia do Rzeczypospolitej znacznej części ziem rosyj­
skich.' O realności tych planów Lew Sapieha tak oto

pisał we wspomnianym już liście do żony:
...„Jeśliby król sam chciał być carem moskiewskim,

tedy bez rozlania krwie to być nie może, bo nie wszy­
scy na króla pozwalają, i owszem mało ich.”

Kunktatorstwo Zygmunta spowodowało, że szansa na

związek Polski z Rosją stawała się coraz to trudniejsza
do urzeczywistnienia. Na dobitek wystąpił nowy preten­
dent do tronu carskiego, brat króla szwedzkiego Karol
Filip. Szwedzi zaniepokojeni sukcesami Polaków opa­
nowali północno-wschodnią część Rosji m. in. dorzecze
Newy.

Lew Sapieha tak pisał:
...„Pan Bóg gwałtem tka to państwo w ręce królew­

skie, ale czy nieumiejętnością, czy skąpstwem i uporem
gwałtem to odtrącamy."

Tymczasem wewnątrz państwa rosyjskiego coraz bar­
dziej krzepły siły przeciwko obcej interwencji. W po­
czątkach 1611 roku załoga polska na Kremlu została
oblężona przez znaczne oddziały szlachty rosyjskiej,
mieszczan i Kozaków pod wodzą Prokopa Lapunowa.
Mimo załamania się tego wystąpienia zbrojnego opór
nie tylko nie przygasał, ale wręcz przeciwnie — wzma­
gał się. IV początkach listopada 1612 roku, gdy siły ro­
syjskie odparły idącą pod wodzą hetmana Chodkiewi­
cza odsiecz, polska załoga Moskwy skapitulowała. Nie­
długo później sobór ziemski dokonał wyboru nowego
cara. Został nim młodociany Mikołaj Romanow pocho­
dzący z rodziny bojarskiej spowinowaconej z domem
Iwana IV.

Wojna z Polską i równocześnie ze Szwecją trwała je­
dnak dalej. Kolejna wyprawa prowadzona przez Chod­
kiewicza i królewicza Władysława dotarła ponownie
pod mury Moskwy, której nie udało się jednak opano­
wać. Widząc bezcelowość dalszych walk zdecydowano
się wreszcie w obozie polskim na rokowania pokojowe.

W styczniu 1619 roku w Dywilinie podpisano układ
rozejmowy. Długotrwała wojna przyniosła jedynie ko­
rzyści wielkiej magnaterii kresowej, która zyskiwała
nowe latyfundia na przyłączonych do Rzeczypospolitej
obszarach ziemi Smoleńskiej, Czernihowskiej i Siewier­
skiej. Wątpliwa to była zdobycz... (AIV)

WISZĄCE

życiowym
podlegają
śniadania,

No, tak — temat wyraźnie
świąteczny. Nie będziemy jed­
nak was zanudzać, jak to nie­
zdrowo przeładowywać się
potrawami, na które... z utę­
sknieniem czeka każdy (Ona
i On) z okazji rodzinnych lub
— „proszonych” przyjęć. Po­
damy tylko w skrócie, CZYM
może to grozić WĄTROBIE...

.Tuż starożytni lekarze upatry-
wali w wątrobie centrum życia
organicznego. Siedziba duszy, sie­
dziba miłości (nawet poeta Plau-
tus nazywał miłość... cierpieniami
wątroby)!

A po prostu
najważniejsze
organizmu. Tu
liczne procesy
znaczeniu,
„przeróbce”
obiady i kolacje.

Wątroba jest nie

wątroba, to
laboratorium
dokonują się

o

Tu
nasze

METRO"
Słynne moskiewskie me­

tro — szybka kolej pod­
ziemna — doczeka się
wkrótce groźnego konku­
renta. Będzie nim kolej
powietrzna, której pro­
jekt opracowali już kon­
struktorzy z Instytutu Ge­
neralnego Planu Rekon­
strukcji Moskwy.

Do udziału w przygoto­
waniu założeń „wrzącego
metra” zaproszeni zostali
nie tylko inżynierowie,
lecz również naukowcy.
Uznali oni wspólnie za

najbardziej celowy rodzaj
szybkiej kolei powietrznej
— kolej jednoszynową.
Niewielkie pociągi, składa­
jące się z trzech wagonów,
mknąć będą co 90 sekund
nad ulicami stolicy ZSRR
po szynie, wspartej na

5 me-

pocią-
szyb-

Jeden

1. Dlaczego tzw. kolka żółciowo-wątroblana często wystę­
puje wieczorem?

— Zazwyczaj organy z gładką muskulaturą jak np. wo­
reczek żółciowy — wykazują w godzinach wieczornych
i nocnych szczególną drażliwość. Znajdują się one pod
wpływem wegetatywnego systemu nerwowego. Przynależą
tu również kobiece narządy rodne. Stąd i rozwiązania naj­
częściej spotykamy wieczorami i nocą. Kolki żółciowo-
wątrob.ane, obok nerkowych — powodują największ
leści ze wszystkich chorób.

2. Czy „marskość” wątroby
powstaje przez nadużywanie
alkoholu?

— Nie,
uważano,
stwo ponad miarę może p o-

gorszyć, istniejącą już

choć dawniej tak
Naturalnie, opił-

bo-

3. Czy każdy kamień żółciowy prowadzi na stół opera­
cyjny?

— Nie. Chyba wtedy, gdy żółciowe drogi odpływowe przez
dłuższy czas są „zakorkowane” sprowadzając b. częste
gwałtowne kolki, które uniemożliwiają sen i sprawność
pracy. Równ’eż należy operować — jeśli kamień żółciowy
jest przyczyną infekcji dróg
normalnemu funkcjonowaniu
poprzez zatrucie krwi!

żółciowych. Infekcja szkodzi
wątroby — i zagraża życiu —

chorobę wątroby!_____

A więc, u-

waga: wszyscy, którzy podej­
rzewają u siebie dolegliwości
wątrobowe — szczególnie pod­
czas świąt zachowujcie kon­
trolę nad spożyciem alkoholu!

SALA '

OPERACYJNA

myślnego usprawnienia „pom­
py krążeniowej” — można
zlikwidować także i „powięk­
szoną” wątrobę. Ale, nie wol­
no dopuścić do przedłużenia
tego stanu,
życia!

BAŁKAN” —

BUŁGARSKA
„SYRENKA”

W Bułgarii rozpoczęto
niedawno produkcję samo­
chodów osobowych. Nowy
model nazywa się „Bał­
kan”, mieści cztery osoby
i posiada silnik o mocy 35
koni mechanicznych.
MOTOR INŻ. WANKLA

— NADAL
W LABORATORIACH

Ucichła wrzawa wokół
silnika rotacyjnego inż.
Wankla, którą wywołało
swego czasu przedstawie­
nie prototypu wykonanego
w zakładach „Sachs”. Pro­
totyp ten jednak nie na­
dawał się do normalnej

| eksploatacji i wymaga
a dalszych prac badawczych.
| Firma „Sachs” zamierzała

już zawiesić wieloletnie
kosztowne eksperymenty,
ale w sukurs przyszły za­
kłady „Daimlęr-Benz”.
Badania będą wspólnie

kontynuowane, oczywi­
ście w zamian za to „Daim-
ler” uzyskuje współudział
w prawach do patentu.
Jak oświadczył główny
konstruktor „Daimlera”,
może upłynąć jeszcze wiele
lat, zanim silnik rotacyjny
napędzać będzie seryjnie
produkowane pojazdy...

1

MODA NA R. 1961

W linii samochodów o-

sobowych „obowiązującej”
na rok 1961 nie obserwuje
się większych zmian. Głó­
wna. nowość: podwyższenie-
przedniej szyby, która za­
chodzi aż na dach. „Mer­
cedes” 1961 będzie z „ogo­
nami”, niektóre zaś wozy
amerykańskie („Corvair”)
—- bez.

„Volkswagen” (z wyjąt­
kiem odmiany nieseryjnej
z nadwoziem „Ghia”) za­
chowuje od lat niezmie-
nianą, charakterystyczną
sylwetę.

PARYŻ NA KÓŁKACH

Co szósty mieszkaniec
Paryża posiada samochód.
W r. 1939 w stolicy Fran­
cji było 210 tys. samocho­
dów osobowych, obecnie
znacznie ponad milion.
Prócz tego jeździ po uli­
cach Paryża blisko 250 tys.
ciężarówek. (S. Z.)

słupach o wysokości
trów. „Powietrzne
gi” rozwijać mają
kość 150 km/gedz.
pociąg będzie zabierał 350
do 400 pasażerów.

Przy budowie „wiszące­
go metra” wykorzystane
zostaną doświadczenia po­
wietrznych kolei jedno-
szynowych, których już
dawniej używano w ZSRR
dla przewozu... drewna i
towarów. Jednakże obec­
ny projekt uwzględni naj­
nowsze osiągnięcia tech­
niki światowej w budo­
wnictwie „latających ko­
lei”.

Obecnie opracowywany
jest schemat zdalnego ste­
rowania szybkich pocią­
gów powietrznych. Naj­
prawdopodobniej będą ni­
mi kierować „automatycz­
ni maszyniści”. Jednocześ­
nie w toku opracowania
znajduje się system nie­

zawodnych hamulców,
który wykluczy jakąkol­
wiek możliwość zderzeń
kolei jednoszynowej w po­
wietrzu.

Pierwsze dwie linie
„wiszącego metra” połączą
stolicę ZSRR z podmiej­
skimi lotniskami — Wnu-
kowo i Szeremetiewo. Bę- -

dą one jak gdyby prze­
dłużeniem istniejących li­
nii metra podziemnego,
które dotarło już do
przedmieść Moskwy. Obe­
cnie autobusy — expressy
zużywają około 1 godziny
na dojazd z Moskwy do
Wnukowa. Podróż „wiszą­
cym metrem” z miasta na

lotnisko trwać będzie za­
ledwie 12 minut.

„Monorels” — taką na­
zwę nadali szybkiej kolei
powietrznej jej konstruk­
torzy — połączy także je­
den z placów Moskwy ze

„strefą wypoczynku” za

miastem, wokół sztucznego
Jeziora Klażmińskiego.

Pierwsza z trzech linii
„wiszącego metra” ma ■zo­
stać przekazana do użytku
już za dwa lata.

tylko naj­
większym organem w ciele ludz­
kim — ale spełnia także podsta­
wowe funkcje organiczne: jako
filtr krwi, jako „pomocnik żół­
ciowy”, zbieracz cukru i jego
producent, „przerablacz” białka
i odtrutka na... zbytek Jadła. To

jedynie część pracy wątroby — a

już wystarczy, żeby poznać jej
wartość dla zdrowia i życia.

Podajemy teraz 10 pytań
i 10 odpowiedzi w sprawach,
które wiążą się z rozlicznymi
działaniami wątroby. Warto
wiedzieć:
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Historia PUŁKU
W różnych dokumentach,

we wspomnieniach Pola­
ków, którzy brali czynny

Świat się kręci...
PASZA W PIGUŁKACH
Na łąkach w Wisconsin w USA wypróbowuje się su­

per - nawóz, który czyni trawę trwardszą i zieleńszą.
Super-nawóz nie jest rozsypywany na powierzchni zie­
mi, ale tkwi w kapsułkach z plastyku, które powoli roz­
puszczają się użyźniając grunt.

RADAR DLA ŚLEPCÓW
Prototyp radaru dla ślepców zademonstrowano w Londynie

w salonie Radia. Jego nazwa: sondar. Urządzenie nadaje wy­
raźne drgania o częstotliwości 5G—100 na sekundę, które odbi­
jają się od różnych przeszkód spotykanych przez ślepca na

drodze. Sondar pozwala „widzieć” na odległość 6 metrów.

Z wyglądu przypomina kieszonkową latarkę.

TYDZIEŃ O TRZECH NIEDZIELACH
Probierzem rozwoju techniki w nowoczesnych kra­

jach jest czas trwania tygodnia pracy. „Średnia” we

Francji i NRF wynosi 45,6 godziny, w Belgii — 45 godz.,
w Luksemburgu — 44—48 godzin.

Związek Radziecki przewiduje na 1965 rok 35-godzin-
ny tydzień pracy. Amerykański działacz związkowy Da­
wid Mac Donald zachwala natomiast ostatnio tydzień
4 dniowy.

O jednym zdaje się zapominać Mac Donald: automaty­
zacja przemysłu w USA doprowadzi do zwolnienia
z pracy 7 — 10 milionów robotników i urzędników.
W dodatku w Stanach nie ma co z nimi zrobić...

PCHŁY, ZAKĄSKI I POMIDORY
Kupcy-esteci w Stanach Zjednoczonych domagają się aby

ogrodnictwo postarało się o grubszą skórkę na pomidorach
gdyż obecna ulega zniszczeniu przy zbiorach.

Inne rewelacje techniki w USA: maszyna do zbierania kor­
niszonów, maszyna do prasowania siana, które podaje się by-
diu w formie „keksów” 1 w dodatku automatycznie.

I jeszcze jedna nowość: Amerykanie wyprodukowali śro­
dek, który dodaje się do pokarmu psa. Automatycznie zabija
równocześnie pchły.

udział w Rewolucji 1918
roku, często przewija się i

powtarza nazwa Pułku
Biełgorodzkiego — I Pol­

skiego Pułku Rewolucyj­
nego w Rosji.

Ponieważ jednak dziejom
tego pułku poświęcono dotąd
tyilko fragmenty różnych
prac, związanych z udziałem
Polaków w Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji, historia

biełgorodzkich żołnierzy sto­
sunkowo mało jest znana.

Dopiero Aleksander Zatorski
w obszernej publikacji wyda­
nej ostatnio przez MON za­
jął się szeroko tym tematem

i oddał do rąk czytelników
książkę obrazującą barwne i

dramatyczne losy zasłużonej
dla sprawy rewolucji polskiej
formacji wojskowej.

Pułk, który w końcu
roku liczył około 20 tys.
nierzy, przeszedł trudną
gę, od jednostki carskiej ar­
mii do formacji nazwanej
„macierzą polskich oddziałów

rewolucyjnych”,
własnym,
wódiztwem,
licją,
szczyzną
z samozaparciem i

przekształcali swój pułk na

jednostkę bolszewicką. Cały­
mi miesiącami przymierali
głodem, pozbawieni najnie­
zbędniejszych rzeczy, żywno­
ści, mundurów, butów. Szka­
lowani przez endecką i reak­
cyjną prasę polską, szykano­
wani przez dowództwo kor­
pusu gen. Dowbór-Muśnlckie-

go, które domagało się wielo­
krotnie poddania pod sąd
wojskowy całego komitetu

pułkowego — biełforodzcy
żołnierze znajdowali gorące
poparcie i pomoc u wybit­
nych działaczy SDKPiL-Leń-

skiego i Budzyńskiego,. Bo-

W walce z

reakcyjnym do-
z carską genera-

a później z kornilow-

polscy żołnierze

odwagą

4. Czy powiększona wątroba
sprowadza atak wątroby?

— Nie zawsze. Często przy­
czyną jest serce: na skutek
„spiętrzenia” krwi w samej
wątrobie, co prowadzi do po­
większenia tejże. Lecząc, od­
powiednio serce aż do po-

5. Czy żółtaczka jest zaraźliwa 1 nieoezpieczna?
— Tak. Zakaźna żółtaczka jest zaraźliwa (wirusowa!).

Dzieci przechodzą ją lżej, aniżeli dorośli. Zwłaszcza u sta­
rych ludzi może przejść w stan chroniczny. Także po dłuż­
szym okresie choroby — bywa przyczyną śmiertelnej „mar­
skości" wątroby! Uważać i z miejsca wzywać lekarza!

Czy chorzy na wątrobę
żółć — mogą jeść tłuszcze?
— Nie! Ze wszystkich po­

karmów — właśnie tłuszcze
— „żądają” od wątroby zwię-.
kszonej mocy trawiennej.
Nadużywanie tłuszczu auto-

i
6.

7. Czy istnieje rak
— Tak. Natomiast

raka, które powstają
kach wątrobowych
się b. rzadko. Przewaźmle pocho­
dzą z woreczka żółciowego i dróg
żółciowych. W większości wypad­
ków mamy do czynienia z odga­
łęzieniami komórek rakowych
innych organów, które to komór­
ki — żyłami dostają się do wą­
troby, gdzie podlegają rozmno­
żeniu.

Niebezpieczne dla-

drażni
„opróżnianie” wo-

matycznie
1 powoduje
reczka żółciowego, co prowa­
dzi do — kolek... W ograni­
czonych dawkach można spo­
żywać najlepsze gatunki ma­
sła, ew. czystą oliwę!

® Pokrywa lodowa Oceanu Arktycznego
w ciągu ostatnich 15 lat stała się cieńsza
o 40%. Do końca naszego stulecia gotowa
zniknąć zupełnie.

0 Na wysepkach zachodniego wybrzeża
Ameryki Płd. w ciągu 100 lat deszcz pada
tylko 3 razy.

® System rozdziału kościoła od państwa
został po raz pierwszy wprowadzony
przed 173 laty. W konstytucji Stanów
Zjednoczonych.

• Wieloryb, największy ze ssaków waży
40 razy więcej niż przeciętny słoń.

® Nazwy Beskidów, Bieszczad 1 Kar­
pat są pochodzenia... albańskiego.

® 46,5’/o dzisiejszego terytorium USA
nabyto drogą kupna. Siedmiokrotnie
większą od Polski Luizjanę sprzedał Na­
poleon za 15 min dolarów. Alaskę zaś
kupiono od cara za 7,2 min dolarów.

© Chińczycy nosili warkocze przez 300
lat. Po ogłoszeniu republiki w 1911 r.

zwyczaj został zniesiony jako znak ob­
cego, mandżurskiego panowania.

© 25 min ptaków żyjących na wybrze­
żu peruwiańskim zjada rocznie 5 min ton
sardeli. Człowiek łowi ogółem tylko
5-krotnie więcej wszystkich ryb.

© Jedyna na świecie kwaśna rzeka ist­
nieje w Kolumbii. Woda jej zawiera
kwas siarkowy z pobliskiego wulkanu.
W rzece „octowej” nie ma życia.

© Już Pitagoras uważał gwiazdę pię­
cioramienną jako symbol mądrości. Zwy­
kle jednak znak ten określa nadzieję
i wolność.

wątroby?
,,korzenie”
w komór-

— zdarzają

badamy „żółte*19. Dlaczego
oko?

— Przy żółtaczce — żółty barw­
nik znajduje się w każdej tkan­
ce. Szczególnie jednak atakuj,
naskórek. Zaś spojówka oka na­
leży do specjalnie delikatnych,
Stąd najwyraźniej widać ów cha­
rakterystyczny kolor żółtaczko-

— na oku.

zapada częściej na ka-
żółciowe: kobiety czy

9. Kto
mienie

mężczyźni?
— Kobiety. 4 — 5 razy częściej

od mężczyzn. Być może za spra­
wą ,,cholesteriny” (tłuszcz żół­
ciowy), ponieważ ta podczas cią­
ży bywa produkowana w zwięk­
szonych ilościach. Przypuszcza
się, że również mogą tu działać
niezbadane dotąd wpływy psy­
chiki kobiecej, urazów i gwał­
townych przeżyć, które oddziały-
Wują b. silnie — na żółć.

wy

tyć «... połową

Eia

Izyda z dzieciątkiem Hórus

Lińskiego i Grzelszczaka-Grze-

gorzewskiego.
Późniejsze dzieje pułku —

o których pisze A. Zatorski —

obfitowały również w drama­
tyczne epizody. Przez jakiś
czas pułk stacjonował w Mo­
skwie, do której przeniesiono
stolicę młodego radzieckiego
państwa, brał udział w wal­
kach z kontrrewolucją, jego
żołnierze walczyli na różnych
frontach, zapisując piękne
karty braterstwa broni i idei

z rosyjską rewolucją.

religiach wielu ludów starożytnych naj­
większe znaczenie miały legendy (i związane
z nimi misteria) o narodzinach oraz o śmier­
ci i zmartwychwstaniu bogów. Wierni ze

wzruszeniem słuchali tych opowieści, odnaj­
dywali w nich bowiem to, co boga czyni
bliskim człowiekowi — jego ludzkie cechy.
To, co_ go czyni bogiem — ludzkie nadzieje.

Hinduska legenda o Krisznie mówi, że był
on synem cieśli Josy i dziewicy, która po-

sprawą bóstwa. Kriszna przyszedł na światczęła go za

w stajence. Pasterzom, którzy przybyli złożyć mu hołd,
gwiazda wskazywała drogę. Zły król Kamsa, dowiedziaw­
szy się o bożym narodzeniu wydał rozkaz wymordowania
wszystkich noworodków, aby między nimi zginął i nowo­
narodzony bóg-człowiek Kriszną. Ucieczka do Gokul oca­
liła Krisznę...

Opowieści o narodzeniu bogów różnią się oczywiście miedzy
sobą, mają jednak kilka wspólnych, a charakterystycznych mo­
mentów. Przede wszystkim większość bóstw i ludzi-bogów rodzi

się w miejscach ustronnych i niepozornych — w pieczarach, gro­
tach lub np. w stajence. W takich właśnie miejscach urodzili się,
jak powiadają legendy: perski bóg Mitra, którego kult w pierw­
szych wiekach n. e . konkurował skutecznie (m. In. także w za­
kresie podobieństw w wierzeniach i liturgii) z chrystlanlzmem,
hinduski Kriszna, Agnl, Budda, grecki Dionizos, Zeus kreteński,
egipski Horus 1 ln.

Po drugie — narodzinom bogów towarzyszyły zawsze

niezwykłe, nadprzyrodzone zdarzenia: pojawiały się nowe

gwiazdy, niezwykła jasność zalewała okolicę, w której ro­
dził się bóg, zjawiali się aniołowie, geniusze (duchy) i bo­
gowie. Podczas narodzin- egipskiego Ozyrysa rozległ się
z nieba potężny, nadludzki głos, zapowiadający, że oto
narodził się władca świata!

W czasie urodzin Buddy, nad grotą, w której przyszedł
na świat — pojawiła się wielka, niezwykłej jasności

10. Czy można

wątroby?
— Można. Doświadczeni chirur­

dzy stosują dziś z powodzeniem
operację wątroby, gdzie usuwa

się wielkie, chore jej części. W
ten sposób ratuje się życie pa­
cjentom, skazanym dawniej r.'a
śmierć. Operacje przeprowadza
się po ciężkich wypadkach lub

przy szoku wątroby. Śmiertel­
ność: •*,'10 proc, przy usunięciu
lewej połowy — 20 proc, przy
prawej połowie wątroby. Nawet

jedna trzecia

(tarcza
wątroby w y-

do życia I

NARODZINY

bogów

Demeter z dzieciątkiem Bachus

dzie szukać początków tych legend? — Większość
uczonych zgadza się w przypuszczeniu, że tkwią
one swymi korzeniami w pradawnym kulcie słoń­
ca.

Wcześniej jeszcze, zanim bogowie odeszli
w przestrzenie nieskończone, w zaświaty, by

stamtąd kierować biegiem słońca, gwiazdom wy­
kreślać niebieskie szlaki, radować serce człowie­
ka urodzajem lub trwożyć je gromami swega
boskiego gniewu — sami byli duchami tych z j a-

Legendy o dziewiczym poczęciu 1 narodzeniu bogów 1 herosów

znamy nie tylko z religii starego Świata. Spotykamy je również
w religiach pierwotnych mieszkańców Ameryki. Wielki bóg Azte­
ków Quetzalcoatl narodził się z dziewicy. Dziewica Koatlika była
matką boga Huitzilopochtila.

Jak wiemy z historii, zarówno na starożytnym Wscho­
dzie jak i w cesarskim Rzymie, władcom oddawano cześć
boską. Jednym z uzasadnień tego kultu żyjących ludzi były
legendy o ich boskim pochodzeniu.

„Narodziny boga zwiastują światu dobrą nowinę... Tego
męża opatrzność zsyła nam i przyszłym pokoleniom jako
zbawiciela” — czytamy na zachowanej do dziś inskrypcji
ku czci Augusta.

Na jednej z płaskorzeźb staroegipskich w Tebach, po­
chodzącej z 15 wieku p.n.e. widzimy scenę zwiastowania
i niepokalanego poczęcia przez królową Met-em-we, fa­
raona Amenhotepa III, boga-człowieka, syna słonecznego
Ammona.

Pochodząca z 24 wieku p.n.e. inskrypcja, wyryta na cześć
1 rozkaz króla Akkadu, Sargona głosi: „Poczęła mnie matka,
dziewicza kapłanka”.

Legenda osnuta wokół Aleksandra Wielkiego twierdzi
również, że matkę jego, Olimpię zapłodnił sam Zeus.

hołd pasterze (np. Mitrze), mędrcy (Buddzie),gwiazda. Nowonarodzonym bogom składali
dobre duchy.

Z podaniami o narodzinach bogów, obchodzonych zwykle bardzo uroczyście przez wier­
nych, wiąże się zwykle legenda o dziewiczym poczęciu i zwiastowaniu.

am matką władcy Horusa, a ńUct nie podniósł szaty mojej” — głosił napis w świą­
tyni wystawionej ku czci bogini Izydy. Poczęcie babilońskiego Tammuza zwiasto­
wał (w dniu 25 marca) bóg Ea (legenda ta pochodzi sprzed 3 tys. '.et p. n. e.).
Maja, dziewicza żona królewska niepokalanie poczęła Buddę. Perski bóg Aharamaz-

ja (Ormuzd) był ojcem narodzone go z dziewicy założyciela religii Zoroastra Fry-
gijskiego Attlsa poczęła niepokalanie dziewica Nana. Dziewicami były także mat­

ki Mitry, Adonisa i Ozyrysa. Legenda o narodzinach słonecznego Ammona opo­
wiada, że bogini nieba Nut poczęła go bez udziału mężczyzny. Na matkę Perseusza,
dziewiczą Danae, Zeus zstąpił w postaci złotego deszczu. On sam, Zeus, był rów­
nież niepokalanie poczęty przez boginią Ree,

w i s k, ich prawdziwą istotą.
Wiedział o tym człowiek. Obserwując przez tysiące lat naj­

większe a cudowne misterium — niepojętą tajemnicę urodzin,
śmierci i zmartwychwstania natury, musiał ją czcić i ubóstwiać.

Święte było ziarno, i święty był wieczny tór. Ale najświętsze było
Słońce — boskie źródło światła, ciepła 1 życia. Świętym miste­
rium — tajemnica jego urodzin w dniu zimowego przesilenia,
jesiennej śmierci i wiosennego zmartwychwstania.

I chyba nie przypadkiem większość świąt ku czci bogów
słonecznych wypadała w końcu grudnia (25-goj lub na po­
czątku stycznia (6-go). Różnice wynikały ze stosowania
różnych kalendarzy ale idea była ta sama. Dzień zimo­
wego przesilenia był dniem
np. wypadało święto ku czci
talis solis inuicti” — dzień
nego). W okresie zimowego
bogowie — egipski Ozyrys,
Dadźbóg.

„Kiedy Boże Słońce promieniami letniego
zaćmi Pannę*, wtedy po dziewięciu miesiącach...’
się słoneczny Bóg — pisał A. Niemo.iewski w „Systemie
astralnym Łukasza”, próbując wyjaśnić pewne zdarzenia
legendarne symboliką astralną.

narodzin bogów. 25 grudnia
słonecznego Mitry („Dies na-

narodzin słońca niezwyciężo-
przesilenia rodzą
grecki Dionizos,

• Chodzi o gwiazdozbiór Pannj

się i inni
słowiański

przesilenia
rodzi

(mer)
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|| 1 •"I nazwy wodewil wywodzi się
|L$ A 1* O il "FI 1 BaT" z ”voix de ville", z ludowej

111 (ililii sA Piosenki ulicznej. W wypad-
hu wodewilu Krumłowskiego
(pierwszą muzykę skompono­
wał do tej sztuki W. Powia-
dowski) nazwa pasuje „jak
ulał”. Przekupki, cwaniacy
krakowscy, fiakrzy — jeszcze
to wszystko można oglądać w

Krakowie nie tylko na sce­
nie, ale na Rynku. Lecz sce­
na tę banalną historyjkę o

miłości rzekomo biednej wy-
chowanicy przedmieścia i
studenciaka — sprowadziła do
bardzo miłego i sentymental­
nego obrazka z dawnych cza­
sów.

TYGODNIKI

wydały na święta grube nume­
ry podwójne. Tym razem propo­
nujemy Ci lekturę ,,Nowej Kul­
tury” (nr 51—52). Tygodnik ten

ma ambicję omawiania spraw
zasadniczych związanych z pro­
blemami współczesnej literatury
i sztuki. W ostatnim numerze

Putrament wymyśla zwolenni­
ków tzw. ,,an.typowieści”, Bro­
niewski drukuje nowe wiersze,
Kruczkowski fragment nowej
sztuki, a pisarze zagraniczni Wik­
tor Szkłowski, Anna Segliers,
Vercors, Pierre Gascar publikują
specjalnie dla „Nowej Kultury”
przesłane fragmenty prozy. W do­
datku ^Jerzy Kawalerowicz mówi
o nowym filmie według noweli
Iwaszkiewicza „Matka Joanna od
aniołów”. To są tzw. materiały
cięższe. Poza tym coraz większą
popularność u czytelników „No­
wej Kultury” zdobywa rubryka
pod nazwą „Wesoły autobus lite­
racki”. (Kapitalne przedruki, naj­
częściej z pism satyrycznych). Nie

wspominamy już o kronice zagra­
nicznej i artykule Artura San-
dauera (to właśnie ten krytyk,
który budzi mnóstwo zachwytów
i sprzeciwów). Spróbuj przeczy­
tać raz ,,NovVą Kulturę” — sięg­
niesz po nią na pewno Jeszcze

niejeden raz.

RADIO
Oczywiście nie masz pojęcia o

tym, (tyle zajęć, tyle pracy, tyle
kłopotu...) że w Krakowie działa

uparcie i stale kabaret w Jamie

Michalikowej. Ponieważ nie by­
łeś na żadnym z przedstawień te­
go kabaretu — proponujemy ci

byś 26 grudnia 1960 roku włą­
czył o godz. 16.00 radio na fali
369 (rozgłośnia krakowska) j po­
słuchał montażu z trzech progra­
mów tego kabaretu: ,,A to cl

szopa”, „Szlagierowy program”,
„Ato ci historia”. Uzupełnią te

piosenki wierszyki i dowcipy —

autorzy tekstów Bruno Miecugow,
Tadeusz Kwiatkowski i Jacek
Stwora — dyskusją. (Tytuł audy­
cji „Oto roczna statystyka z dzia­
łalności Michalika”).

Miłego wypoczynku. Wybie­
rajcie. Do wyboru, da koloru.
Wszystkiego najlepszego —

Wasz
OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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świąteczny
T

Uspokój się. Nie denerwuj
się. Odpoczywaj. Nie posze­
dłeś raz do kina — ponieważ
wieczorem było zebranie. O-
puściłeś nową premierę w

teatrze — bo akurat trzeba
było wykończyć pilną pracę
„po godzinach”. Nie czytałeś
już żadnej książki od miesią­
ca — gdyż akurat wysłano
cię na delegację. Teraz masz

przed sobą dwa dni czasu.

Trzeba odpocząć, trzeba odro­
bić nieco zaległości. Dwa dni
to bardzo wiele i bardzo nie­
dużo równocześnie. Dlatego
trzeba wybierać rozryw­
kę, książki, teatr, telewizję,
muzykę. Trzeba się zastano­
wić, co warto obejrzeć, a na

co można machnąć ręką.
Chcemy ci pomóc w miarę in­

formacji, które posiadamy i
w miarę naszych możliwości.
Wybierz coś takiego, co cię
najbardziej interesuje. Ale
wybrawszy raz poznaj tę rzecz
do końca, dokładnie, zastanów
się co ona oznacza. Może aku­
rat po tym widowisku czy po
tej książce zainteresuje cię
specjalnie jakiś problem i
wtedy... będziemy uważali, że
spełniliśmy nasze zamierze­

nia.

Wyjście

Znany pisarz francu­
ski, JFrancois Mauriac
opublikował ostatnio
swoją opinię na temat

pracy dziennikarskiej:
„Dziennikarstwo, zawód
okrzyczany i osławiony!
Może to niezbyt dobrze,
jeśli pisarz od tego za­
czyna — ale co za wspa­
niałe drzwi, żeby nimi
wyjść...”

HABIT i CZAKO" Zastaw się,

TELEWIZJA
zainteresowanie telewi-
może masz już nawet

tę czarodziejską skrzyń-

Talenfy w parze

Dwaj pisarze radziec­
cy: Włodzimierz Mass
i Wiktor Gonczarow .

—

zamieścili w czasopiśmie
„Moskwa” b. interesują­
ce szkice portretowe.
Także wielu innych li­
teratów w ZSRR dało
się poznać od strony ich
twórczości plastycznej
na szeregu wystawach
malarstwa.

A to ciekawe.

Powstanie listopadowe, wzo­
rem wszystkich polskich zry­
wów wojskowo - patriotycz­
nych z okresu niewoli, zacho­
wało się w pamięci pokoleń
jako wzniosły akt bohaterstwa
podjętego z najwyższych po­
budek przez cały naród i o-

kupionego krwią oraz poświę­
ceniem wszystkich braci Pola­
ków. Taki przynajmniej wize­
runek powstania przyświecał
burżuazyjnej historiografii, a

za nią przenikał w literaturę
i kształtował wyobraźnię
przeciętnego tejże literatury
konsumenta.

Trzeba było kilkunastu

dziesięcioleci, aby prawda o

powstaniu listopadowym do­
tarła w niezafałszowanej po­
staci do naszej świadomości.

Przynosi ona prawdziwe re­
welacje o charakterze

wnętrznym i

wym,

nych
wizji
dów.

Np.

nasuwa

analogii,
utartych

we-

międzynarodo-
sporo aktual-

zmusza do re-

pojęć i poglą-

Rośnie

zją, ba!
w domu

kę z ekranem. 25 grudnia 1960 r.

o godzinie 22.15 w programie od­
bieranym w Krakowie nadany
będzie „Czarny Orfeusz” — film

fabularny produkcji francuskiej.
Jest to uwspółcześniona historia

antyczna o Orfeuszu, synu Apol-
lona. Orfeusz błagając władców

Olimpu uzyskał pozwolenie obej­
rzenia swej ukochanej żony Eu­
rydyki, która po śmierci przeby­
wa w podziemiach — w Hade­
sie, i... Reżyser filmu francuskie­
go Marcel Camus zamienił Or­
feusza w konduktora. Eurydykę
w dziewczynę ze wsi. I konduk­
tor i dziewczyna są Murzynami.
O filmie tym mówi się, że kapi­
talnie ukazuje czarnoskórych bo­
haterów: ich zabawy, miłość, kło­
poty i radości. Film jest niezwy­
kle oryginalny, mnóstwo tam mu­
zyki rytmicznej pełnej egzotycz­
nej
dzo

ły.

tajemniczości. Film Jest bar-

barwny, choć nie taki weso-

KSIĄŻKA
Czytanie tej książki możesz

przerwać w każdej chwili.
Potem i tak do niej wrócisz.
Bo wciąga ona czytelnika,
rozbudza w nim chęć pozna­
nia sprawy do końca. Myśli-
my o „Krajobrazie z tęczą”
pióra Anny Klubówny (podty­
tuł: „Sylwetki artystów od Fi-
diasza do Picassa”)’ cena zł 60,
wydawnictwo półalbumowe,
bardzo wyraźne reprodukcja
malarstwa dwubarwne, obok
innych — barwna reproduk­
cja Gioćondy Leonarda da
Vinci. („Książka i Wiedza”).
Nie wystarczy narzekać, że
się jakiegoś malarstwa nie
rozumie. Trzeba malarstwo
również i poznawać. Klubów-
na daje tekst niezwykle przy­
stępny i bardzo poprawny pod
względem merytorycznym.
Można się dowiedzieć na czym
polega kompozycja obrazu re­
nesansowego, co to jest gra­
fika jakie są różnice między
obrazami błękitnymi, różowy­
mi i czarnymi Pablo Picas­
sa, co tworzy sztukę renesan­
sowej architektury. Znakomi­
ta książka — uczy i bawi, po­
nieważ niełatwe problemy
teorii sztuki i architektury
autorka wplata często w ane­
gdotę. Rzeźby Berniniego, ob­
razy Goyi, pomniki Thord-
waldsena, katedra Notre
Damę, Panteon, Rembrandt.

TEATR

25 grudnia Teatr im. Sło­
wackiego daje wodewil K.
Krumbowskiego „Królowa
przedmieścia” w opracowaniu
Tadeusza Kwiatkowskiego w

reżyserii Bronisława Dąbrow­
skiego, z muzyką Alojzego
Klucznioka (godz. 19.15). Wo­
dewil (słowo pochodzenia
francuskiego: vaudevilłe) o-

znacza komedię ze śpiewami.
Ten rodzaj komedii rozpoczął
swą karierę artystyczną od
początku wieku XVIII. Jak
podaje „Mała encyklopedia
muzyki” Reissa pochodzenie

83

sprawa dwu równocze­
śnie toczących się nurtów: po­
stępowego, ba — nawet rady­

kalnego i nurtu antyludowe-
go, kapituł anckiego w pow­
staniu listopadowym. Pierw­
szy z nich, reprezentowany
m. in. przez belwedetrczyków
z Goszczyńskim i Mochnac­
kim, przez Towarzystwo Pa­
triotyczne z Joachimem Le­
lewelem, wreszcie przez cze­
ladników i drobnych rzemieśl­
ników warszawskich, z rady­
kalnymi przywódcami Ko­
złowskim, Krępowieckim 1
Pułaskim — z realną wiarą
w zwycięstwo detronizował
cara, uzbrajał młodzież, przy­
gotowywał uwłaszczenie chło­
pów i pozyskanie ich w ten spo­
sób dla powstania; drugi nato­
miast nurt, reprezentowany
m. in. przez książąt: Lubec-
kiego, Czartoryskich i Radzi­
wiłłów, przez dyktatora Chło-
pickiego i jego wojskowych
następców: Skrzyneckiego,
Dembińskiego, czy Kruko-

wieckiego paktował od po­
czątku z carem, pozwolił ujść
z Warszawy księciu Konstan­
temu i jego wiernym pułkom,
dławił radykalne poczynania
ulicy, nie godził się na refor­
mę prawa, a raczej bezprawia
pańszczyźnianego, nie wie­
dział, a raczej nie chciał uznać

Opinia

James Baldwin, jeden
z wybijających się
twórców literackich,
murzyńskiego pochodze­
nia — powiedział do
słuchaczy podczas spot­
kania w Stanford Uni-
uersity, że: „jest prawie
niemożliwe, aby opisać
tycie w USA, ponieważ
jest prawie niemożliwe,
lby w nie uwierzyć...".

A to ciekawe, co wię­
cej — potwierdzone w

czasie tego spotkania
przez licznych autorów
amerykańskich, by-
najmniej Mu­
rzynów...

■kich, wcielonych do armii au­
striackiej, którzy na wiadomość
o wybuchu powstania przedziera­
ją się z bronią w ręku do War­
szawy, aby tam — tragiczna iro­
nio! — doznać początkowo wielu

szykan i niewdzięcznego przyję­
cia od zapatrzonych w carskiego
brata dowódców i dopiero później
w serdecznym soiuszu z ludem

Warszawy, w szeregach Pułku

IV-go manifestować swój patrio­
tyzm i swoje bohaterstwo.

Jakkolwiek ów oddzialek

zbuntowanych Krakusów u-

czynił Rychlewski zbiorowym
bohaterem swojej opowieści,
a jednego z nich wplątał na­
wet w sytuacje zgoła roman­
sowe i romantyczne, to jed­
nak nie przeszkodziło mu to

oddać, co należy zarówno mę­
stwu prostego żołnierza, jak
rozwadze i odwadze jego śred­
nich dowódców, przede wszy­
stkim jednak żarliwości pa­
triotycznej i bezprzykładnemu
bohaterstwu warszawskiego
rzemieślnika ze staromiejskiej
Kanonii. Powieść Rychlew-
skiego, oparta — jak skrom­
nie zaznacza autor — na wy­
danym w roku 1877 „Pamięt­
niku Białyniaka” — jednego
z bohaterów książki poruczni­
ka Kajetana Białyni-Rzepec-
kiego — jest mimo te czy owe

braki, mimo nawet dość po­
ważne w sensie artystycznym
niedomogi fabuły, konstrukcji
czy nawet stylu, bezprzecznie
bardzo ciekawym
tem epoki i wcale udanym
eksperymentem w sposobie
napisania odbrązowionej epo­
pei żołnierskiej z pamiętnych
lat 1830 na 1831.

Na pochwałę Rychlewskiego
zapisać należy odkrycie w po­
wieści „Habit i czr.ko”

milczanego raczej dotay’
teraturze postępowego,
tycznego i radykalnego
powstania listopadowego, o-

wego braterstwa broni miedzy
młodą radykalną inteligencją
1 zdolnym
poświęceń,
wym w swojej postawie pa­
triotycznej drobnym kupcem,
rzemieślnikiem i czeladnikiemV
warszawskim. Autor wyraźnie
i konsekwentnie przeciwsta­
wia entuzjazmowi warszaw­
skiej ulicy asekurancką po­
stawę wodzów i zdradzieckie
knowania klas posiadających.
Okazuje się nadto zdolnym
reżyserem tłumów i nieba­
nalnym malarzem okropności
wojny.

a postaw się!
Jesteśmy — albośmy to jacy tacy — dość przedziwnym

narodem. Lubimy dobrze zjeść (i dużo), uwielbiamy
święta (uynajmnicj nie w znaczeniu pełnego odpoczynku
po pracy!) oraz zwykle pragniemy przy >,uroczystych” o-

kazjach zaprezentować się — jako, że stać nas na

znacznie więcej, aniżeli posiadamy... Czcimy wielką oka­
zję — prywatną, czy publiczną — „podręcznym” bankie-
clkiem, gdyż w innym wypadku (prywatnie) — można by
nas posądzić o brak gościnności i honoru (!) — zaś publi­
cznie, cóż to za uroczystość — kiedy nawet... przekąsić
nie dadzą.

Byle który cudzoziemiec odwiedziwszy, nasz kraj, jako
ciekawostkę później ogłasza, że „raczono go w towarzy­
stwie Polaków obficie i... niemal w gniew popadając, gdy
usiłował sięgnąć do portfela — by opłacić swój udział w

jedzeniu i piciu”. Ci sami ludzie chętnie natomiast, przy
innych Okazjach, byleby nie związanych z przewodem po­
karmowym — okazują niezwykłą gotowość korzystania
z portfela drogiego gościa...

Inny obcokrajowiec, który zaprosił bliskich znajomych
w odwiedziny do siebie, a po ich przybyciu wystąpił kie­
dyś z propozycją wspólnego posiłku restauracyjnego —

dziwił się niepomiernie na widok skwaszonych min swo­
ich gości — którzy z niefałszowanym przymusem mu si e-

l i wyłożyć pewne kwoty pieniężne za skonsumowane (co
droższe!) porcje potraw. Dla niego, czyli gospodarza —

gościnność polegała na propozycji towarzyskiej
wspólnego spędzenia czasu podczas jedzenia, co w oby­
czajach narodu, z którego pochodził — jest naturalnie
i właściwie pojętą gościnnością, okazją do wyrażania sza­
cunku za korzystanie z miłego towarzystwa, szczególnie
mu sympatycznych ludzi. Natomiast zapraszanie ko­
goś (oprócz ścisłej rodziny) na własny rachunek do lokalu
— oznaczałoby — poza wyjątkową sytuacją finansową —

rozrzutność i tciaśnie brak szacunku dla... zaproszone­
go, który mógłby się poczuć obrażony za traktowanie go,
niczum — żebraka.

Jeśli ktoś podróżował wiele po Zachodzie — musiał tam

dostrzec niewątpliwie ograniczoną ilość tzw. przyjęć w

domach prywatnych, znacznie skromniejsze od naszego
— odżywianie się, brak szastania pieniędzmi (na ogół
ciężko zapracowanymi!), mało ,,okazji” do uroczystego
napełniania brzucha. To, co uważamy za sknerstwo i
oschłość towarzyską — jest po prostu życiem r eg ul o-

wanym w zgodzie z budżetem własnym.
Ergo: czymś, co zostało zaplanowane i nie może ulec
zachwianiu!

Wzruszamy ramionami. Owszem, logika jest — ale du­
szy nie ma... Nie ma polotu, wyobraźni — radości życia...
Bo, my — obojętnie, czy nas stać na to, zadłużamy się —

a „przy gościach" stoły nakryte, jak u krezusów. I zasta­
wione, że hej! W podwójnym tego słowa znaczeniu:
zastaw się, a postaw się.

Święta przechodzą, goście dawno już wyszli — tylko
gospodarze nie mogą jeszcze długo wyjść... z długów. Za
to słuchają, z mile głaskaną ambicją — że się p o k a z a-

l i, bo taki zasobny dom i niemal wzór gościnności. Trze­
ba ich „więc także poprosić „od święta”, zrewanżować się
— samemu zaciągnąć pożyczkę...

Łańcuszek coraz dłuższy, ogniwo z ogniwem — święta
za świętami, tyle — że wypadnie zrezygnować z nowego
•ubrania, nowych sprzętów — a czasem i ,,przyoszczędzić’’
na wielu dniach rodzinnego utrzymania. Ale, czy to kto
widzi? Grunt, że dla obcych ma sie owo świąteczno —

wesołe oblicze „chaty bogatej i radej’’!
Pędząc tak z przyjęcia na przyjęcie — obżarłszy się,

wypiwszy żeby broń boże nie pominąć okazji —

czynimy z dni wypoczynku czas okrutnej mordęgi,
ogólnego wyczerpania — i stajemy przed nowym dniem
pracy nieludzko zmęczeni, z przysłowiowym >,katzem”
oraz niechęcią do... życia.

Wesołe? — A jakże!
REBOB

konieczności powiązania wal­
ki narodowo-wyzwoleńczej z

wyzwoleniem społecznym
chłopa czy mieszczanina.OTSWIKE I RODIAIOWE

W popularnym radziec­
kim piśmie satyrycznym
„Krokodyl" można często
oglądać rysunki i karyka­
tury Witalija Goriajewa.
Ukończył, on Wszeehzwiąz-
kowy Instytut Sztuki i
Techniki Teatralnej — u-

czelnię, która może się po­
szczycić wielu wybitnymi
wychowankami.

Siedemnastoletni artysta
zjawił się pewnego razu w

redakcji gazety „Zabajkalsklj
Raboczij”. Redaktor długo o-

glądał przyniesiony rysunek —

wreszcie oświadczył: „Ujdzie
— wydrukujemy”. Tak się
odbył debiut Goriajewa w

prasie. Jego związek z redak­
cją „Krokodyla” datu*je się od
roku 1935 i rozpoczął się w

dość szczególnych okoliczno­
ściach.

Pewnego dnia Goriajew
otrzymał z redakcji „Kro­
kodyla” liścik wzywający
go do przybycia. Młody sa­
tyryk, pełen nadziei, po­
spieszył na wezwanie.

— Kto was upoważnił do
podawania się za pracow­
nika naszej redakcji? —

spytał groźnie przedstawi­
ciel „Krokodyla”.

_

?!!!
Nieporozumienie szybko się

wyjaśniło. Otóż Goriajew
przez kilka miesięcy należał
do propagandowego zespołu
objazdowego, który miał swą

„siedzibę” na statku. W swych
karykaturach i plakatach ar­
tysta wyszydzał i piętnował
obiboków, pijaków, biurokra­
tów i wszelkiego rodzaju ka­
cyków.

Jeden ze skrytykowanych

Scena z „Królowej Przedmieścia”
«

przez niego osobników napi­
sał skargę do redakcji „Kro­
kodyla”. Wnosząc pretensje
pod adresem Goriajewa, na­
zwał go pracownikiem redak­
cji, odnajdując w jego rysun­
kach „styl Krokodyla”.

Obejrzawszy prace Go­
riajewa, zespół redakcyjny
orzekł, że skrytykowany
miał rację — był to nie­
wątpliwie „styl Krokody­
la”. Od tego dnia minęło
25 Jat — każdy numer

„Krokodyla” przynosi ostre
i celne karykatury polity­
czne i obyczajowe Goria­
jewa.

W roku 1956 zorganizo­
wano w ZSRR wystawę
innych prac Goriajewa.
Satyryk - karykaturzysta

dał się tu po raz pierwszy
szerzej poznać publiczno­
ści jako malarz specjalizu­
jący się w lirycznej, ro­
dzajowej tematyce.

Owocem podróży Goriaje­
wa są Interesujące serie jego
rysunków 1 akwarel. Wymie­
nić tu można ńp. „Album Ka-
ehowskl” (z pobytu na bu­
dowle Kachowsklej Elektrow­
ni Wodnej), a z zagranicznych
wrażeń — serię koreańską,
albumy — bułgarski 1 wioski,
teki rysunków z pobytu w

USA i NRF oraz album prac
z pobytu w Polsce.

Goriajew ma swój wła­
sny niepowtarzalny styl,
dzięki któremu bezbłędnie
poznaje się jego prace,
choć r.az jest to ostra saty­
ra, a kiedy indziej lekko
ironiczny uśmieszek lub
serdeczność przyjaciela...

(NB)
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O tyra wszystkim traktuje
właśnie Janusz Rychlewski w po­
wieści „Habit 1 czako”, wydanej
ostatnio nakładem Ludowej Spół­
dzielni Wydawniczej. Traktuje —

dodajmy od razu — na przekór
tradycjom, w oparciu o współ­
czesną krytyczną wiedzę o pow­
staniu listopadowym oraz Jego
wielkich, średnich 1 matyeh bo­
haterach. Ci a«tatni, zgodnie zre­
sztą z prawdą historyczną, awan­
sują w ciekawej powieści Rych-
lewskiego do rangi wielkości.
Mam szczególnie na myśli ów
niewielki oddzialek żołnierzy pol-

T
ytuł, jak by powiedział Fredro —

skądś mi znany. Nie powie, bo daw­
no umarł. Trzeba rzec za niego w tej
sytuacji, gdy naraz „zwala się” na

krakowian lawina premier teatral­
nych — bo to już koniec roku, więc

trzeba upłynnić fundusze — byle szybciej....
Ów zalew premierowy łączy jeszcze w kil­

ku teatrach oraz scenkach wspólny mianow­
nik: dwa wodewile, dwie ambicje szopko-
wo-kabaretowe i aż trzy przeróbki — vel a-

daptacje. Jak tu nie zakrzyknąć: Gwałtu, co

się dzieje?
Pozostawmy jednak rozważania o mnogości

premier w teatrach, które upodobniają się do
krakowskich tramwajów, bo „chodzą" sta­
dami — i powtórzmy „gwałtu, co się ‘dzieje1’
w związku z trzema zjawiskami artystyczny­
mi. Primo — kabaret literacki „Jamy Mi­
chalika" (wciąż bez nazwy, określany jedy­
nie tytułami programów) ma prawo do po­
życzki na piosenkę „Miał-ci Michalik cukier­
nię”. Choćby z uwagi na tradycje miejsca
występów. Natomiast nie korzysta już (na
szczęście) z tekstów i piosenek „Zielonego
Balonika” (mimo ich niezaprzeczalnej, urze­
kającej wciąż „atmosferką” wartości). Pom­
pują jednak niezmordowanie Boya — Krze­
miński w „Romansie z wodewilu" i Kotlar-

czyk w „Szopce Krakowskiej". Jeden i drugi
czerpie również z „Igrców” Polewki. Nie

mówiąc o długach w stosunku do Leona
Schillera...

A dla ścisłości — należałoby dodać, Iż parę ład­
nych latek temu — istniejący podówczas Teatr Sa­
tyryków — nie mniej ochoczo sobie poczynał z la­
musem zielono-balonlkowym...

N
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le wiem, czy Istotnie chcąc coś świeżego po-
wiedzieć w nowej szopce 1 wodewilu o Kra­
kowie — trzeba wyciskać stale jedynego Boya

1 jedynego Polewkę, jak cytryny. Albowiem

ciągłe wyciskanie — wreszcie zakwasza progra­
my i spektakle, oraz kwasi tamten niewymuszo­
ny uśmiech! Czego za dużo, to niezdrowo. Czar

bohemy krakowskiej z Przybyszewskim na czele,
nie traci smaku tylko wtedy — kiedy nie naduży­
wa się dawkowania jednej potrawy. Inaczej, świe­
tne i dowcipne teksty „Słówek” — bledną i nużą,
a śmiech staje się wyłącznym udziałem — akto­
rów na scenie... Źe nie wspomnę o coraz -szyb­
szym dojrzewaniu młodzieży, która bez odpowied­
niego przygotowania (lekturą!) — zanudzi się śmier­
telnie przy odbieraniu boyowskich „point z klu­
czem” — przeznaczonych, i ogromnie zabawnych,
ale dla — wtajemniczonych! Cała pikanteria lite­
racka budząca wesołość widza, owa satyryczna szpi­
la, wbijana ongiś, przez twórców „Zielonego Ba­
lonika” światkowi pruderii i konserwatyzmu w

Krakowie — może odnaleźć swoje miejsce i dzi­
siaj w przekroju rewiowym naszej satyry kaba­
retowej, pod warunkiem obszernego wtajemnicze­
nia nowego odbiorcy w sprawy jednak bardzo mu

odlegle i wcale nie przerzucające Iskry wspania­
łego humoru Boya ze sceny roku 1905 — do wi­
downi anno 1960.

Adresowanie zaś historycznych perełek kabare­
towych — do słuchacza z pokoleń starszych —

mija się z celem, jeśli Jest POWTÓRKĄ Już kilka

razy odgrzewanej REWII. Podkreślam: rewii, ponie­
waż nie idzie tu o powtórki sztuk dramatycz­
nych.

Podobnie rzecz się ma z „Igrcami” Polew­
ki. Powtarzane, jako całość widowiskowa z

Barbakanu — mają swój urok. W charakte­
rze zaś części składankowej — doprowa­
dzają do niszczenia ich specyficznego humoru
plebejskiego. Stąd nieporozumieniem było
łzawe wtrącenie igrcow.ych akcentów w „Ro­
mansie z wodewilu” — i (choć może bar-
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Pierwszym
1 ostatnim dy­

plomem, jaki otrzyma­
łem — wspominał często
Reymont — był dyplom

czeladnika krawieckiego...
Organista z Kobieli Wiel­

kich pod Radomiem, Józef
Rejment, miał niemało zmar­
twienia z dziewięciorgiem
swych dzieci. Jak to wypro­
wadzić na ludzi? Ale najwię­
cej kłopotu sprawiał ten
średni.

— Stach nie chce się uczyć!
— biadolił organista. — Chy­
ba oddam go do terminu...

Okazja była po temu zna­
komita. Jedna z córek Rej-
menta wyszła za mąż za pa­
na Jakimowicza, mistrza igły,
mającego własny zakład w

Warszawie. Pod jego pieczę
oddano więc niepoprawnego
Stacha.

Opieka musiała być niezła,
a i ręka przyciężka czasami,
skoro potrafiła doprowadzić
do tego, że w dniu 2 stycz­
nia 1884 roku siedemnastotet-
ni terminator przedłożył star-

Dwa fraki
szym cechu uszyty przez sie­
bie frak i po dokładnych jego
oględzinach przez wysoką ko­
misję uzyskał dyplom czelad­
nika krawieckiego.

Ale Stachowi nie szycie by­
ło w głowie. Kiedy tylko uda­
ło mu się zmylić szwagrow-
ska czujność, leciał na „ja­
skółkę” do teatru „Rozmaito­
ści” i marzył, aby zostać
aktorem. Rzuca więc igłę i
zaciąga się do wędrownej tru­
py aktorskiej. *

W zawodzie wędrownego akto­
ra Reymont — gdyż występował
pcd tak zmienionym nazwiskiem,
aby nie kompromitować rodzi­
ny — hle wytrzymał długo, tak

zresztą Jak w żadnym z Innych
zawodów, jakimi się parał: ani

się wreszcie jako

nabrzmiałe realisty-
nowele przynoszą

jako dziennikarz, ani Jako urzęd­
nik, handlowiec, braciszek klasz­
torny, robotnik fabryczny 1 wre­
szcie — praktykant kolejowy w

Lipcach pod Skierniewicami. U-
stabilizował

pisarz.

Drapieżne,
czuą treścią
rozgłos dwudziestokilkuletniemu

Władysławowi Stanisławowi Rey­
montowi. Po nowelach ukazują
»ię: „Komediantka” i „Fermen­
ty” oraz „Ziemia obiecana”, de­
maskująca łódzki świat przemy­
słowy. Trzonem tej powieści jest
kult złotego cielca, wokół które­
go krzyżują się różnego rodzaju
machinacje 1 ciemne interesy
przemysłowców łódzkich, kult

złota, otoczony atmosferą gwał­
townych namiętności, nie ogląda­
jącej się na nic pogoni za zyskiem

dziej logiczne, bo Składankowe) zapożyczenie
scenek do „Szopki Krakowskiej” Teatru Ra­
psodycznego.

łaśnie będzie mowa o „Szopce Krakow­
skiej". O spektaklu, który zadziwia
kulturalnym połączeniem różnych wąt­
ków szopkowych — religijnych i świec­

kich (Boy i Polewka — to przecież w tym
wypadku niemal armaty świeckości!) — a

jednak z obu przynależnych wrażeń, jakie
MUSI wywoływać szopka — tylko jej strona

liryczna może nie
śmiechu spotkamy
ilość...

Czyli — „Szopka
wydaniu rapsodycznym wydaje tlę miła, b.
kulturalna i nowocześnie barwna — ale nie
tak zabawna, jak by obiecywał zestaw pro­
gramowy. Przy czym pośmiać się można na­
prawdę dopiero w ostatniej części przedsta­
wienia. A jest tych części — trzy: Pasto­
rałka, Zielony Balonik i Wesołych Świąt. Od
staropolskich kantyczek — do Rydla, Ni­
żyńskiego, Hordyńskiego, Gałczyńskiego,
Sztaudyngera, Zechentera oraz Kliszowej,
Gorzowskiego i Poprawskiego. Nie mówiąc
już o Boyu, Polewce i Schillerze (Leonie).

Tam, gdzie szopkowe teksty aktualizują
(nawet w przeszło dwudziestoletnim „Kawa­
lerze księżycowym" Niżyńskiego) — znąj-
dziemy zawsze jakąś okazję do zabawy. Do

zabawy dla wszystkich. A chyba o to Teatro­
wi chodzi, kiedy bardzo starannie przygotował
nową premierę.

Bo też I oprawą scenograficzna jest tu nie­
zwykle staranna, b. smaczna. Stroje ciekawe
w barwie i pomysłach — dobry ruch, a także
i w- podśpiewywaniu nia ma rażących nie-

budzić wątpliwości, bo
tu nadzwyczaj skromną

Krakowska" w nowym

równości, jak np. w „Romansie z wodewilu".
Całość literacko interesująca (gdyby nie wy­
ciągane „za uszy" ograne scenki, o czym była
już mowa) — zyskałaby z pewnością nie tyl­
ko lepszą ocenę przeciętnego słuchacza, ale
i SWOJE własne, niepowtarzalne OBLICZE.

Z obfitego w nazwiska wykonawców, afisza —

wymieniłbym na pierwszym miejscu: Lucię Kare-

lus-Malską, Ewę Bezegy, Irenę Wollen (jako Psy­
che, szczególnie z III części) — oraz Zbigniewa Po­
prawskiego, Mieczysława Swięcick ego 1 przywró­
conego rapsodycznej scenie — Władysława Pawło­
wicza. Nie podobał mi się R. Machowski (Herod)
z uwagi na dykcję 1 skłonność do kokieteryjnej
pozy (Księżyc). Twardowski (z „Kawalera księży­
cowego — Niżyńskiego) w ujęciu F. Wójcika — ra­
ził sztucznością i brakiem wdzięku. Pamiętam ów

spektakl („Kawalera”) przed 21 laty z Peteck'm
Jako Twardowskim. To była rola 1 — widowisko

całą gębą!
Krakowskie fraszki Sztaudyngera — obok

b. dowcipnych, miały także i swoje mie­
lizny. Słowo konferansjerskie (tekstowe) Ze­
chentera — wiązało zgrabnie wszystkie czę­
ści Szopki. „Brykiem” do Boya być nie mo­
gło. To już sprawa koncepcji spektaklu. Naj­
dowcipniejszymi współcześnie elementami
programu były: Obraz 7 — Kolęda (tekst: Ku-
szowa, Gorzowski, Popławski) i obraz 8 —

Zabawa i Księżyc (pióra Niżyńskiego, Zechen­
tera, Gprzowskiego i Popławskiego). Danuty
Michałowskiej — znów zabrakło wśród wy­
konawców. A szkoda...

JERZY BOBER
„Szopka Krakowska”. Dra-
i reżyseria: Mieczysław Ko-

Jerzy Jeleński. Choreogra-

Teatr Rapsodyczny:
maturgia, inscenizacja
tlarczyk. Scenografia:
fia: Zbigniew Pieńkowski. Oprać, muzyczne: Zyg­
munt Wierciąk i Stefania Brożek-Nowotarska. Przy
fortepianie: Zbigniew Jeżewski. Premiera 17. XII.
1960.

1 konkurencyjnej walki pomię­
dzy fabrycznymi potentatami.
Obok tego bezlitosnego, twardego
świata, ukazuje Reymont świat

ciężkiej pracy, wyzyskiwanych
robotników. Jednakże nie ma w

„Ziemi obiecanej” walki tych
dwu światów — jakkolwiek po­
wieść pisana była na kilka lat

przed 1905 rokiem — nie ma prze­
ciwstawienia sile

wolucyjnych mas,
kazane samo dno
lizmu i burżuazjl.

Największym
monta są „i
„wielką panoramą życia pol­
skiej wsi w okresie jej kapi­
talistycznego rozwarstwienia”,
Właśnie to dzieło Reymonta,
a nie żadne z poprzednich ani
późniejszych — jak „Wam­
pir” czy trylogia „Rok 1794”
— stało się kamieniem wę­
gielnym jego sławy i przynio­
sło mu Nagrodę Nobla.

Wierny, faktograficzny obrai
codziennego życia chłopskie­
go, wiejskie zwyczaje i oby­
czaje, obrzędy, świąteczna
rozrywki i zwyczajna praca
dostatnie obejścia gospodar­
skie i nędzne izby biedotj
wiejskiej, karczma i plebania
a na horyzoncie dwór — trzj
nieodłączne akcesoria przed­
wojennej wsi polskiej, a tak­
że bogactwo folkloru rzucone­
go na mieniący się barwami
krajobraz — wszystko to na-

daje „Chłopom” :

kiego epickiego
historycznego”.*

Wiadomość o

Nagrody Nobla
„Chłopów” zastała
wrześniu 1925 r. na

francuskiej. Jak
zwyczaj,. Reymont musi wło­
żyć frak, aby odebrać ją z rąk
króla..

złota siły re«

jest tyllęo po­
świata kapita-

. z dzieł Rey-
.Chłopi”, zwani

rangę „wiel.
dokumentu

przyznaniu
autorowi

go we

Riwierze
nakazuje

Władysław Stanisław Reymont
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B
ył słoff, który zawarł

pakt przyjaźni z czło­
wiekiem. Pewnego ra­
zu wybuchła straszna
burza,
się do

cielą, który
chatkę na

Słoń zwrócił
swego przyja-
posiadał małą
brzegu lasu:

„Mój przyjacielu, czy nie
zechciałbyś zezwolić, bym
wsunął trochę trąbę do domu,
by ją uchronić przed tym
strasznym deszczem?" Czło­
wiek, zdając sobie sprawę z

sytuacji, w jakiej znalazł się
jego przyjaciel, odpowiedział:
„Drogi słoniu, moja chatka
jest bardzo mała, ale jest ona

do mojej i twojej dyspozycji;
wsuń tu twoją trąbę. Tylko
ostrożnie, dobrze?" Słoń po­
dziękował: „Oddałeś mi wiel­
ką przysługę i odpłacę ci się
za to". Cóż się jednak stało?
Gdy tylko słoń wprowadził
swą trąbę do domu, począł
wpychać powoli głowę do
wnętrza, aż - w końcu wyrzu­
cił człowieka na deszcz. Wte­
dy usadowił się wygodnie w

środku, mówiąc: „Mój drogi
przyjacielu, twoja skóra jest
twardsza niż moja; ponieważ
nie ma dosyć miejsca na

dwóch, ty możesz wytrzymać
na deszczu, podczas gdy ja
ochronię mą delikatną skó­
rą”.

30M0 KENYATTA
*

tego
świata

U STOP GÓRY KENIA
władzę

pisze
„Senator

Przywódca ruchu wyzwoleńczego Kenii, Jomo Kenyatta,
wydał ostatnio książkę pt. „U stóp góry Kenia”. Jest to

zbiór opowiadań i bajek poświęconych walce ludów Czar­
nej Afryki przeciwko kolonializmowi.

czyli
SKANDAL

Człowiek, widząc, co zrobił Je­
go przyjaciel, począł protestować;
słysząc hałas zwierzęta pobliskie­
go lasu przyszły, by poznać przy­
czynę. Usiadły w krąg 1 przysłu­
chiwały się dyskusji między czło­
wiekiem 1 jego przyjacielem. W
czasie wrzawy nadszedł lew 1
rzeki potężnym głosem: „Czyż nie

wiecie, że jestem królem dżungli?
Kto Imię zakłócać spokój w

moim królestwie?”

Na te słowa słoń — jeden
z najwyższych
strów
dział
„Panie,
koju w

prostu mieliśmy małą dysku­
sję, mój przyjaciel i ja, na

temat posiadania tej chaty, w

której jego dostojność mnie
widzi”. Lew, który pragnął
„spokoju i pokoju" w jego
królestwie, rzekł głosem peł­
nym szlachetności; „Rozkazu­
ję mym ministrom, aby mia­
nowali komisję dla wyjaśnie­
nia tej sprawy i sporządzili
raport". A zwracając się do
człowieka, dodał:
uczynił zawiązując
przyjaźni z mymi
nymi, a szczególnie ze

niem,
mych
już więcej, twój dom nie jest
jeszcze stracony. Poczekaj, aż
Komisja Imperialna się zbie-
rze i wtedy przedstawisz swo­
ją sprawę. Jestem pewny, że
będziesz zadowolony z wyro-

■ku".

rangą mini-
dżungli — odpowie-
miodowym głosem:
nikt nie zakłóca spo-
twym królestwie. Po

,Słusznieś
: więzy
podwład-

sło-
który jest jednym z

ministrów. Nie gderz

Ekscelencja Słoń był wezwany
pierwszy; podszedł dostojnie
i rzekł głosem autorytatyw­
nym, nie przestając sobie
czyścić kłów młodym drzew­
kiem, które mu dała pani
słoniowa: „Panowie dżungli,
nie mam żadnych powodów,
by kazać wam tracić Cenny
czas opowiadając historię,
która na pewno jest wam

wszystkim dobrze znana.

Zawsze uważałem za swój o-

bowiązek bronić interesów
mych przyjaciół, co spowodo­
wało, wydąje mi się, nieporo­
zumienie między mym przy­
jacielem tu obecnym i mną.
Prosił mnie, bym nie dopu­
ścił do porwania jego chaty
przez huragan. Przestrzeń nie
zajęta w jego budzie mogła
spowodować porwanie jej
przez wichurę-. Uważałem
więc za konieczne — w inte­
resie nawet mego przyjacie­
la — wykorzystać ją.

Po wyśluchaniu Słonia Komi­
sja wezwała Jego Ekscelencję
Hienę 1 kilku Starszych Dżungli;
wszyscy bez wyjątku poparli je­
go oświadczenie. Potem przyszła
kolej na człowieka, który począł
przedstawiać swoją wersję. Ale

Komisja przerwała mu: „Mój dro­
gi, zechciej trzymać się tematu.

Zapoznaliśmy się już z faktami

podanymi bardzo obiektywnie X

różnych źródeł; wszystko co o-

becnie od ciebie żądamy, to abyś
nam powiedział, czy wolna prze­
strzeń była przez kogokolwiek
zajęta, zanim Jego Ekscelencja

Słoń zajął tam miejsce”. Człowiek
usiłował wyjaśnić: „Nie, ale...”

W tym momencie Komisja o-

świadczyła, że zeznania z jednej
i drugiej strony były wystarcza­
jące 1 że Komisja wychodzi na

naradę. Po doskonałym obiedzie,
zamówionym na koszt Słonia,
członkowie zadecydowali o wy­
roku, wezwali człowieka i rzekli
mu: „Naszym zdaniem cała ta

dyskusja została wywołana god­
nym pożałowania zajściem, wy­
nikającym z twego zacofania.

Uważamy, że Jego Ekscelencja
Słoń wypełnił święty obowiązek
troszcząc się o twoje interesy.
Przestrzeń ta została wykorzysta­
na dla twego dobra w sposób
najbardziej ekonomiczny, zaś bio-

rąc pod uwagę, żeś nie dojrzał
Jeszcze do stadium rozwoju, któ­
re by ci zezwoliło uczynić to sa­
mo, uważamy za konieczne do­
prowadzić do kompromisu, który
by odpowiadał obu stronom. Jego
Ekscelencja Słoń będzie nadal

zajmował twą chatę, ciebie na­
tomiast upoważniamy do wyszu­
kania innego miejsca, aby tam

zbudować inny dom, lepiej przy­
stosowany do twoich potrzeb. Bę­
dziemy mieli nad tobą pieczę”.

*

wyrok, nie

lękając się,
go na szpo-

*

Człowiek, upewniony słowami
króla dżungli, oczekiwał spokoj­
nie, wierząc, że chata powróci
do niego. Słoń, posłuszny swemu

panu, przyłączył się do innych
ministrów, aby mianować człon­
ków Komisji, w skład
weszli
Bawół
Wielce

lencja

której
Ich Ekscelecje Nosorożec,

i Aligator; przewodniczył
Szanowny Lis; Jego Eksce-

Lampart byl sekretarzem.
*

Komisja zebrała się, aby
przesłuchać świadków. Jego

•

Mówiq, że...

...brytyjski działacz spo­
łeczny, dr Charles Pollock,
wpadł na genialny pomysł
przeciwdziałania przestęp­
czości wśród młodzieży.
Proponuje mianowicie, by
państwo wypłacała każ­
demu młodzieńcowi, stro­
niącemu od pracy, tygo­
dniową pensję w wysoko­
ści 10 funtów. Oczywiście
ubiegający się o taką pen­
sję musiałby udowodnić,
że jego wstręt do pracy
jest nieuleczalny. Zdaniem
projektodawcy, takie roz­
wiązanie uchroniłoby mło­
dzież od trudnego wyboru,
między pracą, której nie
lubią, a przestępstwem. A
poza tym 10 funtów wynosi
koszt utrzymania w wię­
zieniu dla nieletnich. Pań­
stwo więc nic nie straci.

POLACY
za granica

...Uczniowie szkoły pol­
skiej imienia Marii Konop­
nickiej w Toronto (Kana­
da) wystąpili ze specjal­
nym programem artystycz­
nym ku czci patronki swej
szkoły.

*

...Na ekrany kin kana­
dyjskich weszły kolorowe
fiimy polskie „Wraki” i

„Krakowskie wesele”.
*

...Towarzystwo „Białego
Orła” w Montrealu (Kana­
da) przebudowuje i posze­
rza swoją siedzibę. Wobec
wysokich kosztów przebu­
dowy (około 70 tys. dola­
rów) Towarzystwo zaape­
lowało do wszystkich miej­
scowych organizacji polo­
nijnych o pomoc finanso­
wą.

dotychczas na budowę Do­
mu Polskiego w Buenos
Aires 84 tys. pesów. ,•*

...Na Wieczorze urządzo­
nym przez Polskie Koło
Kulturalno-Artystyczne w

Sydney (Australia) Leszek
Szymański odczytał fra­
gmenty swej powieści pt.
„Czarnoksiężnik”.

*

...Grono Młodych przy
Związku Polskim w Wik­
torii (Australia) obchodziło,
uroczyście 10-iccie swego
istnienia.

*

...Związek Polaków w

Argentynie wydatkował KAR
PODŁOŻE
OBYCZAJOWE

WAŁ

Człowiek przyjął
mając wyboru oraz

iż protest naraziłby
ny 1 kły Komisji. Ale zaledwie

ukończył budowę nowej siedzi­
by, gdy Jego Ekscelencja Noso­
rożec, potrząsając groźnym ro­
giem, wydał mu rozkaz wyno­
szenia się stąd..

Tłum, z francuskiego RW

Robert McNamara

związku z nominacjami
Kennedy’ego na stanowiska w

nowym rządzie USA, który
przejmie władzę w dniu 20

stycznia, pisze „New York
Post”: „Senator (Kennedy)
należy chyba do ludzi, któ­
rzy świetnie
o urząd, ale

dzą, jak go
jak Detroit

sprzedawać
jak je robić”. Tę uwagę
wodowała zapewne nominacja
na ministra obrony, prezesa
detroitskiego koncernu For­
da — Roberta McNamara.

Człowieka, któiy na arenie

politycznej jest zupełnie nie­
znany, ale dał się poznać jako
znakomity organizator zbytu
produktów koncernu.

Robert McNamara urodził

się 9 czerwca 1916 r. w San
Francisco. Miał skłonności do

piacy naukowej. Uniwersytet
kalifornijski ukończył mając
zaledwie 20 lat. W rok później
zdobył dyplom na wydziale
administracji handlowej. Pra­
cę naukową zdradził na rok,
podejmując posadę w firmie,
która na zlecenie przeprowa­
dzała kontrole finansowe,
roku został jednak
profesora
Harward,
przerwała
Służył w

kończeniu

regi w randze
ka. Nie powrócił już jednak
na uniwersytet. Zaczął praco­
wać w koncernie Forda. Tu

wybił się szybko, uważany za

„cudowne dziecko”. Przecho­
dząc stopień po stopniu, w

końcu mianowany został przed
miesiącem prezesem „Ford
Motor Co”. Teraz z koncer­
nu . przejdzie do Pentagonu.

Jeden z dyrektorów Forda

wydał o McNamara następują­
cą opinię: „Jest ostatnim czło­
wiekiem, jakiego bym chciał
widzieć w rządzie. Należy mu

się uznanie za jego inteligen­
cję i umiejętność myślenia.
Niemniej jest mu absolutnie
brak cech ludzkich. U Forda

rządził strachem”. Jak na mi­
nistra obrony, rekomendacja
niezbyt zachęcająca.

umieją walczyć
niezupełnie
sprawować.
lepiej wie,
samochody,

wie-
Tak

jak
niż

spo-

Po

zastępcą
na uniwersytecie
Karierę naukową

mu znowu wojna,
lotnictwie i po za-

wojny opuścił sze-

podpułkowni-

Monaco
obchodziło wiel­

kie święto, jak co roku,
swe święto narodowe.
Od początku jednak los

nie sprzyjał uroczystemu na­
strojowi. Gdy książęca para
zajechała przed katedrę, by
wziąć udział w uroczystym
nabożeństwie lunął rzęsisty
deszcz. Mimo podanych usłuż­
nie parasolu paradny mundur
Rainiera i wielce kosztowna
toaleta księżnej Gracii, zo­
stały zmoczone. Deszcz zmusił
do przełożenia wszystkich im­
prez, jakie miały się odbyć na

świeżym powietrzu, na nastę­
pny dzień. Tylko w operze

Monte Carlo odbyła się uro­
czysta premiera baletu Czaj­
kowskiego „Dama pikowa” w

inscenizacji Lifara, przygoto­
wana specjalnie na ten dzieli.
Księżna Gracia nie była w

najlepszym humorze. Wśród
gości bowiem, biorących udział
w galowym przedstawieniu,
znajdowała się również Maria
Callas. Od cza-su skandalu na

jachcie „Christine”, Callas nie
miała wstępu na dwór książę­
cy. Pod wpływem Onassisa —

przecież do niego należy po­
łowa Monte Carlo — trzeba
było zrezygnować z bojkotu o-

sławionej gwiazdy operowej. I

odpowiedzieć na jej ukłon, gdy
wsparta na ramieniu miliar­
dera, wkraczała na widownię
opery.

Prawdziwy
skandal Jednak

wybuchł dopiero na drugi
dzień. Właśnie odbywała się
przed pałacem książęcym de­

filada. Rainier i Gracia wraz z

książątkami Albertem 1 Karoliną
przyglądali się defilującym z pa­
łacowego balkonu. W promieniach
słońca, które tym razem nie za­
wiodło, maszerowała jedyna kom­
pania karabinierów (w liczbie 85).
Potem dzielni strażacy (łącznie 45)
1 oddział policji (w Wielkim Księ­
stwie Monaco jest ich 50). Jeszcze

skauci, grupy w strojach reglonal-

EATHERLY OSTRZEGA

Monaco
nych 1 orkiestra. Za dziesięć ml.
nut było po wszystkim. I w ciągu
tych dziesięciu minut zdarzyło się
to najstraszniejsze. Księżnej Gra­
cii zdawało się, że uśmiechy na

twarzach poddanych, przypatru­
jących się defiladzie, wywołała
radość z powodu uroczystego
święta. Śmiechy były Jednak co­
raz głośniejsze, a oczy rozbawio­
nych widzów skierowano były
wyraźnie na balkon, gdzie rezydo­
wała książęca rodzina, i wtedy
dopiero Gracia zauważyła, co wy­
wołuje taką wesołość. JKsiążę Al­
bert i Jego siostrzyczka Karolina,
widać niezbyt przejęci uroczysto­
ścią chwili, dłubali ze znudze­
niem w noskach. Doraźne klapsy
pomogły, cóż jednak zmaże hańbę
kompromitacji?

ic jednak nie zostało zao­
szczędzone książęcej parze w

tym dniu. Z francuskiej Ri­
wiery nadeszła prasa. A w

niej wywiad, Jakiego udzieliła cie­
kawemu dziennikarzowi księżni­
czka Antoinette, siostra Rainiera.
Od dwóch lat przebywa na wy­
gnaniu. Konspirowała przeciw
bratu, musiała więc opuścić gra-
nice księstwa. Właśnie w przed­
dzień święta zwierzyła się dzien­
nikarzowi, że książę Rainier znaj­
duje się bez reszty pod pantoflem
Gracii. A także, że nic nie ma

przeciwko bratu 1 ich wzajemne
stosunki układałyby się jak naj­
lepiej, byle tylko ta gwiazda hol-

lywocdska (oczywiście Gracia) o-

puściła pałac książęcy. Chociaż
Gracia po-spieszyła z oświadcze­
niem, że nie można brać poważ­
nie uwag Antoinette, rozwiedzio­
nej żony mistrza tenisowego księ­
stwa Monaco, Jednak nie zdołała
osłabić

gnanej
Tak

święta
Monaco,
skandalami. Ich rozmiar odpo­
wiada światowemu znaczeniu
państwa, którym miłościwie

rządzi ks. Rainier i jego nado­
bna małżonka Gracia. (JAN)

N
■E3■

. Przy-
zwyżki

kon-
w Ir-
że na-

Z zakładu dla nerwowo cho­
rych w Waco w stanie Texas
zbiegł Claude R. Eatherly, pi­
lot jednego z samolotów es­
kadry 509, która zrzuciła bom­
by atomowe na Hiroszimę i
Nagasaki. Pisano o nim już
wiele, zawsze przedstawiając
go jako chorego nerwowo, w

wyniku wstrząsu odniesione­
go po zdaniu sobie sprawy,
do jakiego strasznego zadania
został użyty. Niewielu tylko
zna pełną prawdę...

Wiadomość o ucieczce ogłoszono
22 listopada br. Nieliczni przyja­
ciele Eatherly’ego w USA, Euro­
pie 1 Japonii — wiedzieli o niej
jednak już o miesiąc wcześniej.
Zawiadomił ich o tym sam Ea­
therly ze swego miejsca ukrycia,
„gdzieś na terenie USA”. I przy­
jaciele ol boją się teraz o niego,
że Military Police ozy FBI znowu

wpadnie na jego ślad, by zam­
knąć go za muraml jakiegoś szpi­
tala. Można mieć jednak nadzie­
ję, że zręczność, z jaką przepro­
wadzono tę ucieczkę i tym razem

pomoże Eatherly’emu uniknąć po.
goni. Bo chociaż oficjalnie mówi

się o nim, jako o chorym umy­
słowo — jego umysł pracuje tak

precyzyjnie, Jak motor bombow­
ca, na którym w dniu 6 sierpnia
1945 przeleciał nad Hiroszimą...

...cena gruntów w zacho­
dniej i południowej Irlan­
dii wzrosła w ciągu ubie­
głych trzech miesięcy dzie­
sięciokrotnie. Zwłaszcza
kosztowne stały się parce­
le na wybrzeżu, gdzie za

jeden hektar płaci się o-

becnie 1.000 funtów,
czyna tej nagłej :

wywołała niejaką
sternację nie tylko
landii. Okazało się,
bywcami gruntów stali się
obywatele NRF, którzy na

zielonej wyspie chcą sobie
uwić gniazdko, gdzie mo­
gliby się skryć na wypa­
dek wojny na kontynencie.
Nabywcy stali się tak licz­
ni, że właściciele ziemi
z miejsca wykorzystali
koniunkturę.

Mówiq, że...

...z dużym opóźnieniem
zareagowali na wyrok są­
du brytyjskiego dopusz­
czającego do sprzedaży po­
wieść Lawrence’a „Ko­
chanek lady Chatterley”,
brytyjscy leśnicy. Związek
zawodowy zażądał rewi­
zji wyroku, jego zdaniem
bowiem postać leśniczego
z powieści Lawrence'a u-

raża ich godność zawodo­
wą. Mowyniema—o-
świadczono — by jakikol­
wiek leśniczy brytyjski
miał zachować się podo­
bnie, jak kochanek lady
Chatterley.

Eatherly był członkiem es­
kadry bombowców 509, której
zlecono zrzucenie bomb na

Hiroszimę i Nagasaki. Wybra­
no ich spośród najzdolniej­
szych pilotów, po dokładnych
badaniach i „prześwietleniu”
ich charakterów. Jednak tylko
jeden Eatherly okazał potem
prawdziwy charakter, chociaż
dwukrotnie stawał przed są­
dem o popełnienie napadów
rabunkowych. Podczas gdy in­
ni członkowie załogi eskadry
po nalotach na Hiroszimę i
Nagasaki, pozwolili się sławić
jako „Victory Boys”, którzy
przez zrzucenie dwóch bomb
„zakończyli” drugą wojnę
światową, Eatherly nie zaznał
ani chwili spokoju. Prześlado­
wała go wizja mieszkańców
Hiroszimy, którzy przy jego
współudziale ponieśli straszną
śmierć.

Waco, gdzie przebywa około
400 uczestników minionej woj­
ny, chorych umysłowo na sku­
tek przeżyć wojennych. Ea­
therly broni się jednak zaw­
sze, że nie jest ani nerwowo,
ani umysłowo chory. Pisał
niezliczone listy, aby sąd roz­
patrzył bezstronnie jego wy­
padek. Był prawnikiem przed
wojną i swe prośby pisał z

pełną znajomością prawa. Po­
zostały jednak bez odpowiedzi.
Najwyższe władze wojskowe
nie pominęły niczego, by bo­
hatera trzymać pod kluczem.

Eatherly pisał również listy
do wielu ludzi. Pisał także do
wielkich dzienników japoń­
skich, w których prosił o

przebaczenie mieszkańców Hi­
roszimy. Z kontaktów, jakie —

przy pomocy jednego z leka­
rzy — udało mu się korespon­
dencyjnie nawiązać ze świa­
tem zewnętrznym, najistotniej­
szą okazała się łączność z wie­
deńskim filozofem, Giintjerem
Andersem. Anders dowiedzia­
wszy się z prasy o losie Ea-
th'erly’ego, napisał do niego,
nie bardzo licząc na odpo­
wiedź. Eatherly odpowiedział
jednak. Odtąd między Waco a

Wiedniem rozwinęła się oży­
wiona korespondencja. Nie­
szczęśliwy pilot i filozof dys­
kutowali o odpowiedzialności
człowieka, którego rzeczywi­
stość postawiła wobec konie­
czności wykonania zadań, ja­
kie przerastają jego duchowe
możliwości.

Eatherly zasięgał rady filozofa
we wszystkim. Za jego poradą od­
rzucił ofertę filmowców, którzy
proponowali sześcio- 1 siedmiocy-
frowe wynagrodzenie za udział w

filmie, który by przedstawiał Je­
go przeżycia. Z listów jego do
Wiednia wynika także, że napa­
dów rabunkowych nie podejmo­
wał pod nerwowym przymusem.
Nie były one także niekontrolo­
wanym Impulsem. Eatherly chclal

tylko tymi faktami zwrócić uwa­
gę społeczeństwa na podwójną
moralność, na sprzeczność w wy­
miarze sprawiedliwości, która

dnego skazuje nieodwołalnie ta

nie podjęty x chęci zysku rabunek,
a tego samego ułaskawia wspa­
niałomyślnie, mimo że czuje się
winnym śmierci wielu tysięcy lu­
dzi. z tych listów wynika właś­
nie, że Eatherly nie jest człowie­
kiem chorym. Ma tylko znacznie

więcej poczucia _ ______

ści, jak wszyscy jemu współcze­
śni.

Ostatni list z Waco do Wie­
dnia był jednym krzykiem
rozpaczy. Lekarz szpitalny po­
informował go, źe władze rzą­
dowe domagają się jego kom­
pletnej izolacji i dlatego nie
będzie mógł już więcej pośre­
dniczyć w korespondencji.
Dlatego Eatherly zbiegł ze

szpitala. Uważa on obecnie za

jedyne swe zadanie, za swój
najświętszy obowiązek ostrze­
gać ludzi przed potworną zbro­
dnią, jaką jest wojna atomo­
wa.

odpowledzialno-

wymowy enuncjacji wy-
szwagierkl,
to uroczysta atmosfera
narodowego księstwa

zakłócona została

f różne

je-

Z TURCJI

Jórge-n
dwóch
na pi-
domu.

Mówiq, że...

...tragicznie zakończyła
się zabawa trzech dzienni­
karzy jednego z dzienni­
ków w Lubece. Szef repor­
terów tego pisma.
Pótschke, zaprosił
młodszych kolegów
jaństwo do swego
Przy kielichu odchodziły
wspomnienia wojenne. —

Pótschke chciał udowodnić
młodzikom swe bohater­
stwo z czasów służby w

Wehrmachcie. Polegało ono

m. in. na czynach na mia­
rę Wilhelma Telia. Obiek­
tem popisu zamiast więź­
niów, stał.się jeden z obec­
nych. Na jego głowie usta­
wiono flaszkę z piwa, któ­
rą Pótschke miał strącić
strzałem z pistoletu. Odda­
ny strzał zamiast w flasz­
kę, trafił w głowę kolegi.
Zginął na miejscu.

Polski pomnik w Izmicie...

...solidny, ciężki pomnik. Tysiąc ton stali. Musiano
dlań wybudować specjalną halę w izmickiej, państwo­
wej fabryce papieru.

Przedstawiciel naszego „Metalerportu”, wielki busi­
nessman turecki, p. Kornfilt, . zaproponował mi prze­
jażdżkę do Izmitu. Fabryka, którą odwiedzimy zatru­
dnia blisko 5 tys. robotników.

Zaczynamy, oczywiście, od złożenia wizyty naczelne­
mu dyrektorowi. Pytam dyrektora o opinię o polskiej
maszynie papierniczej i polskich inżynierach.

— Pierwsze gatunki papieru, jakie na niej wyprodu­
kowano — mówi dyrektor — świadczą, że jest najlepszą
z siedmiu, które fabryka posiada. Lepsza od- zachodnio-
niemieckich montowanych przed dziesięciu laty. No, a

jeśli chodzi o polskich specjalistów, to należą im się tyl­
ko komplementy.

Maszyna jest rzeczywiście imponująca. Otrzymaliśmy
za nią dużo dolarów. Budowało ją kilka zakładów. Kon­
strukcję stalową dla hal wykonała Stocznia Rzeczna
w Poznaniu, a montował „Mostostal" w Zabrzu. Samą
maszynę zbudowała cieplicka „Fampa", przy współpracy
„Elektromontażu”. Jest supernowoczesna. Wydajność
jej sięga 38 ton papieru na dobę. W oddziale przygoto­
wania masy zastosowano zdalne sterowanie.

Rozmawiam z technikiem tureckim:
Najbardziej uderzyło nas tempo montażu. Całą maszy­

nę ustawiono oraz zmontowano urządzenia elektryczne
w rekordowym czasie czterech miesięcy.

Sprawdzianem, że Turcy są zadowoleni z polskiej ma­
szyny są też propozycje dalszych, podobnych transakcji.
Zdobyliśmy więc jeden rynek więcej.

J3 kwietnia 1959 r. zamknlę-
to go w „Veteran Hospital” w

W nocy zrywał się wystraszony
1 krzyczał głośno: „Dzieci, dzie­
ci”. Zona zażądała rozwodu, on

sam po próbie samobójstwa umie,
szczony został w 1950 r. po raz

pierwszy w szpitalu. Zastosowano
wobec niego szok insulinowy. Nie
uwolnił go jednak od strasznej wi­
zji 1 świadomości popełnionego
czynu. Po wyjściu ze szpitala, od­
dany został pod opiekę brata.
Wkrótce został jednak aresztowa­
ny za udział w dwóch napadach
rabunkowych na małe urzędy po­
cztowe w sianie Texas. Oba na­
pady nie przyniosły mu żadnych
łupów. Ani jednak tym razem, a-

ni w 1957, gdy znowu stanął przed
sądem za napad rabunkowy na

supermarket, w którym zresztą
tak jak w poprzednich nic nie

zrabował, nie doszło do wyroku
skazującego. Eatherly uznany zo­
stał za chorego.

Encyklopedyczne
określenie karnawału brzmi krótko:

nazwa pochodzenia włoskiego, okres zabaw publicz­
nych, wesołych pochodów, maskarad i balów. Kropka
— koniec. Zwyczaj, jak tysiące innych. Skąd się jed­
nak wziął, dlaczego i po co — tysiące poważnych
skądinąd, ludzi na wszystkich szerokościach geogra­

ficznych przebiera się, stroi w maski, tańczy, śpiewa i mó­
wiąc delikatnie — w ogóle wygłupia się w umówionym
okresie roku — to już sprawa bardziej skomplikowana. Ma­
leńka zagadka ludzkiej natury.

N ech nikomu jednak nie. będzie smutno, że to nasz

współczesny wymysł. Niegorzej wygłupiano się przy tej
okazji już w starożytności. Azja Mniejsza, Babilon i Grecja
przejęły obyczaj po sumeryjskich czasach, obejmujących
okres3—4tys.latp.n.e.Odnichzkoleiwątłyślad
wiedzie wstecz, ku zamierzchłej kulturze Indii i ginie
w mroku prehistorii. Tacy godni zdawałoby się przodkowie
— i taka mało poważna impreza...

Etnologowie podchodzą do sprawy co prawda inaczej.
Zdaniem ich, to — co w ciągu wieków przybrało formę nie­
winnej zabawy, miało początek raczej ponury: Wywodzą
cni karnawał—kto by pomyślał — od kompleksu zwycza­
jów zwanych „rytualnym mordem kró­
lewski m”. Polegał on u niektórych ludów pierwot­
nych na zabijaniu króla lub zmuszaniu go do samobójstwa
po oznaczonej ilości lat panowania. (!) Wiele podobno było
radości ż tego powodu w narodzie i uproszczony sposób roz­
wiązywania monarchie znych problemów cieszył się sławą
dobrej zabawy. Co prawda, nie w kołach królewskich.
W Babilonii nip. na wszelki wypad.ek zwyczaj strawestowa-
no. Funkcję ofiary, zamiast głowy koronowanej, przejmuje
„zamienny kroT”. Wyboru dokonywano spośród skazanych
na śmierć przestępców. Wybrańca strojono w szaty, wciska­
no mu w garść berło i pierścieni — insygnia władzy i ofia­
rowywano mu 5 dni panowania. Lud bawił się na potęgę,
a on zaznawał rozkoszy życia, rządził, rozkazywał, miał
nawet nieograniczony wstęp do... haremu autentycznego
'władcy. Na zakończenie biedaczek dostawał baty i wędrował

R. WOJNA

na szubienicę, ale co się zabawił, to się zabawił. Tak wy­
glądał właśnie doroczny babiloński karnawał.

biegiem wieków ludzie podobno złagodnieli. Zostawili sobie
mordowanie na inne okazje i na szerszą skalę. Karnawał
natomiast utrzymał się. Wspólną jego cechą do dziś w za­
chodniej Europie pozostała jednak symboliczna figura „kar­

nawałowego władcy”, obecnie drewniana lub słomiana kukła, któ­
rej oddaje się cześć i honory, a pod koniec zabawy strąca z tronu

i po.thawia atrybutów władzy. W Czechach strzelają jeszcze do

jego korony, w Bawarii, Grecji, Włoszech — uśmiercają bez litości.
I w XX atomowym wieku, jak za helleńskich czasów, pochód kar­
nawałowy ciągnie ulicami miast. Prowadzi go „władca” w rydwa­
nie lub na wozie w kształcie łodzi dążąc nieuchronnie do marnej
końca: detronizacji i uśmiercenia), Łza powinna się w oku kręcić
a tu wszyscy z tego powodu bardzo się cieszą. W Nicei, Leridzie,
Florencji dzisiejszej — niemniej jak w starożytnej Eabilonii.

Takie to są dzieje karnawału, mały wycinek historii oby­
czaju.

Skończmy jednak wreszcie z królewskimi perypei.aml
i zajmijmy się... wiosną. Po prostu. Bo, karnawał historycz­
nie rzecz biorąc — ma. charakter powitalnych uroczystości
na cześć powracającej wiosny. Wcześnie? No to co z tego?
— Przedterminowo i tyle.

W
Europie wschodniej zwyczaj karnawałowy kształto­
wał się nieco inaczej. Trudno się dziwić. Zapożyczy­
liśmy go bezpośrednio ze Wschodu, bez przesiadki,
w Grecji i Rzymie. Zabawy cechuje w naszej strefie

większa prostota, obywa się bez pompy i jarmarcznych
efektów. Po wsiach w tej części Europy jeśli się jeszcze
słyszy, to o „leśnym człowieku” lub „władcy lasu”, a nie
o królach i książętach. W miastach poza balkonikami i ser­
pentynami „ozdobników" nie widać. Z definicji karnawału
pozostały tylko bale. Maskarady nawet zdarzają się rzadko
— wydzierżawiliśmy je młodym na Juwenalia. Skromnie.
Taka nasza natura — widać jednak jesteśmy stateczniejsi
niż nasi europejscy współlokatorzy z zachodu.

Tak więc na koniec znalazło się nawet miejsce na dumę
narodową. Polak Polakiem pozostanie.

Cóż b-y do tego jeszcze dodać? Oczywiście — wesołej
zabawy! (zl)

Z WŁOCH

Nigdy nie jest za późne...
...na naukę czytania i pisania — taki jest sens krótkich

historyjek, ukazujących się na ekranach włoskich tele­
wizorów. Oto np. wypadek na ulicy. Samochód potrąca
przechodnia i ucieka. Poszkodowany nie może odszukać
winnego, bo nie zanotował numeru. Ba! W ogóle nume­
ru nie odczytał. Nie umie.

A więc uczcie się czytać i pisać — „nigdy nie jest za

późno”. Pod tym tytułem telewizja włoska prowadzi
zainaugurowany przez minjstra oświaty kurs czytania
i' pisania. Po jego zakończeniu zorganizowane zostaną
egzaminy.

A'że akcja ta jest bardzo potrzebna, świadczą liczby
spisu powszechnego we Włoszech, który ujawnił ponad
5 milionów osób nie umiejących czytać i pisać. Oblicza
się, że gdyby sumy, przeznaczone na nauczanie analfa­
betów, pozostały na dzisiejszym poziomie trzeba byłoby
20 lat na zlikwidewanie analfabetyzmu. Postanowiono
więc sprawę przyspieszyć — przez telewizję. O ile eks­
peryment ten powiedzie się — kursy czytania i pisania
będą kontynuowane.

E. DYLSKI
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We wsi Turynce pod
Żółkwią przyszedł na świat
w 1547 r. Stefan Żółkiew­
ski, jeden z najznakomit­
szych polskich wodzów, a

zarazem trzeźwych polity­
ków.

Piastował kolejno godność po­
sła z Bełskiego na sejm kon-

wokacyjny, kasztelana lwow­
skiego, hetmana polnego, a po­
tem wielkiego koronnego i
wreszcie kanclerza wielkiego
koronnego.

Walczył pod Byczyną, na­
stępnie z wojskami Łobody i

Nalewajki oraz strzegł granic
od strony Multan i Wołoszczy­
zny, gdzie wybryki „króle­
wiąt” polskich groziły nie­
ustannie nnwym konfliktem

zbrojnym z Turcją.
W latach 1601 — 1602 w woj­

nie ze Szwedami zwyciężył
pod Rewlem 1 zajął Estonię.
W trudnym czasie rokoszu

Mikołaja Zebrzydowskiego, —-

pomimo że nie cieszył się łas­
kami króla Zgmunta III, sta­
nął po stronie władzy legal­
nej i rozgromił rebleliantów

pod Guzowem.
Brał udział w wojnie z Dy­

mitrem Szujskim 1 4 lipca 1610
r. odniósł świetne zwycięstwo
pod Kłuszynem. Zwycięstwa

tej wojnie i rady

na

w

pi-

lityczne nie zostały wykorzy­
stane na skutek krótkowzro­
czności Zygmunta III i jego
doradców, a błędy ich suro­
wo zganił Żółkiewski w swym
sprawozdaniu na sejmie.

W 1613 r. otrzymał bu­
ławę wielką koronną i po­
wrócił na granicę turecką.

W ostatnich latach życia
nie zawsze rozumiany
przez szlachtę, która nie
pochwalała zawartego przez
niego traktatu z Turka­
mi w Jarudze w 1617 r.

(Żółkiewski zrzekł się pre­
tensji do Multan i Woło­
szczyzny), w chwilach roz­
goryczenia zamierzał nawet

zrezygnować z urzędu het­
mańskiego. Dzięki rzeczo­
wym argumentom udało
mu się w końcu przekonać
monarchę i dostojników
Rzeczypospolitej o słuszno­
ści swego postępowania i
pomimo że się sam tego nie
spodziewał, otrzymał god­
ność kanclerza wielkiego
koronnego.

Kiedy w 1626 r. zagrażali
krajowi Turcy, wyruszy! z nie­
licznym wojskiem przeciwko
kilkad.ziesiąttysięcznej armii

tureckiej. Polski zastęp, li­
czący około 3000 żołnierzy, oto­
czywszy się taborem, posuwał
Się wolno po naddnlestrzańskim

stepie. Ta ruchoma twierdza
o boku 300 razy 600 m prze­
trwała początkowe niepowo­
dzenia. Wśród ciągłych walk
Żółkiewski sial listy do króla
z żądaniem pomocy. Nocą z

• na 7 października, niedale­
ko od Cecory,
obozie polskim
spowodowane
Lisowczyków. Otwarte dla nie­
go wrota wykorzystała jazda
tatarska i wśród zgiełku wdar­
ła się do taboru. Panika do­
szła do szczytu, a przy Żół­
kiewskim pozostało zaledwie
800 towarzyszy. Na znak, że

się nie podda, zabił konia 1

walczył pieszo. Nazajutrz spo­
między trupów wyciągnięto
ciało hetmana. Głowę przy­
słali Turcy padyszachowi, a

ten kazał ją zawiesić u bram

seraju. Za wielkim okupem
odzyskano . później
hetmana, pochowano w Żół­
kwi, tam gdzie dawniej była
Wieś Winniki.

Przypominam, że w Kra­
kowie jest ulica Stanisła­
wa Żółkiewskiego. Łączy
się ona z ul. Grzegórzecką.

ZUZANNA KOSIEK

yrektor Rączka prze­
żywał najczarniej­
szy dzień w swoim
życiu. Oto bowiem
wszystkie nadużycia,
jakie popełnił w cią­

gu ostatnich lat wraz ze swy­
mi wspólnikami w macierzy­
stej spółdzielni, wyszły teraz
na jaw — i lada moment mo­
gła zapukać do drzwi Milicja...

— Gdzie ja się podzieję? — roz­
myślał zrozpaczony Rączka. —

Willa na pewno jest już pod ob­
serwacją, dobrze obstawiona...
A zresztą schron w piwnicy jesz­
cze nie wykończony, ta partacka
firma nie zainstalowała mi
czas klimatyzacji... Telewizor
dodatku nie podłączony, a w

wnieżęe and kropli koniaku...

Kiedy tak burzył sobie wło­
sy drżącymi palcami i raz po
raz ocierał pot z czoła, wzrok
jego padł nagle na szafę sto­
jącą w kącie, do której już
od lat nikt nie zaglądał...

— Tak — w jednej chwili
podjął decy^ę Rączka — to

jedyny mój ratunek!
Niezwłocznie pobiegł na róg, do

kiosku spożywczego.

Wrócił, obładowany koncentra­
tami spożywczymi, gulaszem w

słoikach, bigosem, flaczkami i zu­
pami w proszku. — Jakoś się
przeżyje — mruczał radośnie,
wyrzucając z szafy papiery
i wstawiając na ich miejsce wik­
tuały. — Najgorsze te pierwsze
pół roku...

Nazajutrz, z okiem przy dziur­
ce od kluczyka, obserwował z za­
partym tchem dantejskie sceny
w swoim gabinecie.

Oto prokurator powiatowy grze­
bał w szafie pancernej, a raz po
raz, w asyście milicji, przewijali
się przez pokój byli wspólnicy
Rączki, wszyscy w kajdankach.
Nad ogólną wrzawą górowało tyl­
ko jedno pytanie: GDZIE JEST
DYREKTOR RĄCZKA?

Tymczasem na fotelu Rącz­
ki usadowił się teraz jego
następca. Nieraz ślęczał nad
biurkiem do późnej nocy,
przez co Rączka nie mógł
wyjść z szafy za potrzebą...

Upływały miesiące. Aż tu

pewnego dnia stała się rzecz

niespodziewana! Nowy dyrek­
tor od samego rana kręcił się
blady i wystraszony, spozie­
rając co chwila ku drzwiom.
Jego zgnębiony wzrok wędro­
wał z bolesną natarczywością
od sprzętu do sprzętu,
wreszcie spoczął
Zazgrzytał klucz
drzwiczki ustąpiły — i obaj
dyrektorzy znaleźli się naraz

naprzeciwko siebie — oko
w oko.

SZAFA

pod ściany ustępując miej-
frontu.

tym razem sytuacja była
Trzeci dyrektor

że raz tylko Pleśniak kichnął,
a już podejrzliwy grubas węsząc
obecność myszy, zainstalował w

gabinecie etatowego kota. Na

szczęście, Rączka przekupił zwie­
rzaka skórką od słoniny.

Grubas urzędował niemniej su­
miennie niż Pleśniak, ale 1 na

niego w końcu przyszły czarne

chwile. Kiedy któregoś dnia po­
stąpił bezszelestnie ku szafie,
Rączka i Pleśniak przyjęli ten

fakt bez komentarzy. Usunęli się
tylko
sca z

Ale

już tragiczna.
ani rusz nie chciał się zmieścić
w szafie! Prfcez całą noc obaj
lokatorzy wpychali go na siłę.
W końcu, jako tako wszedł.

Ściśnięci, posiniaczeni, bez
tchu, w nader niewygodnej
pozycji wszyscy trzej docze­
kali ranka. I wtedy to stała
się rzecz najstraszniejsza!

O ósmej, kiedy gabinet był
akurat pełen kontrolerów i funk­
cjonariuszy śledczych, nagle z ką­
ta dobiegł zgromadzonych ogłu­
szający huk. To szafa rozpadła
się na kawałki! Wśród jej szcząt­
ków, w malowniczej pozie niby
grupa mitycznego Laokoona, stali

trzej zaginieni dyrektorzy...

I tak kończy się smutna histo­
ria o trzech nieuczciwych dyrek­
torach. Ale czy doprawdy nie ma

w niej ani jednego jaśniejszego
punktu? E. ten jeden chyba się
znajdzie. Otóż wszystkim trzem

wyrozumiały sąd zaliczył pobyt

w szafie — na poczet wymierzo­
nej kary...

powstało w

zamieszanie,
przez oddział

zwłoki

aż
na szafie,
w zamku,

— Prędzej, nie ma pan ani
chwili do stracenia. Już ich
słychać na schodach! — syk­
nął Rączka i podał nowemu

rękę.
— Pleśniak jestem — wysa-

pał tamten,
zgrabnie do

Nazajutrz
obserwowali
ożywioną działalność w gabi­
necie stróżów sprawiedliwości.

Trzeci z kolei dyrektor okazał

llę mężczyzną o imponującej tu­
szy, do tego bardzo nerwowym
I wyczulonym na najmniejszy
szmer czy szelMt. Wystarczyło,

pakując się nie-
szafy.

obaj na zmianę
przez dziurkę

Ciarki przechodzą na

myśl, co by się stało, gdy­
by wąż nagle się zbunto­
wał... Zaklinacze jednak
zabezpieczają się przed e-

wentualnymi niespodzian­
kami. Wyrywają groźnym
żmijom jadowite zęby, a

przed występem podsuwa­
ją im do gryzienia gruby
materiał, by mogły po za­
topieniu w nim zębów po­
zbyć się niebezpiecznego
jadu.

Klasycznym krajem akroba-
tów, żonglerów, sztuk­
mistrzów są Chiny. Do

najpopularniejszych należą
tam od wieków ćwiczenia na

linie, będące w starożytności
najszerzej uprawianą formą
akrobacji. Początków tej sztu­
ki należy doszukiwać się w

NIEZWYKŁE

Wielu ludzi szuka sobie
zajęć niezwykłych, nie­
bezpiecznych. W Indiach

np. można spotkać niezli­
czoną ilość wędrownych
kuglarzy, sztukmistrzów,
czarodziei, wróżbitów i za­
klinaczy wężów. Szćźegól-
nym powodzeniem cieszą
się ci ostatni. Gdy poczy­
nają dąć w instrument
zwany punji, z koszyków
podnoszą się kobry, pyto­
ny i inne groźne gady. Za­
hipnotyzowane żałosnymi i
piskliwymi tonami węże
pozwalają się brać w ręce,
owijać dookoła szyi. Dla
Europejczyka widowisko
takie jest szczególnie in­
teresujące i... tajemnicze.
Na oczach tłumu gapiów
poruszają się najniebezpie­
czniejsze gatunki wężów!

ciągniętych
kach, by
próbować
robów.

zajęciem
gierka wstążkami,
na wiszących
skoki przez obręcz sit.

cjalnością chińskich
tów była żonglerka wykony­
wana nogami i akrobacje na

tyczce, lub pionowej drabi­
nie. Sztukami tymi popisywa­
no się podczas żniw i zbiera­
nia owoców. Dawniej popu­
larną postacią na jarmarkach
był właściciel tańczącego nie­
dźwiedzia. Już Ariosto w XVI

wieku wspominał w „Orlan?
dzie Szalonym’* o tresowa­
nych niedźwiedziach, którymi
popisywali się na jarmarkach
Rosjanie i Litwini.

poziomo sznur-

w ten sposób wy-
jakość swych wy-

Innym tradycyjnym
chińskim jest żon-

akrobacje
rzemieniach i

Spe-
akroba-

KOMUNIKATY

Dyrekcja Fabryki Lokomotyw im. F. Dzier­
żyńskiego w Chrzanowie, zawiadamia, że w

sprawie rozpatrywania i załatwiania odwołań,
zażaleń i skarg — przyjmuje w każdy ponie­
działek od godz. 13 do 15. K-9107

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KWALIFIKOWANE KUCHARKI — zostaną
przyjęte do pracy w Powszechnej Spółdzielni
Spożywców „Robotnik” w Wieliczce, ul. Boha­
terów Warszawy 7. K-9212

INŻYNIERÓW budownictwa wodnego z wie­
loletnią praktyką, na stanowiska kierownicze
w Tresnej i Solinie — przyjmie Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budownictwa Wodno-Inży­
nieryjnego — Kraków, ul. Grzegórzecka nr 50.

K-9226

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z 5-letnią prak­
tyką i wyższym wykształceniem oraz STAR­
SZEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni natych­
miast społeczne przedsiębiorstwo w Krako­
wie. — Pisemne zgłoszenia: Biuro Ogłoszeń;
Kraków, Wiślna 2 — dla nr K-9162.

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z odpowied­
nią praktyką, na stanowisko kierownicze w

Dziale Inwestycji — przyjmie do pracy Fa­
bryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w

Chrzanowie. — Mieszkanie zapewnione po
okresie próbnym. K-9108

INŻYNIERA na stanowisko głównego mecha­
nika — zatrudni natychmiast Lanckorońska
Wytwórnia Win w Kalwarii-Lanckoronie. —

Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. — Możliwość'uzyskania mieszkania.

K-9220

15 RZEMIESLNIKÓW-SLUSARZY oraz 10 RO-
HOiNlKÓW N1EW1KWALIFTKOWANYCH z

ukończoną szkołą podstawową, - zatrudni na­
tychmiast Wagonownia Główna w Krakowie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela —

Referat Ogólny Wagonowni PKP w Krakowie,
ul. Pawia 15 b. — Wagonownia nie dysponuje,
zakwaterowaniem. K-9163

Sechenter

FRASZKI ŚWIĄTECZNE
STÓŁ WIGILIJNY

Rybna zupa z grzankami,
grzyby w cieście smażone,
dwie ryby z przystawkami
gęsto wódką kropione,
mak z miodem, torty, ciasta,
owoce, wino, kremy —

brzuch nam wzrasta i wzrasta,
a my jemy i jemy...
Wten uroczysty sposób
pchania w kałdun przez usta

większość nabożnych osób
narodzenie czci bóstwa.

SIANO

Wśród staropolskich kronik
to nam zapisano,
by pod obrus na stole
kłaść we wilię siano.
Zwyczaj ten wiele osób
tak upraszcza sobie,
że na stole brak siana,
za to nie brak w głowie!

W okresie międzywojennym
pojawiało się wielu ludzi,
którzy zdobywali się na nie­
zwykłe „zajęcia”, przynoszą­
ce im poklask tłumów i wiel­
kie dochody. Nazywali siebie

„fakirami”, a popisywali się
tańcem na rozbitym szkle i

zadawaniem sobie ran... Naj­
bardziej pomysłowym okazał

się niejaki Harry Hock, któ­
ry kazał się zamknąć w szkla­
nej trumnie, 1 spędził w niej
30 dni bez jadła 1 napoju.
Działo się to przy asyście
policji i lekarzy, którzy otwie­
rali co pewien czas otwór w

trumnie,
zdrowia”

głodówce stracił Hock

kilo, ale., zyskał grube pie­
niądze!
mnóstwo

by zbadać „stan
maniaka. Po tej

pięć

Znalazł oczywiście
naśladowców.

Fewna
liczba ludzi o szcze­

gólnie silnych nerwach 1

potrzebie mocnych prze­
żyć wyszukuje sobie (za za­
płatą) najbardziej karkołom­
ne zawody. Po ostatniej woj­
nie ten rodzaj „zajęć” także

znajduje amatorów. Do kar­
kołomnych zawodów należą
kierowcy klasy wyścigowej.
Prasa wciąż przynosi wiado­
mości nie tylko o tragicznych
wypadkach wśród kierowców,
lecz również wśród osób przy­
patrujących się zawodom. Wi­
docznie potrzeba silnych wra­
żeń jest silniejsza od... rozu­
mu. SEP

ZAKŁADY TWORZYW SZTUCZNYCH

w WIELICZCE, uL STROMA nr 16/18

przyjmują do produkcji na rok 1961

wszelkie oprawy z plastyku
na książki, katalogi, notesy,
kalendarze z nadrukiem tłoczonym,
kolorowym i nieścieralnym.

NA ŻĄDANIE PRZESYŁAMY PRÓBKI
NASZYCH WYROBÓW.

■n
GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH — zatrudnią
przedsiębiorstwa handlu detalicznego i prze­
mysłu gastronomicznego w Krakowie. Zgło­
szenia pisemne z podaniem kwalifikacji kie­
rować do Biura Ogłoszeń „Prasa” — Kraków,
ul. Wiślna 2 — dla nr K-9259.

INŻYNIERA BUDOWLANEGO na stanowisko
kierownika działu oraz INŻYNIERA CHEMII
na stanowisko st. inspektora technicznego —

zatrudni Wojewódzki Związek Spółdzielni Pra­
cy w Krakowie, Rynek Gł. 30. Wymagana kil­
kuletnia praktyka. Pisemne oferty składać na

wyżej podany adres. K-9269

KIEROWNIKA ZAKŁADU (wymagane wy­
kształcenie średnie z 6-letnią praktyką w

przetwórstwie z tworzyw sztucznych lub wy­
kształcenie wyższe z 3-letnią praktyką) — za­
trudni od dnia 1 stycznia 1961 r. „Spójnia” —

Wyroby z Tworzyw Sztucznych — Spółdziel­
nia Pracy — Kraków, ul. Smolki 11. — Zgło­
szenia w Zakładzie — Kraków, ul. Smolki U.

PRACOWNIKA na stanowisko kierownika
administracyjno-handlowego, wymagane co

najmniej śi ednie wykształcenie i 3 .lata pracy
na stanowisku kierowniczym —; zatrudni
Przedsiębiorstwo Jajczarsko - Drobiarskie w

Wadowicach. Warunki płacy i inne do omó­
wienia w Przedsiębiorstwie. K-9135

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE­
GO, po wstępnym stażu pracy. lub dłuższej
praktyce, na stanowisko st. projektanta w

Dziale Przygotowania Produkcji — przyjmie
od zaraz Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego Nowa Huta. Warunki płacy według
Układu Zbiorowego w Budownictwie. — Kan­
dydaci zgłoszą się osobiście w Dziale Szkole­
nia i Kadr PBM — Nowa Huta, ul. Noskow­
skiego nr 6 (Osiedle C-l, blok 9), pokój 29 —

parter. K-9255

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I i II

kategorią prawa jazdy na autobusy Miejskiej.
Komunikacji Samochodowej w Jaworznie, za­
trudni natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej w Jaworznie. — Wy­
nagrodzenie na podstawie nowej podwyższo­
nej siatki płac. — Bliższych informacji udzie­
la Dział Kadr, Jaworzno, ul. 22 Stycznia nr. 2.

ST. INSPEKTORA nadzoru budowlanego dla
nadzoru budowy osiedla mieszkaniowego, ST.
INSPEKTORA nadzoru budowlanego dia nad­
zoru budownictwa przemysłowego, KIEROW­
NIKA ODDZIAŁU NAPRAWCZEGO, MI­
STRZA SKRZYNKARNI, TECHNIKA BHP.,
STARSZEGO EKONOMISTĘ ZAOPATRZE­
NIA, STARSZEGO EKONOMISTĘ PLANO­
WANIA, KSIĘGOWEGO EKONOMISTĘ —.

przyjmie do pracy z dniem 1 stycznia 1961 r.

Dyrekcja Huty Szkła Walcowanego „Jaroszo-
wiec” w Jaroszowcu, koło Olkusza, st. koL

Rabsztyn. Dla stanowisk awaryjnych miesz­
kania zapewnione. K-9090

przez WOK w Zakopa­
nem. P-1381

K-9252

WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORSTW i INSTYTUCJI!

UWAGA ZAOPATRZENIOWCY!

Przedsiębiorstwo OTOZBYT’ w Krakowie

zawiadamia, że począwszy od dnia 1 stycznia 1961 r.
e

1 Nieruchomości

SPRZEDAM dom jedno-
rodzinny, zwolniony spod
kwaterunku, 6 izb, (3 na­
tychmiast do zajęcia). —

Tarnów, Pułaskiego 43,
Zieliński. 35257-g

Zguby
MROWIEĆ Oskar zgubił

SPRZEDAŻ OPON przepustkę nr 2227, wyda­
ną przez Zakłady Chemi­
czne — Oświęcim. P-1388

o wym. 600—16 i 750—20 odbywać się będzie

ttko za zwrotem takiej samej ilości opon zużytych

NOWAK Janina zamiesz­
kała Gierałtowice 201, —

zgubiła przepustkę nr

6418, wydaną przez An-
drychowskie Zakłady
Przemysłu Bawełnianego.

P-1393

„Motozbyt” skupuje zużyte ogumienie w/w wymiarów wg óbbwią-
zujących cen uwidocznionych w rozdz. IX, cennika Nr 108-Ż.

Informacje w tej sprawie można uzyskać w „Motozbycie"
krakowskim przy ul. Przemysłowej 5 lub telefonicznie

nr 211-46 wewn. 12 .

ZAJĄC Wiesław — zam.

Kraków, zgubił legityma­
cję studencką nr 1449 —i

wydaną przez Politechni­
kę Krakowską.

22326-g
MGR PITON Józef zgubił
legitymację służbową nr

21127, wydaną w roku 1958L25 456 7 8910U Hi
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KRZYŻÓWKA

SZYFROGRAM SZYFROGRAM

Należy odgadnąć
wyrazów według
danych niżej znaczeń

wstawić je w miej­
sce llo:łb obok stoją­
cych, a następnie prze­
nieść wszystkie litery
tych słów do odpowie­
dnich pól w tabeli i

odczytać w rzędach po­
ziomych treść rozwią­
zania — sentencję Ada­
ma Asnyka.

Dla ułatwienia poda-

2. bieg życia albo

sposób życia (6—-10);
3. może być pajęcza,

wodna, elektryczna i na

ryby (11—14);

jemy pierwsze litery 4. wytwarzają pszczo­
wyrazów rozwiązania: ły (15-18);
T, Z, Z, N, I, P, Z, 5. kotleciki z mięsa
S, N. wołowego, duszonego w

sosie (19-23);
ZNACZENIE 6. służy . do ogrzewa­

WYRAZÓW: nia lub gotowania (24—
1. dłoń i palce razem 27);

ściśnięte (1—5); 7. podłużne wnętrza
kościołów (28—31);

8. jak się topi, to go
tam wyciągają (32—36)

9. j,sate’i^v',r’
•37—49).

POZIOMO: 1. nieustanny upał, 7. roślina
ozdobna hodowana w pokojach, 13. to samo

co zuchwała, bezwstydna, 15. uroczyste przy­
jęcia wieczorowe, 16. boiska tenisowe, 17. drogi
kamień oszlifowany stożkowato i wypolero­
wany, 19. prawy dopływ Wairty, 20. likier
z wiśni dalmacklch, 22. średniowieczny statek

żaglowy (taki, na jakim Krzysztof Kolumb

przepłynął Atlantyk 1 odkrył Amerykę), 23.

starożytna bogini międzyrzecza Tygrysu i Eu­
fratu, 24. amerykański znak aprobaty, 26. miej­
scowość biblijna, 26. pierwsze litery nazwiska
i Imienia autora „Burzy”, 29. promieniotwór­
czy pierwiastek chemiczny, 31. częstokół albo

ostrokół, 33. handlarz-komibinator, 35. napój
alkoholowy, otrzymywany z melasy trzciny cu­
krowej, 37. rząd arkad jako element dekora­
cyjny stosowany nad drzwiami i oknami 38.
miasto w Indiach, stolica stanu Orlsa, 40. jed­
nostki monetarne w Kąmbodźy, 41. stado zwie­
rząt domowych, 42. niknie, ginie, przestaje
stopniowo istnieć, 43. hazardowa gra w karty.

/
PIONOWO: 1. inicjały organizacji, której

troską jest zdrowie ludności, 2. gaz używany
do odkażania wody, 3. produkt z mleczka, 4.

skrajny przeciwnik niepodległej Ą’jgerii, 5. w

gwarze: tęskny, rzewny, melancholijny, 6. skrót

jednostki miary gruntu, 8. wyspa u zachodnich

wybrzeży Hiszpanii, 9. hełm strażacki, 10.
sześć par, 11. inaczej: zginie w wodzie, J2. wy­
raz bliskoznaczny, 14. tytułowa bohaterka po­
wieści Lwa Tołstoja, 17. żartęwniś, figlarz,
psotnik, 18. zbyteczny, kłopotliwy ciężar, 20.

szczyt v/ Himalajach na granicy Nepalu i Ty-
malownicze
27. wstręt,
obejmująca

autor książ-

PAŃSTWOWY ZAKŁA0 UBEZPIECZEŃ
KUTERNOGA Antoni —

zgubił przepustkę nr

69952, wydaną przez Za­
kłady Chemiczne —

„Oświęcim”. P-1388

męża

betu, 21. rozbójnik morski, 25.
miasto w Zatoce Neapolitańskiej,
niesmak, antypatia, 30. wyżyna,
prawie cały Półwysep Indyjski, 31.
ki „Mroki średniowiecza”, 32. twórca dzieła,
34. potas (także indyjska bogini życia 1 śmier­
ci), 36. żyzna gleba przeważnie w dolinie rze-

k1, 38. największa
Adriatyku, 39. żyl
mek.

wyspa jugosłowiańska na

dawniej z topora, 41. zai-

FdatelBstyka

® Na rok przyszły Poczta pol­
ska zapowiada w sumie 55 znacz­
ków. W pierwszym kwartale uka-

żą się 3 znaczki z okazji 300-lecla

prasy polskiej, 4 znaczki dla upa­
miętnienia spartakiady i I cz. serii
„Polskie Ziemie Zachodnie” (5). W
II kwartale — seria „Wielcy Pola­
cy” (6 znaczków), 2 znaczki z oka­
zji konferencji ministrów poczt, 2
z okazji Targów Poznańskich oraz

seria z motywami morskimi (6).
Trzeci kwartał — zalesianie kra­
ju (3) i insekty (12 znaczków). W
W czwartym kwartale — Dzień

Znaczka (1), ratownictwo (3), dru­
ga część serii „Polskie Ziemie Za­
chodnie” (5 znaczków) i 1000 lat

polskiego kopalnictwa (5).

NAGRODY
■*WIĄZANIE

(10/U.
KRZYŻÓWKI Z NR 2”t
XII. 1960 r.)

polska wpro-
serii „Histo-

Jaiko przedostatnią w br. poczta
wadziła do obiegu pierwszą część
ryczne miasta polskie’. Znaczki prezentują się
pięknie na kopercie „Pierwszego Dnia Obiegu”.

Fil

ślw
1

Rozwiązania należy przesy­
łać do dnia 31. XII br. (decy­
duje data stempla pocztowe­
go). Adres — patrz wewnątrz
,,Gazety". Na kopertach nale­
ży umieścić napis: „Rozrywki
umysłowe z nr 306”. Dla Czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłową odpowiedź przynaj­
mniej jednego zadania, redak­
cja przygotowała wartościowe

nagrody do rozlosowania:

ZEGAREK NA RĘKĘ

oraz

15 książek

POZIOMO; 1. dress, 5. stolica, 12. rana, 14.

ameryk, 15. Amelia, 17. Kanada, 18. komandos,
20. ATA, 21. kara, 24. kapa, 26. ora, 30. szczu­
pak, 33. Jeremi, 37. Ładoga, 38. etalon, 39.

Anin, 40. ramadan, 41. trakt.
PIONOWO: 1. draka, 2. ramota, 3. enema,

4. sala, 6. taksa, 7. oma, 8. len, 9. Iran, 10. Cyd,
11.
23.
28.
35.

eja

Akar, 13. jad, 16. Inka, 19. okaz, 22. rdza,
tragik, 25. psina, 26. Opona, 27. akant,
ajer, 29. gram, 31. cło, 32. udar, 34. eta,
Ela,36.MOD'' rodowa Organiza-
Dżiennikarzy)

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 294

(z dnia 10/11 grudnia br.) nagrody książkowe
otrzymują: K. Bajorski, Kraków 24, Olsza­
nica 167, W. Pollak, Oświęcim, Rynek 7/2,
A. Krężel, Kraków, Floriańska 5, Z. Curyło,
Klucze, Zawierciańska 4, pow. Olkusz, F. Ko-

łelk, Kęty,, al. Czaniecka 520/11, P. Metz, Kra­
ków, Krowoderska 26/4, E. Mozer, Kraków,
Smocza 10/5, M. Rachelskl, Nowa Huta, Osie­
dle Urocze, Żeromskiego bl. 7/110, J. Skowron,
Kraków 1?, Sowia 7, J. Choma, Kraków, So­
wia 7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

zawiadamia, że płatność składki ubezpieczeniowej za rok
1961 z tytułu obowiązkowych ubezpieczeń została rozło­
żona na dwie raty:

O termin płatności I raty w wysokości 75 proc, całej
należności za 196] rok przypada w STYCZNIU

<$>• termin płatności 11 raty w wysokości 25 proc, całej
należności za 1961 rok przypada w SIERPNIU.

Wpłata drugiej raty może być dokonana w miesiącach wcześniej­
szych lub łącznie z pierwszą ratą — w styczniu.

Składki za ubezpieczenie budynków i zwierząt nie związanych
z gospodarstwem rolnym na terenie miast i osiedli, jpłatne są
JEDNORAZOWO (cala należność za 1961 rok) w STYCZNIU.

Odszkodowania za straty losowe w obowiązkowo
ubezpieczonym mieniu Państwowy Zakład Ubezpieczeń
wypiaca z funduszów powstałych ze składek i dlatego
terminowe opłacanie składki jest obowiązkiem, którego
wykonanie zapewnia ubezpieczonym otrzymanie odszko­
dowania w wypadku szkody.

Klęska powodzi, która nawiedziła kraj w 1960 r., wyrządziła
poważne szkody, zniszczyła uprawy na wielu tysiącach hektarów
gruntów, zniosła lub uszkodziła wiele zabudowań mieszkalnych i

gospodarczych.
Wypłaty za powstałe szkody powodziowe wyniosły setki milio­

nów złotych, niezależnie od wypłaconych odszkodowań za wielkie

straty spowodowane na terenie całego kraju przez grad i huragan.
Dzięki temu, iż w pierwszych miesiącach 1960 r. wpływ składek

był znacznie lepszy — P. Z. U. mógł przyspieszyć wypłatę odszko­
dowań za szkody powodziowe o jeden miesiąc, a ponadto wypłacić
w terminie odszkodowania za budynki i 'mienie ruchome.

We własnym więc interesie każdy właściciel ubezpieczonego
mienia powinien w STYCZNIU zapłacić składkę przynajmniej w

wysokości 75 proc, rocznej składki.

Przypomina się, że do składek nieuiszczonych w terminie
doliczane są dodatki za zwłokę, a w stosunku do osób za­
legających z zapłatą składki, będzie wdrożone postępo­
wanie egzekucyjne, co spowoduje także dodatkowe koszty.

MĄKA Zdzisław, zam.

Kraków, zgubił legity-
- mację studencką nr 1804,

wydaną przez Politechni­
kę Krakowską. 22239-g

SOCHA Zofia, zam. w

Krakowie, zgubiła legity­
mację studencką nr 799,
wydaną przez Studium
Nauczycielskie oraz legi­
tymację ZSP. 22304-g

KUREK Włodzimierz, —

zam. w Krakowie, zgubił
legitymację studencką,
wydaną przez WSR.

KNAPIK Stanisław, zam.

w Tarnowie, zgubił legi­
tymację służbowa, wyda­
ną przez Inspektorat
Oświaty w Tarnowie.

KRUCZEK Eleonora, —

zam. Chrzanów, Plebań­
ska 24. zgubiła książeczkę
deputatu węglowego Ko­
palni „Kościuszko-Nowa”
— Jaworzno. P-1384

WINIARCZYK Piotr, —

zam. Oświęcim, zgubił le­
gitymację szkolną nr 303,
wydaną przez Technikum
Chemiczne — Oświęcim.

P-138T

GUZY Halina, zam. Ska­
wina, zgubiła przepustkę
stałą nr 01408, wydaną
przez Hutę Aluminium w

Skawinie. P-1382

CIESIELSKI Krzysztof -<

zam. Kraków, zgubił le-
gitvmację szkolną nr

47/60, wydaną przez Za­
sadniczą Szkołę Zawodo­
wą. 22266-g

Różna

ZA krzywdę moralną —

Wyrządzoną Ob. Elżbiecie
Migowej i Jej mężowi
Władysławowi, zam. Kra­
ków, Sebastiana 15, prze­
praszam — Maria Matu­
szewska, Kraków, Sebai
stiana 15. . 22331-j
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Składając wszystkim na­
szym Czytelnikom serdecz­
ne życzenia spokoju i wy­
poczynku — specjalnie cie­
płe myśli i słowa kierujemy
dziś pod adresem tych
wszystkich, którzy będą
pracować. A więc dzięku­
jemy pracownikom elek­
trowni i gazowni, tramwa­
jarzom, którzy zawiozą nas

w odwiedziny do najbliż­
szych, kolejarzom, telefo­
nistkom z międzymiasto­
wej, które w okresie świą­
tecznego wypoczynku wię-

Ikszości obywateli — muszą
utrzymywać normalną łą­
czność telefoniczną. Dzię­
kujemy za pracę krakow­
skim milicjantom, którzy
oby jak ■najmniej musieli
interweniować w czasie
dwóch najbliższych dni’
Dziękujemy za wytrwałość
wszystkim pracownikom
gastronomii, którzy czy to
w restauracjach czy stołów­
kach dyżurnych — będą
normalnie pracować. Dzię­
kujemy pracownikom służ­
by zdrowia, którzy bez
przerwy gotowi są spieszyć
z pomocą w nieszczęśli­
wych wypadkach.

Dziękujemy wszystkim
pracownikom gospodarki
komunalnej i instytucji
publicznych, których, obo­
wiązki wymagają nieprze­
rwanej pracy również i
wtedy, gdy większość spo­
łeczeństwa odpoczywa.

Sylwester w Cracovii

Koło sympatyków SKS Cracovia

saprasza sportowców i sympaty­
ków sportu na tradycyjną zabawę
sylwestrową. Bal sylwestrowy
Craccvii odbędzie się w lokalu
klubu przy ul. Manifestu Lipco­
wego. Początek o godz. 21 .

W Sylwestra-tramwajem do Prokocimia!
W dniu wczorajszym rozpoczął

»ię odbiór techniczny i przygoto­
wanie do rozruchu linii tramwa­
jowej do Prokocimia — rozruchu,
który nastąpi 31 grudnia br.

Budowa linii tramwajowej do
Prokocimia obejmuje budowę na­
wierzchni drogowej i uzbrojenia
doziemnego, a mianowicie — ka­
nalizację deszczową, skablowanie
linii telekomunikacyjnych, ułoże­
nie kabli elektrycznych oraz kabli

oświetleniowych.
W bieżącym roku prócz linii

tramwajowej, (do kótrej zasilania

wybudowano tzw. elastyczną sieć

pła-ską, tj. samoregulującą się
niezależnie od warunków atmo­
sferycznych) — wykenano także
oświetlenie jednej strony ulicy.
Ukończenie robót oświetlenio­
wych nastąpi także 31 bm. Skablo-
wano ponadto wszystkie sieci te­
lekomunikacyjne miejskie i mię­
dzymiastowe tak, że jeszcze w bie­
żącym roku zniknie sieć słupów
umieszczona w projektowanej dro­
dze. Ułożono kable elektryczne i

wybudowano kanalizację deszczo­
wą oraz główny ciąg wodociągo­
wy do Prokocimia.

Obecny, pierwszy etap robót na

tli. Wielickiej obejmuje linię
tramwajową o długości 1.9C0 m

oraz odgałęzienie w ul. Dworco­
wej do Dworca Płaszowskiego o

długości 300 m.

W 1961 r. będą ukończone robo­
ty drogowe oraz wykonane cho­
dniki. W 19G2 r. zakończona zo-

stanie dalsza część linii tramwajo­
wej cd ul. Kamińskiego do ul.

Kłodzkiej (obecnego końcowego
przystanku linii autobusowej nr

103). Po wykonaniu tych robót w

1992 r. studenci AM, której obiek­
ty staną w Piaskach Wielkich, bę­
dą mieli dogodne połączenie z u-

czelnlą.
Przez wybudowanie linii tram­

wajowej do Prokocimia osiedla

południowe Krakowa, tj. Proko-
cim, Wola Duchacka i Piaski Wiel­
kie zyskują dobre połączenie ze

śródmieściem.
Równocześnie do budowy linii

tramwajowej biegły roboty przy
remoncie kapitalnym Mostu III.

Dzięki temu 31 grudnia zostanie
oddana do użytku linia tramwa­
jowa do Prokocimia cd śródmie­
ścia, poczty gł., ronda i dworca

towarowego do Prokocimia przez
nowo wyremontowany most. Tak
więc w ostatni dzień bieżącego
miesiąca tramwaj nr 6 1 9 poje-
dzie do Prokocimia, a nr 13 do

Sklepy i restauracje w dniu 25 i 26 bm.
Przypominamy: 25 grudnia wszystkie sklepy będą nie­

czynne. Tego samego dnia w godzinach od 10 do 20 czyn­
ne będą zakfady gastronomiczne: Jutrzenka, Polonia.
Nowa, Swojska. Centralna, Lajkonik, Grand, Hotel Pol­
ski, Zachęta, Kopciuszek, Ekspres, Smakosz, Przy Bło­
niu, Słowiański, Śląski, Łobzowski, Kazimierz, Grodzis­
ko, P.ondo, Tatrzański, Floriapka, Antyczna, Europejska.

Dnia £6 bm. wszystkie sklepy 1 restauracje czynne
będą tak, jak w niedzielę. (Ale nie tę — 25 grudnia br.).

Pocztowy ofcres
„szczytu**

Pracownicy krakowskiej poczty
przechodzą obecnie największą
„gorączkę”. Tysiące listów, tele­
gramów, paczek z świątecznymi i

noworocznymi prezentami... To

wszystko trzeba jak najszybciej
doręczyć adresatom. I to szybko,
bo w wielu paczkach znajdują się
„święta”... Oto kilka migawek u-

chwyconych przez obiektyw apa­
ratu reportera:

U górys — Ekipa doręczycieli
wyładowała z pocztowej furgonet­
ki „stertę” paczek, które należy
doręczyć do mieszkań kilku sąsie­
dnich kamienic. Statystyki kra?
kowskie wymieniają, iż corocznie
w okresie świątecznym liczba nad­
chodzących do Krakowa paczek
przekracza nawet 15 tysięcy.

Obok: — Jest co dźwigać. Gdy
inni udają się już na spoczynek
lub czynią ostatnie przygotowania
do świątecznej wieczerzy — późną
naw’et nocą, krakowski listonosz

wędruje od mieszkania do mie­
szkania obładowany przesyłkami
jak tragarz. Przydałoby się wię­
cej rąk i więcej siły...

Zdjęcia: Cz. Breit

dworca w Pł a szocie w odstępach
co 6—8 minut.

Uruchomienie 1 oddanie do u-

żytku I fazy budowy linii tram­
wajowej do Prokocimia było mo­
żliwe dzięki przychylności dyrekcji
PKP, która w bieżącym roku wy­
konała wiadukt nad ul. Wielic­
ką — dzięki czemu można było
zlikwidować nasyp zniekształcają­
cy wygląd ulicy. Było możliwe rór
wnież dzięki ofiarnej pracy Pre­
zydium DRN Nowa Huta i ZRI
w Nowej Hucie, a w ostatniej
fazie robót — dzięki ofiarności

brygad torowych i sieciowych
MPK.

We wczorajszym odbiorze ucze­
stniczyli wiceprzewodniczący Pre­
zydium RN m. Krakowa inż. Z .

Górski, kierownik Wydziału Gos­
podarki Komunalnej mgr R. Ja­
worowski 1 jego zastępca inż. M.

Jelonkiewicz, dyrektor MPK Inż.

Wł, Czarnik, kierownik robót inż.
Barbacki oraz przedstawiciele Wy­
działu Komunikacji, (pg)

Po razpierwszy w historii

zakładu

„SupertoMasyna"
wykonała plan
Dla załogi krakowskiej „Super-

tomasyny” dzień wczorajszy był
prawdziwym świętem. Po ras

pierwszy w swej historii zakład

wykonał plan roczny na dziesięć
dni przed terminem. Do końca

roku załoga zobowią ała się wy­
konać 7 tys. ton supertomasyny.

W uroczystej masówce, jaka się
z tej okazji odbyła wzięli udział

kierownik Wydziału Ekonomicz­
nego KW PZPR tow. Kielar, se­
kretarz KKM PZPR t< w. Skiba,
kierownik Wydziału Ekonomicz­
nego KM tow. Sioółak, sekretarz

KD PZPR Podgórze tow. Kubi-

szyn oraz przewodniczący Zarzą­
du Okręgu Związku Zawodowego
Chemików, tow. Kopia.

Uroczyste zebranie zagaił sekre-
tarz POP tow. Pajiasz. Następnie
dyrektor Zakładów tow. Dudziń­
ski podziękował załodze za wysi­
łek jaki włożyła w wykonanie
przedterminowego planu, podkre­
ślając, że wr stosunku do reku u-

bieglego produkcja Zakładów
wzrosła o 40 proc. Równocześnie

zwiększyły się zarobki robotników
o około 16 proc. Z okazji czter­
dziestolecia Związku Zawodowego
Chemików obchodzonego w tym
roku przewodniczący Zarządu O-

kręgu wręczył sześciu pracowni­
kom pamiątkowe odznaczenia. Od.

działy pieców obrotowych, przygo­
towania surowca, głównego ener­
getyka i oddział przemiałowy o-

trzymaly dyplomy i nagrody pie.
niężne. Brygada remontowa o

trzymała dyplom za uzyskanie
pierwszego miejsca za I 1 II kwar­
tet br. w całym resorcie chemii.
Na masówce przedstawiciele po­
szczególnych oddziałów zgłosili
także szereg dodatkowych zobo­
wiązań podjętych z okazji czter­
dziestolecia Związku Zawodowego
Chemików'. Tak więc krakowska

„Supertomasyna” wkroczy w rok
1961 x poważnymi osiągnięciami.

(hg)

Mała

kronika

Prezydium Rady Narodowej w

m. Krakowie — Wydział Komuni­
kacji podaje do wiadomości, że

zgodnie z zarządzeniem Minister­
stwa Komunikacji termin doszka.
lania (weryfikacji) zawodowych
kierowców pojazdów mechanicz­
nych przedłużony został do dnia
31 marca 1361 r. Termin ten jest
ostateczny. .Kierownicy przedsię­
biorstw, których kierowcy nie

będą przeszkoleni (zweryfikowani)
w podanym terminie pociągnięci
zostaną do odpowiedzialności kar­
no-administracyjnej.♦
.Dyrekcja Miejskiego Przedsię­

biorstwa Komunikacyjnego w Krą.
kowję zawiadamia, że w związku
ze żbliżającym się terminem od­
dania do użytku po remoncie III
Mostu na Wiśle 1 koniecznością
wymontowania zwrotni i przewo­
dów toru przejazdowego na ul.
Na Zjetdzie wozy tramwajowe
linii 11 po stronie podgórskiej
dojeżdżać będą od dnia 28 gru­
dnia do 80 grudnia br. od Ma­
tecznego tylko do zbiegu ulic
Limanowskiego 1 Lwowskiej (fa­
bryka Kryształ).*

Wystawa przeciwalkoholowa pt.
„Powódź” będzie zamknięta w dn.

24, 25 grudnia oraz 31 i i stycznia
1961 r. Dn. 26 grudnia odbędą się
2 seanse filmowe o godz. 12 I 17.

Wstęp wolny.
•

W sobotę dnia 31 grudnia 1360 r.

wesoły Sylwester w starym Tea­
trze — o godz. 23 grana będzie po
raz ostatni znakomita kqmedia
Romana Niewiarowicza pt. „Gdzie
diabeł nie może”. Udział biorąt
Maria Bednarska, Barbara Bosak,
Krystyna Brylińska, Melania Są­
decka, Jan Adamski, Edward Do.

brzańskl, Kazimierz Fabisiak, Zbi­
gniew Filus, Bolesław Lcedl, Je­
rzy Sopoćko I Janusz Sykutera.♦

Filharmonia Krakowska komu­
nikuje, że najbliższy koncert sym­
foniczny odbędzie się w dniu 30
i 31 grudnia br, o godz. 19.30. W

programie utwory Haydna, Deilbe.

sa, Jana Straussa i cykl pieśni
francuskich od XIV do XX wie­
ku, w wykonaniu Sonl Manthey,
Dyryguje Krzysztof Missona”.♦

Od dnia 26 grudnia powraca na

scenę operową w Teatrze im. J.
Słowackiego — najpopularniejsza
opera Stanisława Moniuszki „Stra­
szny dwór”. Wznowienia tej ulu­
bionej przez wszystkich opery ko.

mlcznej dokonali: Roman Mackie­
wicz (muzyka), Jerzy Ronard —

Bujański (reżyser) 1 Mikołaj K»

piński (choreografia).

DULKI
SOBOTA

nieczynne,

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: „Kró­
lowa przedmieścia” — 19.15;
SALA KLUBU Z2LK: ,,Łowcy
głów” (cd lat 18) — 19/ć;
STARY TEATR; „Romans z

wodewilu” — 19; KAMERAL­
NY: „Candida” — 19.15, —

ROZMAITOŚCI: „Miłość czu­
wa” — 19.30; LUDOWY: „Ra­
dość z odzyskanego śmietni­
ka” — 19.15; — GROTESKA:

Złota rybka” — 16.

PONIEDZIAŁEK
STARY TEATR; „Romans z

wodewilu” — 15, „Gdzie dia­
beł nie może” — 19.15; KA­
MERALNY: „Candida” — 16,
„Apelacja Villona” — 19.15;
ROZMAITOŚCI; „Czerwony

kapturek” — 11, „Miłość czu­
wa” — 16, „Klub kawalerów”
— 19.30; LUDOWY: „Trzy pa­
ry pantofelków” — 11, „Ko­
bieta w trudnej sytuacji” —

16, „Dziejowa roia Pigwy’’ —

19 15: RAPSODYCZNY: .Szop­
ka krakowska” — 19.15; «MU-
ZYCZNY (sala Teatru Sło­
wackiego): „Straszny dwór”
— 19.15; GROTESKA: „Złota
rybka” — 12, „Byczek Fer­
nando” — 16; KOLEJARZA:

„Uśmiech Krakowa” — 1-5 19;
JAMA MICHALIKOWA: , A
to ci historia’’ — 22.

SOBOTA
UCIECHA: „Lekkcduchy 1

dziewczęta” (radź., 12 lat) —

10, 12.15; „Rosemarie wśród
milionerów” (NRF, 18 lat) —

15.45, 18. WANDA: „Szatan z

VII klasy” (pcl„ 10 1.) — 10,
12.15; po południu kino nie­
czynne. SZTUKA: „Londyń­
skie zuchy” (ang., 10 1.) — 10,
12.15; „Niewinni czarodzieje”
(poi., 16 lat) — 15.45, 18. WOL­
NOŚĆ: „.Polowanie na loko­
motywę’’ (USA, 14 1.) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Krzy­
żacy” (poi., 12 1.) — godzina
12.30, 16, 19.30 .

— CHEMIK:

„Kłopotliwy wnuczęlk” (USA,
16 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA, MIKRO, ROTUNDA;
TĘCZA — nieczynne. KULTU­
RA: „Marynarzu strzeż się”
(an.g ., 14 1.) — 18, 20.15. —

ZWIĄZKOWIEC: „Czarny Or­
feusz” (fr., 16 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

Mała sala ŚWITU: „Sierio-
ża” (radź., 12 1.) — 10.30; po
południu kino nieczynne. —

ŚWIATOWID: Krzyżacy” —

(poi., 12 1.) — 1-2 .30, 16, 19.30.

SKAWINA. Junak: „Przy­
stanek na peryferiach”*

WIELICZKA. Górnik: „Skar
by króla Salomona”.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

UCIECHA: „Lekkcduchy i

dziewczyna” (radź., 12 1.) —

10, 12.15; „Paryski włóczęga”
(fr.-wł., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Program dla dzieci

(bajki) — 10, 1L15, 12.30; „Po­
trójne wesele” (duński, 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15. — SZTUKA:

„Londyńskie zuchy” (ang., 10

1.) — 10, 12.15; „Niewinni cza­
rodzieje” (poi., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Polowa­
nie na lokomotywę” (USA, 14

1.) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
— WARSZAWA: „Krzyżacy”
(pcl., 12 1.) — 9, 12.20, 16, 19.30.
MŁ. GWARDIA: „Ani widu,
ani słychu” (fr., 12 1.) — 10,
12; „Niezastąpiony kamerdy­
ner” (ang., 12 1.) — 15.15,
17.30, 19.45. WRZOS: Progr. dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Pra­
wo i bezprawie” (ang., 16 1.)
— 15.45, 18. 20,15. KRAKUS:

Program dla dzieci — 11. 12,
13; „Czarne błyskawice” (USA,
12 1.) — 14.45, 17, 19.15. —

ISKIERKA: Program dla dzie­
ci (bajki) — 11 . 12; „Śniegi
Kilimandżaro” (USA. 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: „Rocz­
niak” (USA. 9 1.) — 11. 15, 17,
19. — CHEMIK: „Kłopotliwy
wnuczek” (USA, 16 lat) — 15,
17. 19. — DOM ŻOŁNIERZA:
„.Proszę za mną” (fr., 16 1.) —

15.45. 18, 20.15. — KULTURA:

„Marynarzu strzeż się” (ang.;
14 lat) — 15.45, 13. 20.15. MI­
KRO: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Córeczka”
(ang., 16 1.) — 15, 17.30, 20. RO­
TUNDA: „Milion” (fr., 12 1.)
— 15, 17, 19. STUDIO: „Pary­
żanka” (fr., 18 1.) — 13.45. 18,
20.15. TĘCZA: „Tysiąc tala­
rów” (poi.. 10 1.) — 19.30. —

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12; „Czarny Orfeusz”

(fr., 16 1.) — 17, 19. MELODTA:

,,W samo południe” (USA. 14

1.) — 10, 12, 16, 18, 20. KLE-
PAF.Z: Program dla dzieci —

10.3 0, 11.45, 13; „Pół żartem,
pół serio” (USA. 18 1.) -

15.45, 18, 20.15. WISŁA: „Spra­
wa pilota Maresza” (poi., 12

1.) .— 11. 1-3; „Spokojny czło­
wiek” (USA, 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. MINIATURKA: „Zestaw
filmów dokumentalnych’’ —

10; „Dzielne kaczątko” — 1-2,
13. 15; „Zestaw filmów doku­
mentalnych — 16; „Helena 1

mężczyźni” (fr., 18 1.) — 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT; „Ania i Mania” —

(NRF, 7 1.) — 10, 12; „Szatan
z VII klasy” (pcl„ 10 1.1 —

15.45, 13, 20.15. Mała sala ŚWI­
TU: „Folies Eergere” (fr., 13

1.) — 15. 17, 19.15. ŚWIATO­
WID: „Krzyżacy” (poi., 12 1.)
— 9. 12.30, 16, 19.30. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Świadek c-

skarżenia” (USA. 18 1.) — 15.
17. 19.15. — AKTUALNOŚCI:
Program dla dzieci — 10. 11,
12, 13, 15; „Zestaw dokumen­
talny” — 16; „Winchester 73”

(USA, 1-2 1.) — 17.30; „Kalosze
szczęścia” (poi., 16 1.) — 20.

SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11. 12; „Jeździec znikąd”
(USA, 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
KOLOROWE: Program dia
dzieci — 15; „Dziewczęta z

Florencji” (wł., 16 1.) — 16, 18.
SKAWINA. Junak: „Przy­

stanek na peryferiach”.
WIELICZKA. Górnik: „Skar

by króla Salomona”.

PONIEDZIAŁEK
KLEPARZ: Program dla

dzieci — 10.30, 11.45; „Pół żar­
tem, pół serio” (USA, 18 1.)
— 13, 15.45, 18, 20.15. — DOM
ŻOŁNIERZA: „Kasia i dziki
kotek” (węg., 7lat)—13;—
„Proszę za mną” (fr., 16 1.) —-

15.45, 18, 20J5. — KULTURA:

„Awantura o Brsię” (poi., 7

1.) — 15.45, 18, 20.15. MIKRO:

Pro-gram dia dzieci — 10, 11.15,
12.30; „105 procent alibi” (cze­
ski, 16 1.) — 15, 17.30, 20. RO­
TUNDA: „Milion” (fr., 12 1.)
— 16, 18, 20. STUDIO: „Skarb
ptasiej wyspy” (7 lat) — 10,
12; „Paryżanka” (fr.. 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. — ZWIĄZKO­
WIEC: „Czarny Orfeusz” (fr.,
16 1.) — 17, 19.

SKAWINA. Junak: „ Czer­
wony sygnał”.

WIELICZKA. Górnik: „Ta­
jemnice alkowy”.

Pozostałe kina — Jak w nie­
dzielę.

dyżury
SOBOTA

INTERNISTYCZNY: Koper-
Tlika 17; CHIRURGICZNY:

Kopernika 40; POŁOŻNICZY:
Prądnicka 37; OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38; NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 1.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY, CHI­

RURGICZNY: Trynitarska 11;
POŁOŻNICZY: Kopernika 23;
OKULISTYCZNY: Kc.permka
28; NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3,

PONIEDZIAŁEK
INTERNISTYCZNY: Koper­

nika 17; CHIRURGICZNY:

Kopernika 21; POŁOŻNICZY:
Prądnicka 37; OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38; NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

SOBOTA
Rynek Gł. 42, Rakowicka 12,

Retoryka 1, Boh. Stalingradu
77, Flac Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Metalowców 1.
Nowa Huta — Lud. Wojska
Polskiego 38.

Apteki nie pełniące dyżuru,
czynne w dniu 24. XII., tylko
do godz. 17.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK

jak w soboty.

SOBOTA

12.23: Zo zbiorów talklory-
Blów polskich. 12 .45: Radiowy
kurs nauki języka rosyjskie­
go. 13.00: Powtórzenie audy­
cji: „Wiedzą sąsiedzi jak kto
siedzi?”- 15.00: Wiadomości.’ —

15.05: Recital śpiewaczy Kry-
■ tyny Szostek-Rsdkowej. —

15.25: Program dnia. — 15.30:
Dla dzieci słuch. Stefana Maj-
chrowskiego pt. „Imieniny
Mickiewicza”. 16.00: Wiadomo­
ści Ziemi Rzeszowskiej. 16.15:

„Spacerkiem przez Rzeszów”.
16.30: Na harfie gra Jutta
Zoff. 16.40: Radio-reklama. 16.30;
Komentarz' tygodnia Stanisła­
wy Jasińskiej. — 17.00: Dzien­
nik krakowski. — 17.15: Pieśni

kompozytorów polskich w

wyk. Zofii Stachurskiej. ’7.20:

Audycja regionalna. — 18.00;
Słynne kołysanki. 18.10: Na
krakowskim rynku — fakty,
plotki, komentarze. 08 .25: Mu­
zyka 1 aktualności. 18.50: Fe­
lieton Marcelego Jorsta. 19.00:
Wiadomości. 19.05: Preludia

Fryderyka Chopina 1 Sergiu­
sza Rachmaninowa w wyk.
Swiatosława Richtera. 19.30:

„Matysiakowie” cdc. powieści
rrdiowej. — 20.00: Utwory
skrzypcowe Henryka Wie­

niawskiego wyk. B. Gimpel
— skrzypce. — 20.20: Kcnędy
polskie w wyk. Chóru PR w

Krakowie. Warszawie i Wro­
cławiu. 20.50: Orkiestra An­
dre Kostelanetza. 21.00: Z kra­
ju i ze świata. 21.27: Wiado­
mości sportowe. 21.30: Kon­
cert solistów 1 instrumentali-
8 ów. 22.00: Teatr współczes­
ny: ..Ten pociąg nigdy nie

pr-yjedzie”, słuch. Kowal­
skiego. 22.40: Koncert wie­
czorny. 23.50: Ostatnie wiado­
mości. 24.00: Muzyka taneczna.

NIEDZIELA

Gcdz. 6 .03: Przekładaniec

muzyczny. 6 .20: Stan pogody
i wiadomości. 6.36: Muzyka. —

7.20: Prcgram dnia. 7 .30: Stan

pogody i dziennik. 7 .40: Świą­
teczna mozaika muzyczna. —

8.0-0: „Wiedzą sąsiedzi jak kto
siedzi?” 8.30: Stan pogody 1
wiadomości. — 8.36: Przegląd
prasy. 8.45: , Radioprobiemy”.
9.GO: Koncert -popularny mu­
zyki polskiej. 10.00: „Do śmie­
chu gotowi” — felieton Jalu
Kurka. 10.15: Melodie na or­
ganach Hammonda gra Ray
Cclignon. 10.40: Fragment po­
wieści Mieczysława Jastruna

pt. „Mickiewicz”. 11.00: Dro­
bne utwory symfoniczne kom­
pozytorów polskich. — 11.20:

Kolędy polskie. 11.50: Program
dnia. 12.05: Stan pogody 1
wiadomości. — 12.10: Koncert

rozrywkowy w wyk. orkiestry
PR ped dyr. St. Rachońia. —

13.00: „Damy od stołu i łoża”,
fragment książki Stanisława

Szenicy pt. ..Ochmistrzynię 1

faworyty królewskie”_< (XVIII
w.) . 13.30: Zabawne historyj­
ki świata muzycznego’ — au­
dycja w opracowaniu Karćla

S.trcmengerą. 13.50: Koncert

życzeń. 15.00: Dla dzieci słuch*

Wandy Chotomskiej pt. Dzie­
ci pana astropoma” z muzyką
Augustyna Blocha. 15.30: Mó­
wi Lajkonik. 15.40: Liryki L.
Staffa — audycja poetycka w

oprać. Józefa Andrzeja Frasi-
ka. 16.00: Śpiewa Państwowy
Zespół Pleśni Ł Tąńca „Ma­
zowsze”. 16.30: Koncert cho­

pinowski w wyk. Witolda

Małcużyńskiego. 17 .00: Wiado­
mości. 17.05: Felieton aktual­
ny. ,17.15: Podwieczorek przy
mikrofonie z kawiarni .Sto­
lica” w Warszawie. *- 18.45:

Świąteczny podwieczorek ta­
neczny. 19.30: „Wieczór* w go­
spodzie pod kapeluszem Pick-
wicka” — audycja słowno-

muzyczna W. Rudzińskiego 1
A. Rymkiewicza. 20.00:„Gwiaz-
dy świecą wieczorem” — au­
dycja słowno-muzyczna. 21 .00:
Stan pogody 1 dziennik wie­
czorny oraz felieton świątecz­
ny. 21.15: Słynne orkiestry ta­
neczne. 22.00: Świąteczny ka­
lejdoskop sportowcy. 22.20: Ka-
b.-ret Starszych Panów w

cprac. Jeremiego Przybory z
muzyką Jerzego Wasowskiego.
23.00: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości, — 24.00:

Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 8.30: Stan pogo­
dy 1 wiadomości. 8 .36: Utwo­
ry organowe w wyk. Feliksa

Pączkowskiego. 9 .00: Encyklo­
pedia Warmii 1 Mazur. 9 .15:
W szybkich tempach. 9 .30: Ra­
dio — reklama. 9.45: „Bigos
świąteczny” — anegdoty, żar­
ty myśliwskie — audy«.ja w

cprac. Tadeusza Hejdy i Bro­
nisława Szafrańca. 10.05: Gra

zespół ludowTy z Glinika Za­
borowskiego. 10.25: „Siedem
banalnych opowieści” — opo­
wiadanie Romana Danaka

nagredzene na konkursie li­
terackim Rozgłośni Krakow­
skiej PR. 10.50: Przeboje w

słynnych nagraniach płyto­
wych. 11.05; .Czerwony kap­
turek”. — przedstawienie dla
dzieci z Teatru Rozmaitości —

reżyseria Marii Biliżanki. —

li.50: Pro-gram dnia. — 12.05:
Śtan pogody 1 wiadomości. —

12.10: Poranek symfoniczny
muzyki polskiej. 13.05: Walce
i polki. 13.20: „Zespół Dzie­
wiątka’’. 13.50: Koncert ży­
czeń. 15.00: Dla dzieci słuch.

Pagaczewskiego pt. „Diabel­
ski kamień”. 15.36: Felieton

muzyczny Jerzego Waldorffa.
16.00: „Oto roczna statystyka
z działalności Michalika” —

krakowski kabaret literacki w

Jamie Michalikowej Autorzy:
Tadeusz Kwiatkowski, Bruno

Miecugcw i Jacek Stwora. —

17.CO: Wiadomości. 17 .05: Fe­
lieton aktualny. 17.15: ..Zga­
duj zgadula”. 19.15: Kolędy
pclskie. 19.45: Muzyka tanecz­
na. 19.50: Wyniki Lajkonika.
20.00: „Inws-zja z Aldebarana”

słuch, wg opowiad. Stanisła­
wa Lema oprać, i reż. Józefa

Grotowskiego. 20.30: Muzyka
taneczna. 21.CO: Stan pogody
1 dziennik wieczorny. 2'.16:
Wiadomości sportowe. 21/0:
Klub CO-ciu .Partia szachów
z doktorem Maupin’’, słuch,
wg opowiad. Georges Sime-
nona. 22.10: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22.30:
Krakowskie aktualności spor­
towe. 22.40: Muzyka taneczna.

23/0: Ostatnie wiadomości.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 16.30: Wujcio Adaś i

Kajtuś: „O dwunastu miesią­
cach”. 16.50: „W krainie bia­
łej czapli”, film fab. dla
dzieci i młodzieży — prod.
węgierskiej. 18.15: Program
tygodnia. 18.30: Recital forte­
pianowy Barbary Hesse-Bu-

kowskiej. 19.CO: Estrada poe­
tycka: „Tcast wigilijny”. —

19.30: Dzień, telew. — 20.05:

„Pegaz’’ — magazyn kultu­
ralny. 20.40: Teatr Telewizji:
„Śluby panieńskie” — kome­
dia Aleksandra Fredry — w

reżyserii Henryka Szletyń-
skięgo. 22 .40: „Para za parą”
film krótkomefrażowy NRD.
23.00: „Jadzia” film fab. prod.
pcl. z Jadwigą Smcsarską w

w roli gł.

NIEDZIELA

Godz. 10.00: „Tarzan 1 zielo­
na bogini” film amerykański.
11.00: „Papa się żeni” film fab.

pred. poi. z Antonim Fertnerem
w roli gł. I4.OO: Świąteczna bie­
siada. 16.00: „W krainie Dis­
ney^” — film cykliczny. —

16.50: Polska Kroniika Filmo­
wa. 17 .05: „Na jagedy” — wi­
dowisko kukiełkowe dla dzie­
ci wg Marii Konopnickiej. —

17.55: Teleturniej: „Popatrz i

powiedz”. 19.CO: Dzień, telew.
19.45: Film krótkometrażowy.
20.00: „Bajadera” — operetka
Emeryka Kalmana — w' wy­
konaniu solistów, chóru, bale­
tu i orkiestry Państwowej
Operetki w Gliwicach. 22.15:

„Czarny Orfeusz” — film fa­
bularny produkcji francusko-

wrłoskiej, dczwclony od lat
16-tu.

PONIEDZIAŁEK
Godz. 10.10: Kawalkada pio­

senek film średniometrażo-

wy. 11 .00: „Ada to nie wypa­
da”, film fabularny produkcji
polskiej z Fertnerem i Lodą
Niemirzanką. 12.20—14 .30 —

przerwa. 14 .30: Frogram dla
dzieci „Miś z okienka”. 14.45:
Widowisko baletowe — dla
dzieci. 15.15: Klub Myszki Mi­
ki — film cykliczny. — i6.00:

Wybieramy rodzynki — tele-
konkurs dla młodzieży. 17.20:
Estrada poetycka — poezje
Jana Kasprowicza — transm.

z Łodzi. 18.00: Co kto lubi —

program rozrywkowy. 18.50:

Rozrywkowy program filmo­
wy. 19.20: Dziennik telewizyj­
ny. 19.50: Świąteczny tele-
echo. 20.30: „Nauczyciele tań­
ca”

_

film prod. amerykań­
skiej w rolach głównych Flip
i Flap. 21.45: Ostatnie wiado­
mości i wiadomości sportowe.

POGODA

wy drobny

Od południo­
wego zachodu

sięga nad Polskę
klin wyżu azor­
skiego, który w

ciągu najbliż­
szych dni będzie
kształtował po­
godę u nas. W

sobotę wystąpi
przeważnie duże
zachmurzenie z

okresowymi prze­
jaśnieniami i czę­
ściowymi rozpo­
godzeniami. W

górach chwilami

opady śniegu. W

niedzielę w gó­
rach nadal możli-

śnieg i w ciągu
dnia przejaśnienia 1 lokalne

rozpogodzenia. W poniedzia­
łek również spodziewana po­
goda chmurna z rozpogodze­
niami.

Temperatura (23. XII . gcdz.
13): Kraków 2, Tarnów 2 Rab­
ka —1, Nowy Sącz 2, Muszy­
na 1. Zakopane —2, Kaspro­
wy Wierch —10 st. (orl)

O gospodarności opolan i przywiązaniu ich do swego
miasta — mocna wiele powiedzieć. Już pobieżne oglę­
dziny ulic opolskich, nawet w najjaskrawszym połud­

niowym słońcu. świadczą korzystnie o poczuciu czystości i
porządku mieszkańców tego miasta. Mój Boże, a gdyby tak
Kraków! Nie, nie, nie o wywóz śmieci już mi idzie, ale o

to sprzątanie ulic. .4 przecież Kraków współpracuje z Opo­
lem i to trochę na takiej zasadzie, że my dajemy naszemu

śląskiemu bratu ciekawe wystawy, pomoc w organizowaniu
różnych imprez, a tymczasem opolanie po prostu mogliby
naszych krakowskich dozorców wziąć na paretygedniowe
przeszkolenie. Na ulicach i przed demami byłoby przez ten
okres tak samo brudno jak jest w tej chwili, ale po dwóch
tygodniach takiego szkolenia, krakowscy dozorcy z pewnoś­
cią by się nauczyli zamiatać ulice. No, ale żarty na bok —

trzeba trochę na poważnie o współpracy Opola z Kzakowcm.
Do kogoś więc tutaj się udać, jak nie do przewodniczące­

go Miejskiej Rady Narodowej! Karol Musict. jest synem zie­
mi rybnickiej, zna Śląsk jak własną kieszeń, a Ooołe, któ­
rym włodarzy, kccha miłością czułą, i ojcowską. Ilekroć w

czasie wywiadu mówił s’cwo .Opole”, wydawało się, że mó­
wi o czymś najwspanialszym w święcie, o oczku w głowie
wszystkich mieszkańców naszego kraju, o najwspanialszych
ludziach. To bardzo debrze — z takiej miłości i gorącego en­
tuzjazmu rosną zawsze ciekawe inicjatywy, gospodarność i
treska o mienię społeczne.

— Jak wygląda współpraca Cpcla z Krakowem? — Py­
tanie tyle obowiązkowe co ciekawe.

— Wydaje mi się, że jest to przyjaźń i współpraca, któ­
ra po okresie deklaracji na papierze, prżeśz'a w czyn i osta­
ła się. Opole i Kraków współpracują do dziś dnia na wielu
niwach.

Olgierd Jęirsejcstflt

Prawdziwa
Trzeba wyjaśnić, 2e te „niwy” rzeczywiście są bardzo różnorodne.

Obejmują bowiem również dobrze pojęte „kumoterstwo” doty­
czące. np. zaopatrzenia Opola w... koszule produkcji jednej ze spół­

dzielń krakowskich. Jak to się dzieje?
— Po prostu Jak brak nam jakiegoś asortymentu towaru — odpo­

wiada ■-Karol Musiol — to telefonujemy do spółdzielni krakowskiej
1 sprawa załatwiona. Zresztą dam przykład jeszcze Jaskrawszy i je­
szcze przyjemniejszy. Potrzebowaliśmy kabla dia przeprowadzenia
linii wysokiego napięcia na wyspę Bolko, dla założonej tam kawiar­
ni. Zierpio,się, rozstąp — nigdzie go nie można było dostać. Zadzwo­
niliśmy do Krakowa Wiceprzewodniczący dr Garlicki ułatwił nam

nabycie kabla z zasobów Pady Narodowej m. Krakowa. Oczywiście
to tylko jeden przykład.

— A w ogóle co jest najnowszym osiągnięciem komunalnym mia­
sta Opola?

— W przyszłym roku otwieramy kino na 650 miejsc, E-
kren panoramiczny i w ogóle nowoczesna budowla. W roku
1961 wybudujemy również budynek dla szkoły muzycznej.
Przewidujemy również wybudowanie w nadchodzącym roku
krytej pływalni i sztucznego lodowiska. To są oczywiście
plany, a sukcesy? Po prostu w Opalu mieszka dzisiaj ponad
60 tysięcy mieszkańców. Miasto jest odbudowane prawie cał­
kowicie po zniszczeniach wojennych, które „objęły” 64 proc,
substancji wszystkich budynków.

— Chcę wrócić do Krakowa 'w naszym wywiadzie, Idzie

Listy z Opola (I)

współpraca
mi teraz o pomoc naszego miasta w dziedzinie kulturalne]...

Odpowiedź na to pytanie była dość obszerna. Karci Mu­
siol mówił o otwartej niedawno w Opolu przez Dyrekcję
Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu — wystawie poś­
więconej dawnemu orężowi. Równocześnie w powiatowym
mieście Nysa otworzono wystawę rysunków wawelskich
Schónborna. W styczniu 1961 roku przyjedzie do Opolą or­
kiestra Krakowskiej Filharmonii. O pomocy Krakowa wobec
Opola świadczy również numer „Życia Literackiego" — poś­
więcony literaturze tego miasta i regionu, a nagroda przy­
dzielona przez „Życie” Tadeuszowi Kajanowi z Opolszczyzny
również jest wymownym dowodem bliskiej współpracy cbu
miast i województw.

Niejednokrotnie pisano już o rozicoju Opola w Polsce
Ludowej. Mianowane w roku 1816 miastem regencyj­
nym, w roku 1857 buduje pierwszą cementownię. Roz­

wój kapitalistyczny charakteryzował się i tutaj budową za­
kładów przemysłowych i pauperyzacją mas proletariackich.
Niemcy, którzy dzisiaj przyjeżdżają do Opola w odwiedziny
albo dla celów turystycznych — nie mogą wyjść z podziwu
dla odbudowy i tętniącego tutaj życia. Karol Musiol mówi o

tym z nieukrywaną dumą, tym więkscą, że jest sam Śląza­
kiem z krzoi i kości, gorąco kochającym Polską. A miarą roz­
woju Opola jest obok odbudowanych i zbudowanych fabryk

— rozwój niektórych wyższych zakładów naukcrwych. Pra­
cuje tu Wyższa Szkoła Pedagogiczna, Oddział Wyższej Szko­
ły Inżynieryjnej z Gliwic i Wyższej Szkoły Ekonomicznej z
Katowic. W przyszłym roku Opole rozszerzy swoje granice
na Zaodrze. Powstanie tam betelem osiedle na 35 tysięcy
mieszkańców!

Opole 1 Opolszczyzna to teren, gdzie szczególnie dobrze pracują
ąespoly śpiewacze 1 teatralne. I tutaj właśnie może robie Kraków

przyswoić pewne oczywiste osiągnięcia bratniego miasta. Jak infor­
muje nas instruktor teatralny z Wojewódzkiego Domu Kultury w

Opolu Terasa Wawer — Dom ten prowadzi bardzo interesujące zaję­
cia dla reżyserów 1 instruktorów teatralnych z celego województwa.
Jeden raz w miesiącu, najczęściej w niedzielę zjeżdżają reży­
serzy do Opola i na scenie Teatru Lalek w Opolu oglądają jakąś
sztukę w wykonaniu amatorskiego zespołu. Na drugi dzień odbywa
się dyskusja nad przedstawieniem, przy czym uwzględnia się po
kolei w każdej dyskusji problemy aktorstwa, reżyserii i opracowa­
nia muzycznego.

W Jelowej koto Opola odbędzie się niedługo premiera „Pierwszego
dnia wolności” Kruczkowskiego, w Grcbnikach zespół amatorski i

teatralny daje przedstawienie „Babinlcza” — przeróbkę sceniczną
„Potopu”, niedługo pokaże przedstawienie według powieści Kra­
szewskiego „Historia o Januszu Korczaku 1 pięknej Miecznlków-

nie”. Przedstawienia te z pewnością zawędrują ńa deski wojewódz­
kiej sceny amatorskiej, bo tak się nazywa owa „comiesięczna in­
stytucja" teatralna.

Żegnając ■się z Opolem — nie zapomniałem oczywiście od­
wiedzić Teatru 13 Rzędów. Dlatego następny list- poświęcimy
interesującemu przedstawieniu Grotowskiego (krakowianin!)
i Flaszeną (Krakauer!) dramatu indyjskiego „Slakuntala”.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK


